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O B R A Z

s z c z ę ś l i w o ś c i .

r
y  w ła sn y m  u p rze d ze n iem , czy blaskiem

z w o d n i c z y m ; %

C zy  też p ew n iey  podcblebstwem  zdięty nie» 

wolniczym /

JMaluiac p ew n y malarz szczęśliwość,w koron ie ,

D a ł i e y  postać K r ó lo w e y  s ied zą c e j  na tronie.

T w a r z  w dzieczna,ś liczną cerą jutrzenkę g a si ła ,

A  suknia  iak śnieg b ia ła ,  bie lsze cia ło  k r y ł a .

W  iedney ręce róg kw ia tem  napełniony  
m ia ła ;  (a)

(a) B ó g  jim a lth e i.  — Ir  n ie  k o z y , która  
m aleń kiem u  Jow iszow i m leko daw ała. C ze­
g o  Jow isz w dzieczen p r ze n ió s ł ia z koźlętam i 
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6 O B R A Z

W  drugiey b e r ło ;  (b) i, wieniec o l iw ny  trzy .

/  ■ mała. (c)

P o d  nogami broń ostra w  różnych widzów 

żłu m ie ,

Z d a ł a  się grozie zdradzie ,  i ob rzy d łey  dumie. 

W  k o ło  zaś żarty,śmiechy, i gracye tchliwe, (d) 

K r o ś n i e  skacząc, serca w ie ń c z y ły  cnotliwe. 

S k o ń c z y ł  pełen  roskoszy M alarz  z sw ey  roboty, 

B ło g o s ła w ią c  godzinom za ten dar ich z ło ty .

do N ie b a , i  o sa d ził m ied zy  g w iazd am i. 
N im  fot n  z is' , które g o  p ie lęg n o w a ły , w nad- 

g.rode róg ieden te y ie  kozy d a r o w a ł. z ty m  
p rzy w ileiern  , czegoby ty lko  potrzebow ały  , 
w szy stk o  w n im  znales'c m ia ły . R óg  ten na­
byw a się przeto rogiem  obfito /ci. — In n i zn o ­
w u  obfitość' w yraiaią w osobie D a m y , stoiacey  
lu b  siedzącey 10 posrzodku rozm aitych  rze- 
c z y  do w ygody i  siuobodnego życia słu żą ­
cych , N a tw arzy p rzy  dobrey cerze żyw osó 
to n iey  się w ydaie 'zdrow ego i  czerstw ego  
człow ieka. IV  iedney rece trzym a róg p e ł ­
n y  kw iatów  i  owoców i drugą na m nostw o  
zw ierząt i  p tastw a w skuzuie. _  M ito log.

(b) R erlo  r in a k  panow ania.

(c) W ien iec o liw n y : znak pokotu.

(d) G racye: trzy  córki Jowisza i  W tn ery .
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s z c z k s l i w o s c i  ?

N o c też w ła ś n ie  iuż s ia ła  Morfeusza ma« 

kiem ; (e)

W e s p ó ł  przeto z cz łow ie k ie m  , zwierzęciem i  

ptakiem,

U s n ą ł  i on po pracy z a b a w n y  sw y m  celem.

G d y  w tym stanęli przed nim F a r a i l la c  ( f )  

z K r o m w ele m .  (g)

W  teyże samey postaci! tak wściekli! zuchwali!

Z  takąż twarzą! z iaką  sw ych K ró ló w  zabiiafi.

S zy d zą c  z iego o b ra zu ,  i radząc m u ,  aby

P r z y d a ł  tam ieszcze nędzę,  gdzie  b y ły  p o w ab y .

M a la rz  srodze zm ieszany przez tych zb oy có w  

marę/

N a ty ch m iast  sp r a w ił  ogaiom z 'd z i e ł  swoich 

ofiarę.

( p)  M o rp h eu sz; ieden  z urzędników  B o ż ­
ka snu. K og o  on sie ty lko  g łów ka m aku  
d o tk n ą ł, zaraz zm orzony srtem usypiać m u .  
sia ł. -1 Mitolog.

( f i  R a v a illa c: Zabóyca H enryka I V -
K róla  Francuskiego.

Cg) K r o in w e l: B u n to w n ik  A n g ie ls k i , 
który z Parlam entem  zn ió słszy  sie m oca d e ­
kretu  swego Karola pierw szego K róla  A n ­
g ie lsk ieg o  ściąć kazał. x
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http://rcin.org.pl



8 O B R A Z

Ja idąc za natury rak można nayprościj ,

Przeciw n y [wydać chciałem obraz szczęśli­

wości*

N a y m n ie y  w iec  nie chybiaiąc w iey sk iego  

zwyczaiu  ;

W  pośrzód śliczney równiny p rzy  z ie lonym  

gaiu

W y s ł a w i ł e m  b y ł  chatkę opleciony chrustem:

D r z w i ,  s t rze c h a ,  d a c h ,  i reszta tym że b y ł y  

gustem.

W s z y s tk o  się w d zięczn ie  śm iało  k o ło  tey z a ­

grody.

T a  w id ać  b y ł o  z b o ż a ; tam  po w zgórkach 

trzody.

T u  Pasterz pasąc ow iec  n iew innych tysiące,

W e s o ł o  ś p ie w a ł  kw iaty  zbieraiąc po łą c e .

T a m  drugi p rzegryw aiąc  sw obodnie  na flecie,

Z d a ł  się myśleć, że on b y ł  iedy nym na świecie.

W  inney stronie Pasterki nadobne, pieszczone;

G on iąc  iedn a  za  drugą w zaiem  rozegione:

B i e g ł y  ku  Pasterzowi ubranemu ładn ie ,

O  z a k ł a d ,  k tó ra  p i e r w e y  w  iego ręce w p a ­

dnie.
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Sz c z ę ś l i w o ś c i  9

D a le y  las się p od n osił  znaczny ptastwa ste­

kiem.

W  nim ptak iedno trzymaiąc z tam teyszym  

c z ł o w i e k i e m :

C zystych  darów natury bez przeszkód u ż y w a ł .

P ie ś c i ł  się, ł a t a ł  w o l n o ,  i sło d k o  sp o c zy w a ł .

Z a  lasem le ża ł  starzec pod cienistym drzewem ;

R ze źw ią c y  się c iepłego wietrzyku  pow iew em .

D ro b n e  przy nim d o koła  igra ły  prawnuki,

A  on im d a w a ł  proste o Bogu nauki.

W i d o k  się wreszcie  z i a w i a ł  rolnika nad stru­
giem.

Ł o n o  w y p a s ł e y  ziemi kraiącego p ługiem .

P o go d n a  tw arzy  postać widocznie  ś w ia d c z y ła ,

Jak  g łę b o k a  spokoynośc w duszy  iego b y ł a .

W*olen in try g ,  p rzep ychu ,  i górney m o z o ły .

Poglądaiąc  z uczuciem na rolę i w o ł y ,

Z d a w a ł  się szczęścia sw ego cel za k ła d a ć  n a  

tym :

B y  maiąc p e łn e  b ro g i ,  z w a ł  się z nich b o ­

gatym .

Z robiw szy  taki obraz,  p od łu g  m oiey myśli .

W i e r z y ł e m ,  że w nim sama szczęśliwość sio 

kryś l i .
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10 O B R A Z

B a z  przeto zam yślony : iakie  są obroty 

Szum nych darów fortuny, i cichey prostoty.. . 

Z a sze d łem  niespodzianie  na mieysee osobne, 

W e  wszystkim do moiego obrazu podobne. 

T a k a ż  sama le p ia n k a ,  ł ą c z k a ,  gaik  taki. 

T a k i e ż  trzody, pasterze, takiż  las i ptaki. 

W szy s tk o  zgo ła  co b y ło  w mym obrazie , ż y * ,0 

T y m  raieyscem d o w o d z i ło  szczęśliwość pra­

w d ziw ą .

Wpatroią-c się z roskoszą w  te natury p ło d y ,  

N iezn aczn ie  przystąpiłem  d o s a m e y  zagrody. 

G ło s  mię tam w d z ię c z n e j  z w a b i ł  w e s o łe y  

dz iew c zy n y ,

K tó ra  plewiąc z pośpiechem m ło de  ogrodninyr 

P e łn a  n iewinnych chęci sw obodnie  ś p i e w a ła ,  

l a k  się tam k iedyś  w lasku z Antkiem ca- 

ł o w a ł a .

Jużera  się b y ł  p o w ra ca ł  z te y  k o c h a n e j  

strony;

Stale  o szczęśliwości w ie y sk ie y  utwierdzony? 

K i e d y  mię nagle w uszy uderzy ł  krzyk smutny. 

Z w róc iłem  się, i w id ok  u yrzałeni okrutny! 

G o n i ł  cz łow ie k  c z ło w ie k a  zbitego niezmiernie! 

T e n  p a d a ł ,  a  o w  ieszcze b i ł  itiemiłosiernie .
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s z c z ę ś l i w o ś c i  h

U biór nieszczęśliwego i i stan o p ł a k a n y  !

Ś w i a d c z y ł ,  iż  to bydź m u sia ł  rolnik  w rzęd 

o d d a n y

Jakiemuś ty ran o w i:  co nieznai^c s ie b ie ,

W  pocie 'i ł : a c h  bliźniego w ła s n y  ludzkość 

grzebie.

Przenikniony do serca tym widokiem tchlu

w y  m , _

U z n a ł e m : że  ten stan iest raczey nieszczę­

ś l iw y m .

Nosi imię c z ło w i e k a ,  a w  istocie prosty!",

Jest bydlęciem sk a za ny  do iarzma i ch łosty .

Spieszno więc pow róciw szy  w  gniewie , k t ó ­

rym w a rłem  :

Z a ra z  i ten moy obraz szczęśliwości zdarłem .

L e c z  p r z y w y k ł y  mych celów  dochodzie 

statecznie ;

N ie  przestałem dla  tego szukać iey  kon ie- 

«tnie.

Gdziebyrn zaś i |  m ia ł  znaleśc  ? n iew iedzia- 

łe m  w c ale .

T r z e b a  więc b y ł o  przestać w z la ty w a ć  zu* 

c h w a le .
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12 O B R A Z

O w sze m  p ozbydż  się s k r z y d e ł , a zostać śl i­

makiem.

W szystk o  zw olna  p rzetrząsać , i czołgać się 

rakiem.

W zm o cn io n y  zatym szczerey cierpliwości  s i łą ,

Puściłem  się w  tę podróż trudoą i niemiłą.

A  niechcąc nic o p u ś c i ć ;  porządkiem bez 

p rze rw y

O d  nayliebszego stanu zaczo łem  n a yp ierw yi.

S z e d łe m  da le y  o d  niego rów nym  stopniem 

zawsze.

G dzie  b y ł y  albo w zg lęd y  fortuny ła s k a w s z e ,

A l b o  gdzie się św iec i ła  s ł a w a  antenatów.

D o  samych tak nakoniec w s ze d łe m  M a je ­

statów.

Smutna dolo ! z iakąż cię boleścią poymuię/

R ó w n ie  cię w ła d c a  świata iak i żebrak czuie.

T y  się w szę d y  wkradaiac. taynym lo sów  

zdroiern ,

Gorszkim serce c z ło w ie k a  truiesz niepokoiem* 

D arem niem  w pracy w y tr w a ł ,  daremnism 

się w ł u c z y ł ;

R igdziem  się szczęs*liwości pendzla  nie nau­

czy ł .
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s z c z ę ś l i w o ś c i 1 3

Z a  by iaki iey model, p od iałb ym  się prędzyi,  

W y m a l o w a ć  rzetelnych sto obrazów nędzy.  

K i o  w iakim chciałby  stroiu ? w siermiędze , 

w  p u rp u r ze ;

W  szyszaku, fiolecie, czapce,  czy w kapturze. 

K t o b y  w iakiey  postaci mieć ią sobie ży czy ł?  

M ie ć  będzie bez zaw odu : bomliey dość n a l i ­

c z y ł .

W id z ia łe m  iedna ręce ło m ięcę  z rozpaczy l 

D ru ga  się śm iała .  T rzecia  b y ła  zn o w  inaczyi:  

Ponura, albo d z ik a !  iak  sęp w y g lą d a ła .  

C zw a rta  z zadartym nosem w zg lęd y  zaręczała .  

T a  się potem s ą c zy ła  przy c iężkiey  robocie. 

T a m ta  sie p r ze w a la ła  po srebrze i z łocie .

T a  żó łw im  pe łzn ąc  krokiem ledw ie  co ł a z i ła .  

T a  się w le k ła  p iech otę ,  a tamta ieździła .  

Z g o ła  to iest istotny zysk  c a ł e y  mey pracy,  

Żem  z n a la z ł ;  iż  w cierpieniu w szyscyśm y ie- 

dnacy.

Przekonany żałośnie w ła sn e m i oczym a,

Źe w żadnym stanie czystey szczęśliwości nima. 

N a  wzór zasępionego ow ego rolnika,

Co mu iuż los nadzieie wszystkie poumyka.*

http://rcin.org.pl



K i e d y  go ogień spali ! albo zdradzi niwa.

A  potyrn zewsząd ściśnie nędza przeraźliwa!

Powracai^c z rozpacza, blisko iahieyś chaty,

U y rza łe m  w  lasku starca zchylonego la ty.

W ł o s  śnieżny, broda po pas, tw arz marszczą* 

mi zry ta ;

Postać chociaż zniszczona, iedn ak znakomita;

S z e p t a ły  mi do se rca ,  że ten starzec m iły

N ie  b y ł  z tych, co się tylko w łó czę gą  bawimy.

Że słońce iuż w  podziemne zacisze  spadało;

Ośm ieliłem  sie przeto iśc ku niemu śm iało ,

Prosie go, ażeb y  mię na noc p rzy ;ąc raczył.

O n  mię zaraz sp o ty k a ł  skoro mię o b a c z y ł .

A  gdym  mu p o w ied zia ł  co od niego żądam:

, ,  Z  całego serca r z e k ł  m i , p ozw ol  niech o- 

glądam

„ W  ubogiey chatce m oiey zacnośc twego 

mienia.

„ Ż y c  z ludźm i,  iest to mego cel uszezęśli* 

w ie n ia . "

W e s z l iś m y  zatyna w ew nątrz  do tey cichey 

chaty.

N a y p rzó d  ml w  oczy  w p a d ły  tokarskie w a r­

sztaty:

http://rcin.org.pl



SZC.ZgSLIirOSCT  15

Siekiera,  hyb le ,  świdry, napilniczki,  p i ły ,

T u  i o«>dzie po stronach rozrzucone b y ł y .

Przy  oknie blisko łó ż k a  sta ł  stoliczek m a ły ;

N a  nim cyrkle , papiery, i książki le ż a ły .

O tw o rzy łem  z nich iedną , ciekawością  

zd iety;

T y t u ł  iey b y ł :  , ,  Samotność z swoiemi po?

n e t y .  ”

Nie kończąc reszty pisma które b y ł o  d o łe m ,

Przew róciłem  tą kartę , i czytać  zaczołem;.

„  K to k o lw iek  chcesz p ra w d z iw e y  szczęśliwo­

ści użyc;

„  Z a k o p  sic g łu ch o w  domu. Przestań światu 

s łużyć .

,,  D epcz p o w a b y . . ”  W  tym starzec przystą­

p iw szy  ku mnie ;

, ,  Porzuć rzecze te brednie.  Ich w y d a w c a  

dumnie

, ,  O ka żd e y  rzeczy  s ą d z ą c ,  brtydk iem  głu p *  

stwa stekiem

„ Z r o b i ł  c z łe k a ;  nie pomniąc że  sam b y ł  

cz łow iek iem . ”

Ja k ie żk o lw iek  są tego Autora do m ysły :

C z y  one od d z iw actw a ,  czy od  prawd za w is ły ?

(
\http://rcin.org.pl



16 O B R A Z

P o zw o l  mi rzekłem  o y c z e , niech ie porozu­

miem.

B y d ź  m o ż e ,  że z nich poym e t o ,  czego nie-  

umiem.

„ C z e g o  chcesz?  z c iekawością  z a p y ta ł  mie 

stary. ”

Patrząc od p ow ied zia łe m  na rozliczne dary,

K tofem i nas W szechmocnośc opatrzyć raczyła;

C h cia łem  w ie d zie ć :  czy też w nich i szczęśli­

wość b y ła .

L e c z  po darmo straconych wielu  trudach, 

la ta c h ;

K i e d y m  iey nie m ó g ł  znaleśc w  sąmych M a  

jes ta ta ch :

G d y m  iuż o niey nie m yś li ł  ni m ówić ,  ni pytać.

T u  ieszcze  coś zn a y d u ie ;  więc chcia łb ym  

przeczytać.

, ,  Porzuć rze k ł  mi powtóre. Oto wieczór śl iczny

„  M i ł y m  krasząc promieniem Nieba p rze­

stwór m lic zn y ,

„ W z y w a  nas, ażeb yśm y w raz z stworzeniem 

ca łym  ,

„ U d zielili się iego wdziękom okazałym .

http://rcin.org.pl



s z c z e s l i ^ o s c i  i ?

„ P r o f i tu y m y  z tych czystych darów przyro­

dzenia .

„  D usze  nasze rzuciwszy b łęd ne  rozumienia.

„ W z n i e s i o n e  czuciów s i ł ą !  bardzo ł a t w ą  

drogą

„ S a m e  z siebie o wszystkim nauczyc nas

mogą. ”

W y s z l iś m y  zatj  m chodzie do bliskiego gaiu.

W  ów  czas w ł a ś n i e ,  gd y  wszystko b y ło  w  

nim iak w Raiu.

P rze d ziw n y  z roślin balsam, wiatrku w d zięcz­

ne tchnienia ;

Naym ilsze  w nas sp raw ia ły  iakieś poruszenia .

N ie  mówiąc nic do s i e b ie ,  szliśmy z w olna 

gaiem:

Upoieni roskoszą! i tchliwi naw zaiem .

K i e d y  starzec p o strzeg łszy  na mey tw arzy  

z n a k i ,

Że się w nas sz er zy ł  płomień uczuciow iednaki.

Z a p y t a ł  mię z uśmiechem; ,,  J a k ie  ci się zd aią

», T e  dary Opatrzności? z tą p o w a b ó w  zgraią!

, ,  Co ci ta w ie lk a  księga natury o d k r y w a ? . .

„  Jestie w m ey by na moment szczęśliwość 

p r a w d z iw a ?  ”

http://rcin.org.pl



ig  O B R A Z

N i e  rzekłem  : z tey podchlebney chwili biorąc

K a c z e y  można miec zdrarinych wszystkich 

ponęt dowód.

Ł e c h c ę  o n e :  a b y  tym si lniey i prędzyi

D a ł  się uczuc na potym skutek przykrey  nędzy.

T a k  z nami iak z tym gaiem chlubnym cackę 

marna-

Oto b ły s  zezy . . a wnet go ciemności ogarnę.

,, Niemasz nic przeciw temu o d p o w ie d z ia ł  

stary.

,,  Sm utnieyszey nad nas samych nie znay- 

dziem ofiary.

„  W sz y s tk o  to, co nas w słodkie  la d z e  zap ro­

wadza:

„ N a t y c h m ia s t  się odm ienia;  szydzi z nas , i- 

zdradza.

„ P r z e z  tę to ponęt naszych istofę obłudnę,

„  Do trw ałey  szczęśliwości  przychodzie nam 

trudno.

, ,  "Lecz niesadżmy ię wcale  bydź niepozyskanę;

„ Z w a ż m y  raczey, dla czego m a ło  gdzie  iest 

znana.4

p ow ód

http://rcin.org.pl



S Z C Z K S L W O S C T  19

„ Ż ą d z a  c z ł e k a ,  iak płom ień do smolney 

i s tn osci;

„  Ustawicznie  ku sw oiey  ciągnau szczęśliwości;

,,  Z ło ś l iw e m i iakiem iś odurzona b łę d y ,

, ,  M n iem a  doyść  iey n ayp ew n iey  przez Fortuny 

w zg lęd y .
„  I te wichry podziemne gw ałtem  ia bbrrace;

„ M a  raczey za bożyszcze  w szystko działa iace .

»»Spoyrzyirny na ś w ia t ;  ieźli upewnić się 

chcem y.

„ O t o  większą  częścludu wierzącą znaydziem y,

,, Że u k ład  szczęśliwości iedynie  trwa na tym:

„  A b y  bydź Panem innych: aby bydź bogatym.

„  N ie szczę ś l iw e  ofiary losu w ła sn e y  woli!

, , D o  ia k ie y że  ztąd ssnutney nie przychodzą 

d o l i !
„  Oto w sa m e y ie  niby szczęścia swego przędzy,

, ,  Kuią  sobie ł a ń c u c h y ,  do tym trwalszey 

nędzy.

,, A że b y śm y  mieć mogli lepszy tego w y k ł a d ,

„ S t a w m y  sobie ie anego c z ło w ie k a  na p rz y ­

k ła d  :

„ C o  go s ł o d k a  natury konieczność przyciska

„ M i e ć  szczęśliwość.  _• Coź c zy n i?  myśląc że 

# ią  zyska.
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4, N ę d z n y ! miła się z darem u k ład u  wiecznego# 

„ I ż  szczęśliwość za w is ła  od niego samego. 

„  Niechce nawet i s łyszeć  o stopniu myślenia, 

„  Którym  może iedynie  doyśc uszczęśliwienia. 

„ A l e  zaraz pow szechnym  om amiony błęd em  

„  Z a  b łyskotką  fortuny ugania się pędem:

„  Pada,  zbiera, pracuie! w ędzi  się! w ostatku 

„  Pozwólm y : źe  tą drogą w y s z e d ł  z n iedo­

statku;

„  Że się z gminu w y d o b y ł ;  źe  za szczytów  

dostał.

„ L e c z  niech naru jeszcze p o w i e ,  czy szczę­

śl iw ym  zo sta ł?

„  R y n ay m n ie y .  O w szem  od niey o d b ł ą k a ł  się 

dali j.

„  Potrzeby mu p r z y b y ły ;  żądza  m ocniey pali.

, ,  Już i tę co m ia ł  pierw ey spokoynośc utracił.  

„  Bo błędylco go w io d ły ,  żeby się zbegacił:

„  Z  losem iego p ow od zeń  w z ią w s zy  nad nim

g ór?»
„ W p r z ę g ł y  w ia rzo io  niew oli  rozum i naturę. 

„  Kocha odtąd sw e  c e le ,  i w nie stale wierzy.  

„  A chciwośc, k tó ra się  w nim coraz bardziey 

szerzy,
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,, T łu m ią c  wszystkie  instynkta szczęścia praw* 

dziwego:

„ G r y z i e  splątane serce do końca dni iego.

T a k  k a ż d y  co tą drogą doyśc do szczęści« 

mniema ;

„ S z u k a  go zaw sze  t y l k o ,  a nigdy go niema.

„  ]ło gd y  żą d za  z natury zostaie  bez granic;

„  G d y  rzecz chocby naym ilszą  dostawszy ma 

za  n i c ;

, ,  G d y  ty lko p óty  koch a,  dopóki nie zyska:

„ J a k a ż  ma b y d ź  szczęśliwość z takiego 

igrzyska!

„ P o d o b n ą  żądz ofiarą i ia ta k że  b y łe m .

„ U r o d z o n y  w ubóstwie, k iedy  nędznie  ży łem :

, ,  B łę d n y m  celem zyskan ia  szczęśliwości  m iły i#

„ Ł o ż y ł e m  na bogactwa w szy stk ie  moie s i ły .

„ Z w i e d z i ł y  mię ich z czasem w zg lę d y  n a j ­

ł a s k a w s z e  ;

„  Serce me iedn ak g r y z ły  smutki tak ia k  z a w ­

sze.

i ,  O sw aiony nakoniee z tym  żyw iołem  próż­
nym.

„ G d y m  d o s t r z e g ł ,  4e on mi b y t  n aym niey 

n ieusłużnym ;
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„  Że nie do szczęśliwość i moiey b y ł  stworzony. 

„  Ow szem  , że b y ł  zd o ln ie js zy m  do zburzę« 

nia o n y i ;

„ R z e k ł e m  w s o b ie :  F o rtu n o !  zdradn a, nie-

bespieczna!

„  M a m ie  cię pragnąc przeto, żeś zaw sze  iest 

sprzeczna;

„  Że inie coraz większem i chuciami przy- 

w a l a s z . .

„ I  spokoynośc rrę bardzie/  odemnie  ot}* 

dalasz . .

„ P o c o ?  k ie d y  dozieram krótkość życia  mego. 

„ G d y  bez ciebie mam wszystko, prócz zbyt* 

ku brzy d kie go .

„  M ia łb y m  te łrocbę s i ł  mych targać prze*
za p a d y ,  *

„  A b y m  po ciężkich trudach zy s k a w s z y  tw e  

względy.*

„  P r z y w a lo n y  p lu gaw y m  namiętności stek 'em l 

„  Z a p o m n ia ł  na ostatek,iż  iestem człowiekiem* 

„  T j  smutny oczywistość ro zw a ży w sz y  pil­

nie,

„ U ło ż y łe m  natychm iast starać' się usilnie*
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„  A b y  me serce górną utwierdzone si łą,

„ N a d  nędzę i n ad roskosz w y żs zy m  zaw sze  

b y ło .

, ,  O d w a g a  w szystk o  zd z ia ła  z statkiem upor­

c zy w y m .

„  D o p ią łe m  czegom żą d a ł ,  i iestem szczę­

śl iw ym .

„ N i c  iu i  teraz moiego serca nieuciśnie-

„ C z y  się los m oy zachmurzy? czy  mi w d zię ­

cznie  błyśnie?

„ Z  je d n ak o w y m  go za w sze  uczuciem przyi-  
mufę.

„ M o ż n i e y s z y m  nie za zdroszczę;  uboższych 

ratuię.

„  Kontent zaw sze  a m ey doli r na nic nie n a ­

rzekam.

„  Cicho iy ie ,  i na m oy zgon spokoy nie czekam* 

„ O t t i ż  to i e s t , z czegoby bez źadney tru­

dności ,

„  M ożn a  b y ło  w yk ryś ł ic  obraz szczęśliwości,

„  Lecz  i e  tey w cale  iestem n iew iad om y m  

sz tu k i ,

„ Z  k ilku  » łó w  zrobiłem g o d ł a  moiey nauki?.
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,,  Zecbceszli  sie zabawie  iego w y ra za m i?

„  Z n a y d z ie sz  ie iak powrócim w m ey chatce 

nad drzwiami. ”  

U m ilk ł  na tym staruszek: i spoczynek m iły  

K a d  s ł a b ł e  dłu gę  mowę z d a ł  sie zbierać s i ły ,  

K i e d y  mi się u k a z a ł  w id ok chaty  iego.

W ie c  ż ą d n y , niecierpliwy, powrotu prędkiego. 

N a g l i łe m  memi kroki starca krok len iw y.  

C hcęc  uyrzyc iak n ay p ręd zey  obraz ten szczę­

śl iw y. ' " V ‘

W e s z l iś m y  w  tym do c h a t y . — N a d e d rzw i 

spoyrza łem ,

1  te s ło w a  kolosu  go dn e  przeczytałem :

„  K o c b a y  B oga  , b ę d ź  śm iałym  ,  a  na n ie j  

n ie c h c iw y m ;

„ T e  cie  ty lk o  przymioty uczynię  ize ze i l i -  

w y m . ”  1
O  m oy O y e z e ! k rzy k n ą łe m  roskosza przt^

^ ‘y .
Jak ieyżeś na szczęśliwość u ż y ł  farb ponęty! 

Jak  w ie łk ę  otw o r zy łe ś  do iey doyścia  drogę, 

P o z w o l  m i ,  ń isc h a y  w szystkim  ukazać i f  

mogę.

M Jeźli
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, ,  Jeźli ci te m iłe mi stac się mogę dary:
t> O w szem , bierz ie odem nie, uprzeym ie 

rzek ł stary .

„  Stopniowi chęci twoich nie zrównać nie 
zd oła .

„  M nie w iodło moie dobro : Ciebie wszyst* 
kich w oła .

„ J e ż e l i  się twe cele szczęśliwie pow iod ę?
„  D ola ludu, przez ciebie będzie mi nadgrodę.
, ,  Życzę c i ,  kończ statecznie coś zam yślił 

czyni*. *’
C zyn ie ; nic iu i nie śmieięe de tych słów  

przyczynie.

T O M  llh  B
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B U R Z A .

c
oż się to znaczę  te listki zw iędn io ne! 

P r a w ie  po c a ły m  polu rozproszone.

Z d a i e  się  ia k b y  od sw ych drzew  u c ie k ły ,  

A  tuż za  n ie m i ściga wicher w ściekły  ! 

P e ł n o  k u r z a w y ,  p y ł u ,  zamieszania ł  

Jeden liść znika ; drugi go od słan ia .  

Ża d n e y  iak  w id zę  litości tu nima.

N iech  nas ten w id o k  na moment zatrzyma 
M ie szk a n c e  leśni!  coż się dzieie  z wam 

K t o  w as  r o z łą c z y ł  z w a sze m i drze w am i?  

_£dzie w a sza  czerstwośc ? . .  z i e lo n o ś ć ? . ,  i 

s ł y s z y !

S a m e  im ty lk o  smutki to w arzyszę .

Postąpmy i  da ley  ku temu lasow i ; 

M o ż e  nam o nich starszyzna co pow i,  

A d ź w i g a i ę c  nas z g ł ę b i  naszych ciemnie; 

O tw orzy  księgę głębokich taiesnnic.

i
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A l e  k to ł  równie i !u się nie z d z iw i :

Jeden pogromcę ! wszyscy  nieszczęśliwi.

T e n  to sam i tu nieprzyjacie l srogi!  

Smentney po lesie  działaczem iest trwogi* 

Przebiega  ziadłośc od brzegu do brzegu i 

N iesyta  nigdy okrutnego biegu.

I  za  nia wicher tłocząc się w a ła m i!

N a d  mizernemi mści się ga łęz iam i.

T ł u k ę  się drzewa z liścia ob n ażone! 

F ochyla ięc  się ty lko  na tę s tro nę ,

G dzie  w ś c ie k ła  zemsta! roziuszona głodem: 

O k r y w a  s k a ły  kochanym ich p ło d e m  . . .

O toż  p rzyb ytek  w d zię k ó w  i roskoszy . .  / 

Co wczoray w a b i ł ;  dziś od siebie p ło sz y .  

Oto gaiezek zielony . .  w e s o ły  . .

W c z o r a y  b y ł  s t r o y n y ; dziś odarty  ! g o ł y . .

O  ! w y  potężni badacze  n atu T y !

Kaczcie  się spoyrzyc na ten g a y  p o n u ry . .«

A  pokornemi myięc dumę ł z a m i !  

F r zy zn a y c ie :  nie ta k  dz ieież  się i  z  n a m i . . .
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D O M

G O Ś C I N N Y .

W"  T zwyezaynym igiełko przebywszy dzieli 
audny;

K iedym  snem słodkim  krzepił me k łop oty , 
U y rzałem  iakiś przed sobę gmach brudny;
Z  wierzchu i z boku przedziwney roboty,

Ł ud  przyodziany w szaty kroiów różnych,
Że raz wraz w chodził do owego gm achu, 
W szed łem  te l  i ia  w tłum ie tyeh podróżnych/ 
1 zaraz p ła k a ć  zacząłem  od strachu.

Zew szech stron bowiem występki i i f  w iły . 
Ł u b ie in o ś ć , chciw ość, p y c h a , zdsierstw o, 

z a w iść !

ładnych  z zwaśnionych w zawody hłu siły ,

▲ drugich gryzła ziimena nicnawufc
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Jeźli zaś w którym z powszechney tey wrz aw y  
Oddzielnyip tłumie g a s ły  n ie p o k o ie !

W n e t  domu tego gospodarz ła s k a w y .  

R o zn os ił  iakieś ła god n e  napoie.

Zb ytn ią  ludzkością i ia u raczo n y ,

A n im  się p o s tr z e g ł ,  iak z innerai w społem  

G w a łt o w n y m  czuciem z n a g ła  uniesiony! 

Z ży m a ć  się!  w a śn ie ,  i targać za czo łe m .

W  tym zakłuceniu  sp ęd ziw szy  dzień ca ły . 
G d y  z późną nocą tan i ¿ w  odchodził.* 

Rozlicznym  zgie łk iem  srodze z e s ła b ia ły  !

Z  boleścią  za ów  trunekem sie go dził .
O  ; . - - ,  V

L e c z  próżr.o p ła czą c  straconey monety! 

Led w iem  krok zro bił  z domu nieszczęsnego. 

Zniszczony niby . . .  U j r z a ł e m  niestety!

Ma iaw ie  smutny obraz snu moiego.

O b r a z !  od życia  ludzkiego niesprzeczny , .  

T a k e m  go sobie z łz a m i  w y t ł u m a c z y ł :

Do.-n ten gościn n y, b y ł  to Ś w ia t odw ieczny. 

A  W chód  do niego Narodzenie znaczył.

b 3
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P ła c z ,  e o n  go w sze d łsz y  zronił przelękniony! 

Jest ten sam  który roflzęcych się dusi.

C z ł e k  ia k b y  widząc  zbrodnie  z ka żd e y  strony, 

P rze czu w a  razem i i  ie  pełnie  musi.

Gospodarz p iln y  ; z napoiem  ła g od riy m ,

C o  go d o d a w a ł  gd y  w r z a w a  z n i k a ł a :

Jest iy c ie  lu d zkie  w  zw ięzk u  nieodrodnym 

Z  n am iętn ościa m i  burzliwego ci a ła .

D z ie ń , młodo/¿-. wreszcie  staro/ć, noc k ryś li ła .  

Jtioneta  którey próżno się p ła k a ł o  . .  .  

L iczb a  u p łyn n y ch  g o d zin  moicb b y ł a .  

W y isc ie  za /  z d o m u , /tnierc mi oznaczało .
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C Z Ł O W I E K A .

Ozdobo i duszo św iata  rozumny C z ło w ie-

c z e ! bez którego p e łn a  p o w a b ó w  ta z iem ią  

w  g łuchy zm ie n iłab y  się pustynię  : czemu

C ię  w idzę  też sama ziemię skrapiaięcego łza* 

mi. W s z a k ż e  ty iesteś iedynym  B oga  w ie l­

k iego tworem , że  ci zchylone iect wszystko. 

Coż  cię zw yciężać  p otra f ią .^  O d k ryi  się 

z  tym co cię do lega  na ło n o  równego tobie 

s tw o rz e n ia ,  a  może twarz do radości stw o­

rzona ; łza m i teraz nieprzystoyncm i oblan a/ 
w ła ś c i w ę  sw a  cechę o d ryska.

N ie ste ty !  nieszczęśniku ( s ły s zę  g ło s  od- 

p o w ia d a ię cy  m i )  mówisz do mnie, iek  g d y ­

byś sam nie b y ł  c z łow iek iem . Zrzuć pychę 

f a łs z y w ie  łechcęc^ c i ę ,  iż iesteś n a y w y ż ­

szym na ziem i,  a raczey p rzyznay,  że w szy st­

kiemu co cię o t a c z a ,  s łu ży sz  nikczemni#.

B  4
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C z y l iż  cię nie p ory w a  znikoma piękność płci 

drugiey? i w olnym  ogniem nie traw i  wnętrz- 

aości twoich. A lb o  zrobiw szy cię aikczem* 

nym  narzędziem c w y ch  c h y m e r : c z y l i i  nie 

•zy d z i  z ciebie — Ż ą d za  w y w y ż s z e n ia  się lub 

bo ga ctw  nie zginaż kolana  tw oiego przed 

ró w n y m  tobie a tworzeniem? albo czyli  cię 

a a  n ay p rzy k rze y sze  nie w y s ta w ia  podłości  

i  t r u d y .- .  N ie  u sp asabiaż  cią do przelania  

k r w i  brata twoiego z ł o ś ć , a m b i c y a , albo 

interes. M ocn ieyszego nad ciebie ręka t 

nie  w y d z ier a ż  ci wolności s a t n e y ! A  g d y  

•ie  przeciw ko niey ża l ić  przym uszonym  ie-  

a t e ś : nie ukazuież ci k a y d a n , przed które* 

asi drzeć tylko i milczyć umiesz.—. Nieszczę* 

f/ i ik u ! w id ow isko niewinney natury nawet 

•tw orzeniom  w szystkim  tak przy iazn e i mi* 

ł e : d la  ciebie okrutnym się sta ło .  Odkryie l i  

• i  w d z ię k  i a k i ; natychmiast ten om am ione 

z m y s ły  twoie  niszczy w  t o b ie ;  a samego eię 

wtrąca  w  bezdenną przepaść namiętności burz* 

l iw y c h .  — P r z y d a y  do tego ustawicznie krą. 

Aąee przy  tobie  n i e n a w i ś ć ,  z d r a d ę ,  niespra* 

w i e d l iw o ś ć ,  p y ch ę ,  zaboystw o,  niedostatek,

http://rcin.org.pl



DO  C Z Ł O W I E K A  SS

potrzebę , i tysiąc podobnego gatunku iedy« 

nie na chłostę twoią  w ylęgnionycb zbrodni. ..  

W y s ta w  sobie ! nakoniec bo leśc i  chorobę/  

śmierć s traszn a! i wieczne zapomnienie  n a ­

w e t  o bytności tw oiey  na ś w i e c i e . . .  a n a  

ten czas powiesz u i i , kto iesteś.

Nieba i do ia k ieg o i  słabość nasza nie  

p rzy w o d z i  nas ob łąkan ia .  — T oc  tedy poię- 

eie twoie wszystkim innym od m ówione 

•tworzeniom , o d k r y ło  e i : i i  iesteś naypo- 

d le y szy m  i naynieszczęśliwszym  na ziemi.

h  ieinaczey. _  Zazdroszczę losow i zw ie ­

rząt. U i y w a i a  ow oców  s ło d k ie y  skłonności 

a w oiey  bez zgryzoty.  U dzie la ię  się w 

k om  n a t u r y , n ieopłacaięc  ie  łza m i.  Ż y i f  

bez zb ro d n i: umieraią bez boiaźni.  G d y  

przeciwnie  w szystko  to odm ów ione mi iesł .

A  w  nadgrodę tego dane p o ię c ie ,  a bym  le -  

p ie y  obelgę moię p o z n a w a ł .  D o  cze- ° 

g o i  rei drogi ten dar s ł u i y ? ^ .  O t o ,  a- 

żebym  się r o z p ły w a ł  z p osiadan ia  zacno­

ś c i ,  i w sze lak iego  d o b ra ,  którym  mię sama 

w ie cz n e y  Jstności o b d a rzy ła  r ę k a : i w  tym - 

te  ie d y n ey  poc iech y  m oiey momencie, abyo*
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p a t r z y ł ,  iak  to w szystko równe mi w y d z ie ­

ra  stworzenie . A b y m  w  n a y ż y w s z e y  tchli* 

w ości p o y m o w a ł  roskosze dla  mnie stwo» 

r z o n e ,  i  abym  ich nie p os ia d ał  nigdy.-« 

A ż e b y m  wreszcie  o d d y c h a ł  trucizną z czu­

cia  k rzy w d  moicb, a potym u m ierał ze  drze» 

niem. — le s t  t o , co n ayokropnieyszą  w szyst­

k ie  d n im o ie  zap raw ia  goryczą; to, dla  czego 

a a k o n ie c  n ien a w idzę  życia  rooiego.

Zrozu m iałem  cię . I  przyznać teraz iuż 

m u s z ę ,  iż  iesteś p ra w d ziw ie  tak nędzną 

ofiarą , iaką się b y d ź  p o w iad as z .  D z iw ić  się 

n a w e t  nie mogę , że  się na N a y w y ż s z e  do- 

oburzasz.  G w a łto w n o ść  gorączki,  ł a t w o  

usposabia rękę chorego do porwania  i w y ­

c hyleni  a n a p o iu , który go zabić  może.- .  A le  

kto ż  tey nieszczęśliwości tw oiey  iest sp raw ­

c ą ?  —i D a w c a  życia  tw oiego?  czy c z ło w ie k  

i a k i ? - .  Nie'* ty s a m . -  S kłon ność  każdego  

c z ło w ie k a  w zm a g a  się beż przestanku do 

p ozysk a n ia  szczęśliwości.  T a  gd y  przez ż a ­

den los p ow ierzch ow n y  chociażby n ay lcp szy ,  

«gruntowaną b y d ź  nie m o ż e ;  ale  zupełnie  

od spokoyności w ew n ętrzn e/  z a w i s ł a ;  do-
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stąpienie więc eney całko w icie  od nas-sa­

mych za leż y .  A le  ten smutny iest nałóg  

nasz i iż  ezym mocniey pragniem y i e y , 
tym mniey czuiemy potrzebę koniecznego • 

porozumienia  s i ę ,  iakim byśm y ia n ayp ew - 

niey pozyskać  mogli  sposobem. W r e s z c i e ,  

i nayduiący iey drogę; ustraszeni praca, h a ­

zardem  dochodzie  do niey w o lem y .  — M oże ż  

b y d ź  doskonale  zrobionym w ie lk ie  d z ie ło  

ia k ie  ? ieże l i  okoliczności w szystk ie  do w y ­

kształceni *  onego p ierw ey p rz e y rz a n e ,  i do­

brze  zrozumiane nie będę. A lb o  ieżeli  nam 

braknie  od w agi  do zrównania  się z pracę.  

Z a i s t e , gruba niedoskonałość w  robocie ta- 

k i e y  zostać koniecznie  m u s i . _  Udzia łaHST'^  

szczęśliwości  iak  iest istotę n a y s z a c o w n ie y * 

f z ę ,  tak bardziey ieszcze w szystkie  p r a w id ła  

do ugruntowania  on ey  znanerni,  i iak  nay* 

do sko n aley  w y p e łn io n em i b yd ź  maię. M T y£ 

tego wszystkiego zaniedb ał.  A n i  s i e b ie ,  ani 

rzeczy  otaczaięcych c i ę , a ściś le z tnbę z ł ą ­

czonych n ie r o z e z n a łe ś : i a k i e  sp o d z ie w a ć

się  m o g łe ś?  iż będziesz szczęś l iw ym .

B ó
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Z *  w iele  chcesz od c z ł o w i e k a ,  ażeby 

z n a ł  siebie. Z a stan ów  się nad tą machiny 

» samych sprzeczności i ustawicznie  przemi- 

iaiącyeh w  niey odmian ruch s w o y  biorącą : 

• t a l i  nieuznasz ią b yd ź  przepaścią  tak z a b ł ą ­

k a n ą  i skry t ę ,  iż  nic pewnego pow iedzieć  o 

■icy nie można.

. 1 'ozwalam  na moment ie d y n ie  dla  p rz e ­

kon ania  c i e b i e : iż c z ło w ie k  iest niezbadana 

istotę. W ię c  k ie d y  siebie poięc  nie mogłeś;  

aa eoż się nieudałeś do przeyrzenia rzeczy 

oU czaięcych  cię. B e z  żadn ey  trudności 

p o z n a łb y ś  b y ł ,  iż  wszystk ie  sę p ło d y  tra. 

funku ś l e p e g o ;  niestateczne, nikczemne, zgo* 

'3®  i ł o ś l i w e ; też s a m e ,  które  cię teraz pie* 

szczęc, niby , w  przepaść w trąc i ły .  _  Pozn a­

w s z y  się na nich rze te ln ie , nie b y łb y ś  im 

•szczę ś l iw ien ia  sw oiego p o w i e r z a ł ;  a le  nie« 

maiąc si ę iuż d a is y  gdzie  udać , b y łb y ś  się 

p o w ró c i ł  do siebie  koniecznie .  Niebe- 

apieczeństwo znane etaezaiąc^ch cię rzeczy, 

zro biło by  cię czu łym  na oddalenie  w ła s n e ._  

N a p asto w a n y  więc zwodaiczem i ponętami 

e n y c h , szukałbyś odporu .* i bez  pracy zna-
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l a z łb y ś  go b y ł  w  samym sobie z a w s z e . — 

R o z o m ,  ta cząstka B ó s tw a !  iedyny zaszczyt 

i n ayszacow nieyszy  dar n a s z ,  ia k o  czuwa« 

iący w nas z a w s z e ,  w szystk ie  z przed ciebie 

u p rzą ta łb y  za w a d y .  Jego dzielna przenikłość 

z  niezbadaney twoim  zdaniem istoty c z ło ­

w ie k a  , porządne u k a z a ła b y  ci dzieło .  A  

sprzeczności,  i ustawicznie  przemiiaiące o d ­

miany , u yrza łb y ś  ty lk o  nikczemnemi dusza­

mi w ładn ące .  — Ztąd poznać możesz, co m y ­

ślę .■ iż żadn eg o  do u szczęśliwienia  siebie 

nieuczyniłeś starania. Z a n ie d b a łe ś  doyrzy# 

co tobą w ła d n ie .  O taczającym  cię w id ok o m  

»ie  staw iłeś  się iak  c z ło w ie k .  Z g o ł a ,  z a ­

n ied bałeś  zrozumieć steru kieruiacego tobV,” a 

od którego w szystko twoie dobro zaw is ło ;  to 

fest rozumu , i to ie s t tw e  c a łe  nieszczęście.— 

M ó g łż e b y ś  b yd ź  c z ło w ie k ie m ?  g d y b y ś  rozu­

mem obdarzony nie b y ł ?  n i e . — R o z u m  ie- 

dynyrn iest p rzy m iotem , co od zwierząt róż­

ni cz łow ie ka .  — W ię c  sam a ztąd słuszność 

W y n ik a ,  iż  t o ,  co tak go uzacnia ,1 rządzie 

i nim samym ma prawo. — O !  ia k  m a ło  ies 

snatta droga szczęśliwości zostaw ać p od pa
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nowaniem iego. On ieden ty lko niezmęczo- 

ne sprawie może roskosze. Jego kosztem i 

roskosze serea żyw sze  nabieraiac pieszczoty, 

żadną zgryzotą ztrutemi nigdy nie są. — Nad 

ezymeś pierwey ro z p a c z a ł :  iż  w szystkiem u  

eo cie otacza słu ży sz nikczem nie. Przeciw­

nie w szystko poddanym by ci b y ło ;  wszyst­

k o  by  się do szczęśliwości tw o ie y  p r z y k ła ­

d a ło  , gd ybyś obiektom dla ciebie stworzo­

nym u d z ie la ł  sie rozum nie.». Piękność p łc i  

drugiey, tą w d zięczn a  życia  naszego chluba, 

nie t r a w iła b y  wnętrzności tw o ic h ;  owszem 

m ię k k ą  n a p e łn ia ła  by  ie ro s k o s z ą , g d y b y  

nie  samo tylko serce z n ie w a la ło  cie ku

n ie y  . Żądza w yw yższenia sie  lub bogactw ,

n ie  zg in a ła by  kolana tw oiego p rzed  rów nym  

tobie stw orzen iem :  bo by ci rozum u k a z a ł  

droższe  skarb y,  iakie  masz w  sobie  — Z ło ś ć , 

am bieya  , czy interes n ie usposabiałyby  

eic  do p rzelania  krw i brata tw oiego - bo te 

o b rzy d łe  n ikczem ney duszy p ł o d y ,  niknę 

przed cieniem rozumnego. — U y r ia łb y ś  w  

ten c ia s  niedołężną rękę Tyrana  usiłuięcę 

w y d rze ć  ci cecbg równaięca  cię z n i m ; *
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niemogącą ci nic w ię ce y  odebrać, iak to tylko 

czym gardzisz .  D a y m y  : izby twe reee i

k a y d a n a m i brzękneły  , o ostatnia s łabego 

przypraw u iącem i rozpacz! okropn y  d ź w ię k  

onych n ie z w y c ię ż a łb y  cię w iedzącego d o ­

b r ze :  i i  ten có ie  w ł o ż y ł  na c ie b ie ,  okru- 

tnieysze ztąd na duszy  sw ey  d ź w i g a . — T a k  

i e  szczepu sam ychże  n ieszczęść ,  słodki« 

r o d z i łb y  ei tw oy  rozum ow oce.  A  i w  nay- 

w ię k sz ym  ucisku p o d ła  by  cię nigdy nie znę­

k a ł a  rozpacz. — Ż a lisz  się na naturę , i i  na­

w et i ona d la  ciebie okrutna się sta ła . Im 

tcbliw sza  lub p ow ab nieysza  iest rzecz ia k a ,  

tym okrutnieyszą staie się d la  t e g o , który 

le y  u ży ć  nieumi. U y rza łe ś  przebudzający  * 

się ranek ; a lbo w d z ię c z n ie y  ieszcze usypia- 

ią c y  w i e c z o r e k ; tys iąc  rozwitych na ło n ie  

ie go p o w a b o w . . .  Serce twe nie przyuczone 

d o  p ow oln ego udzie lania  się sroskoszom, 

p o r w a ło  wszystkie  ra z e m .— N acisk  onych 

u d e r z y ł  gw ałto w n ie  na os łabion e  iuż m i ło ­

ścią twe ch ę c i ,  i z t łu m ił  ie. U p a d a s z !  p rz y ­

go to w an e  do pieszczot czucia t w o i e , gorycz 

zalew a. P ł a c z e s z . — Z tą d  u w aż  : ia k ą  masz
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s i łę  oprzeć się b o le ś c i ! k iedy  w  roskoszy 

znaleśc sie nie umiesz. — A le  przytomny so* 

bie  w y id ź  : i spoyrzey na te ze wszech stron 

uśmiechaięce sie szczodrey natury w d z i ę k i ! 

a  ztęd chyba  ty lko żalić  sie na nie będziesz, 

 ̂ i ż  ci ustawicznie  nie św iecę.  _  M ó w isz  da- 

le y  : iż  nienaw iść  , zdrada , niespraw iedli­

w ość , p ycha  , k rzy w d y , i  tysiąc podobnego  

ga tu n k u  iedynie na chłostę tw oią w ylękn io­

nych zb rod n i, szczęśliw ym  bydź c i niedo- 

zw alnia. P r zy zn ay  się do iednych , iż sę 

w ła s n e  tw e  ulubiona p ł o d y ;  a przeto pozbyć 

się onych od ciebie za w is ło .  Drugie i e  sę 

c u d z e m i; możesz się przeto od nich uchylic .  

Sjy ten jaszczurczy n ayzapalczy  w ie y  za po*

dobnym sobie upedza się gadem. Nie bad£ 
6 'V,

sam n ien aw istnym , z d ra d n y m , niesprawie*

ćlliwyrn , potwarzaięcym  , k rz y w d z ą c y m ;  « 

ścigac cię te zbrodnie nie b ę d ę .  P r z y p a d ­

kiem  zaś od nich n apastow anego, rozum cię 

doskon ale  nauczy, ia k  ie  ominęc, oprzeć się 

im , albo też wzgardzie  masz niemi. _  Przy- 

daiesz  ieszcze do okropności życ ia  twoiego 

b o le ś ć i chorobę! śm ierć stra szn a ! i  w ieczne
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Supom nienie naw et o bytności tw oiey na 

Św iecie. A  za  co i  się przeciwko tym « B u ­

tnym oburzacz losom ; k iedy  nienawidzisz 

życia  sw oiego. — W resze ie  przyznać potrze* 

ba ,  i i  w szystkie  te skargi twoie , nie p rzek o na­

n ie ,  lecz  rozpacz, czy też raczey w y gó ro w an ie  

ehym erycznych p a fsyy  twoich w y c isk a  z cie­

b i e . »  S k arżysz  się na śm ie rć ,  przeto iż 

W iesz, że  umierać musisz. C a ł j  iest k r z y w d y  

tw oią  konieczność. A  g d y b y  w ieczn y  u k ła d  

niektórych z ludzi u czy n ił  b y ł  nieśmiertelnemi: 

g d y b y ś  ty b y ł  z tych l iczby ; b e z m a ł a  b y łb y ś  

ł ię  n ieu sk a rża ł  n a  nieśmiertelność s w o i ę ; 

iż  ci zabroniono iest w ie d z ie ć ,  co się tam 

dzieie  po śmierci. »  Zazdrość  tw oia hu zw ie­

r zę to m : iż  one iy ią  bez zbrodni i um ierała^  

b e z b o ia in i:  d o p e łn ia  twoie nieszczęjście.»  

O! gdzież iest w ię k sz a  p rzy czy n a  nad tę co 

b y  cię mocniey przekonać z d o ła ła  : iż u dzia ł  

ro z u m u ,  i z u p e łn e  p a n o w an ie  iego nad to ­

bą,  iedynę. iest istoty, co cię rzetelnie  szczę­

ś l iw y m  uczynic m o ż e . »  W  tym to mieyscot 

i łu s z n ie y  niźli ty mnie p ierw ey  p ow ied zieć  

b y m  ci powinien; Nieszczęśniku 1 b y łe ś  do*
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tąd ża łosną  ofiarą interefsu p y c h y ,  lub błę«» 

du cu d zeg o. ,*  Stańże się iu i  go dn ym  daru 

B oga  tw oiego. Idź za  rozumem. W ie lk a  ta 

i  nayezystsza  pochodnia  poprowadzi cię pro­

sto do zakrytego przed drżąccmi duszami p rzy­

bytku. — Z n ayd ziesz  tam wieczne p ra w d y  

żadnym nie zarażone.w strętem. N a g ie  zbro­

d n ie !  których sam w id o k  o d w ró ci  cię od 

nich na  zaw sze.  Poznasz  fata lny płaszczr 

fan aty zm u ! który odchylic  gd y  ci iuż nic 

zbraniac nie będzie  r uyrzysz z niepoiętą  ra­

dością  , iż  śm iało u ży w a ć  możesz wielu  nie­

słusznie zakazanych ci rzeczy. Z  tych ś w i ę ­

tych w id o k ó w  poym iesz  b ła g a ln ie ,  w iakiclr 

się Bóg kochą. S am ą  w  nich roskosz. znay- 

jdr^esz. A  ta cię tak dzielnie  u z b r o i : iż bez 

boiaźni umierać będziesz. — A ż e b y ś  zaś sie­

bie  zu p ełn ie  iuż p o z n a ł  iakim b y ł e ś ,  n u -  

• zę ci ieszcze  twoy obraz wystawie.  D w i e  

są d r o g i , z których iedną iak skoro w ycbo -  

dziem y z dzieciństwa p rzedsięw ziąć  koniecz­

nie musiemy. P i e m s z a  iest droga rozumu, 

na  ktorey prace czuiemy. Druga serca , eo 

Mas od wszelkiego ciężaru uwalnia. O d
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p ietw szey  gd y  dla  surowości iey wstręt na­

turalny m am y 1 le d w ie  że nie powszechni*  

ow czym  pędem wlatu iem y na drugą, nie za- 

stdtaawiaiąc się bynaym niey nad w łasnością  

i  owocem oney.  Powolność zu p ełn a  w szyst­

kich zapragnień naszych przyw iązuie  nas do 

n iey .  W ierzem y ie y .  Ś lepo zatym iuż idąc, 

i p o iy w a ią c  n iezdrowe roshosze , których 

skutek po nasyceniu  nudzącą nas trapi tru­

c iz n ą ;  do tego punktu przychodziem y nako- 

Ttiec, i e  albo okoliczności,  ten niewidomi« 

ś w iat  c a ły  spaiaiący  łańcuch, iśc nam niedo- 

puści daley ; albo ow a  ła d n y m  sposobem 

niestrawiona trucizna , okropna niespokoy- 

nością z m y s ły  nasze  udręczac zacznie . B o ­

leść duszy naynieznośnieyszą iest. G w ^  

tow nie  z niey uleczyc się chcemy. C h w y ta j­

my się zw y c za yn ie ,  co iest naybliższego nam. 

Z  sercem się tylko znam y. W z y w a m y  go 
tedy na pomoc-; iako iedno debro co nas u- 

»zczęśliwiało dotąd. Niestety ! serce z ro­

zumem rozprzęgłe  drzeć tylko ! p ła k ać  ! i 

korzyć sie umi. O d m ów ion a  mu iest ta 

dzielność, co przy rozumie z sauiychże s z w a a -
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k ó w  w większe  go s i ły  uzbraia.— Daremne u s i ­

ło w a n ia  : u padam y coraz szkodliwiey.  Z  w y .
P ' «

•i^żeni oakoniec:  poddaiem y się rozpaazy. ^

I  to to ie s t ,  co iakeś p o w ie d z ia ł  „ w s z y s t ­

k ie  d ni twoi« naynieznośnieysza za p ra w iło  

g o ry s zę .* ’

Szan uie  w szystko co m ów isz  na stronę 

rozntnu. A le  w y b ac zy ć  mi r a c z y s z ,  iż nie 

p oym uię  : coby za dzikość wyrzędzic  ci mo-

g ł o  serce twoie , i e  tak przeciwko niema

p ow staiesz .  Utwierdzam się o w s z e m ,  i i  ni­

g d y  ża d n ey  ci n ieu czyniło  przykrości.  W  

o s f t k u ,  iest dz iełem  teyże samey r ę k i ,  co 

Tezum. M a  równe iem s i s i ły  i praw a.  N ie ­

n aw idzić  go w i e c ,  a lbo mu się sprzeciwiać; 

fcwjtoby to dowodzie  niedoskonałość albo 
' z łość  n ay le p szey  i nayd oskon alszey  istno- 

/i«i. A  w yprzysięgac  się go t b y ło b y  to , co 

«zynic próżny przeciwko sobie samemu, albo 

nie  o sw oię  rzecz kontrakt .

W iem  dobrze iak  w ie le  kosztuie  przy.  

m usząc się do przekształcenia  p rzewagi w  

n a łó g  znaienioney. _  I  Phaetonowi zaprzęg 

b y łb y  lepiey  u s łu ży ł ,  gdyby; nie samym tyl-

'  ‘ ‘ '' ‘ \
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ko sercem kierow an y b y ł .  — T y  sam nie- 

razbyś srodze s z w a n k o w e ł ,  gd y b y  oko tw a-  

ie aie chroniło cię mieysc niebespiecznych.— 

Co myślisz o dzielności o k a ;  to bardziey  

myśl ieszcze o dzielności i konieczności ro­

zumu ; bo bez niego i oko by cię tw oie  zdra­

dz a ło .  — Jest to s ł o ń c e , co i przez miesiąc 

udziela  nam św ia t ła  swoiego. Lubisz  mie­

siąc k iedy  ei tysiące nayp rzy iem nieyszyck  

roztoczy w d z ię k ó w .  N ie w y g ła d z a  to przecie  

w  tobie wdzięczności d la  s ł o ń c a ;  bo znasz 

iż  bez niego cała  by  się okrutną s ta ła  n a t u ­

ra: i te z n ik n ę ły b y  w d z ię k i ,  których ci m ie­

siąc u dzie la .*-  Lu bisz  se rce ,  iż  cię miłe  mi 

n a p a w a  uezuciami. A  m ia łżebyś  o n e ?  g d y ­

by  cię n ieo św ieca ł  rozum, W y p rzy sią ga J  f ig  

wiec  iak iednego tak  dru g ieg o ,  równie  b y ­

ło b y  śmieszną rzeczą , ia k  usi łow ać od du­

szy c ia ło  od łączyc.  Są to d w ie  istoty tak 

ściśle z sobą złączone.* iż iedna bez d r u g ie j  

b y d z  nie może. T a k ,  iest p od łu g  w ie czn e ­

go u k ła d a  iedna drugiey p od le g łą  koniecz­

nie b y d ź  m u si.— K tóra z nich p& ntm al p o ­
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w i n n a ?  porada się skutków tey,  co tobą do­

tąd rządziła.

W e  wszystkim mię więc do rozumu o d ­

sy ła s z .  Z d aie  się przekonanie twoie tym  

ła g o d n ie y  zniewalać m ię ,  i e  n ie w y k ló łe ś  

s e r c a ,  lecz go ty lko  rządowi rozumu p o d ­

d a łe ś .  ^ A h !  ileżkroc razy drętw ia łem ; próż­

ne czyniąc usiłowania  do wyrzeczenia  się go 

na z a w s z e : k iedy  mi za  niego w ieczną ob ie­

c yw an o  zgubę.

K t o b y  ci tak  szkaradną  w y rząd zić  usi­

ł o w a ł  k rz y w d ę  , nie poym uię.  ~  Jesteśmy 

w s z y s c y  na ziemi..  Stworzenia  B o g a  iedne- 

g o . '  Z  iedney zlepieni gliny.  J e d n a k o w e -  

mi przymiotami i ła s k ą  równą obdarzeni.

iedney zamknięci sferze. Patrzem y prze­

to w szy scy  iednemi o c z y m a ,  i na iedne rze­

czy.  _  W  p r a w d z i e , zam arzenie  nas czasem 

nad granice w ia ry  podnosi.  A le  to ty lk o  w  
obrębach mniemania w ła sn e g o  d la  nas sa- 

. m ych szczególnie  sk łada cby  p raw a po w  i n— 

n o . M Z tym wszystkim sz k o d l iw sze  nad 

z ło ić  samą z gorl iw ych  tych w yobrażeń d l*
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narodu ludzkiego w y n ik aią  skutki.  G d y  u- 

pewniaią  nas ie d n i : iż Bóg brzydzi się mę­

czeniem cz ło w ie k a .  D r u d z y  przeciwnie  d o ­

wodzą. — Jedni żadnych nie w idziel i  sposo»» 

b ów , do godnego zasłu żenia  na ła s k ę  B o ga  

drudzy zaś p ew ae  do pozyskania  oney prze- 

pisuią re gu ły .  A  s ł a b y  c z ło w ie k  uczęsto­

w a n y  niezdrowemi tenoi snów św ietokradz-  

kich p ło d a m i!  potym od nieb gryziony! w o ­

la łb y  się raczey w y rzec  wszystkiego,  nizli nie- 

oczyszczonyrn nigdy b y d ź  w i n o w a y c ą , albo 

mniemanym zaw sze  poznawać się bluźnier- 

cą. — N iecbay  te wiadomości tych p rzeraża­

ją  ! albo w e s e lą ,  którzy  lubią b y d ź  dziećmi 

na za w sze,  i stąpić o swoiey w ł a d z y  nieśmie- 

iąc .• cudzym starszeństwem sp o dziew aią  się 

zasłonie. A  teraz są iako o w e  listki, po roz- 

k o ł y s a n e y  p osuw ane w o d z ie ;  plony burzlt- 

w e y  fali póty , p ó k i  ich druga silnieysza w  

inną nie porwie  stronę: a  o d  tey g w a łto w -  

n ieysza  ie s z c z e , w iaką  przepaść nie po­

pchnie. — M y  myślmy przez słuszność p rzy -  

n a y m n i e y ; i c  k iedy  c ia ło  nasze wszystkie-
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mi opatrzone p rzym iotam i,  w  nas sam ych 

i dla  duszy p ra w id ła  są  zaszczepione : ile 

od te g o ,  który sią nikogo-''nie r a d z i ł ,  i ni« 

czy iey  stwarzaiąe a as  nie p o trze b o w a ł  po« 

sto ty .
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P I E L G R Z Y M

N A D

G R O B E M .

N-* ^ a krok le d w i e  i u ł  będ^e od moiego koń««: 

G d zie  iak m e w i a ,  nie uyrzę ni dni m ych, n i  

s ł o ń c a !

W ie c z n y  ty lk o  rozciągłość niepoiętey  ciszy.,.

0  którey c z ło w ie k  ze w sząd  strasznego coś

s ł y s z y  !

Ofiara w ie k u  mego . . .  nędzarz z a p ł a k a n y ! . . 

Stoię  i m yś lę  . .  pojco iestera tu p rz y s ła n y ? . , .  

C o  za  los trudów m oich tęgośc u ł a g o d z i . .  

N ic  n i e w i e m ._  W s z a k ż e  prac m ych zg r zy .

białość dow odzi!

1 ta srodze na twarzy w y r y t e  zniszczenie:

Co mię w praw ia to w ro z p acz ! to w upoko­
rzenie.

T O M  I I L  C

http://rcin.org.pl



t p P I E L G R Z Y M

G ło s ie  ! któremu moia nieśmiertelność s łu ży ,  

Niecli  cię ieszcze  u słyszy  w  sch yłk u  m ey po* 

droży.

l a ł  że to, który Panem nad tę ziemią  byłem? 

K tó ry  w szy stk ie  natury d z ie ła  w y ś le d z i łe m !  

K tóry  o d w a żn ą  ręka zdzieraiąc za s ło n ę ,  

S zed łem  tam, gdzie  sp o czyw a Bóstwo utaione! 

K t ó r y  w m yśli  za m k n ąłem  c a ły  okrąg z ie m n y .  

Przych od zę  się tu wreszcie  u c z y c :  i e m  nik­

czemny . . .

1  okropnym  na w zg ard ę  zmuszony sposobem! 

K o r z y ć  się przed tym n ę d z n y m ! i z e lż y w y m  

grobem !

O  l o s i e ! n azb y t  srogiś;  lecz tym okrop-

nieyszy-,

Ż e  ittż nic w  sercu moim trwogi tw e y  nie- 

z m n ie js z y .

W  porę w łaśn ie  w y w ie ra sz  na ranie sw oie  s i ły ,  

K i e d y  mię iu i  w łasności  wszystkie  op u śc i ły ;  

K i e d y  się i u i  w ostatku cienia m ego lę k a m ,  

C o ł  się  chlubisz z ł y  losie!  że  p rze d  tobą 

klękam .

O d w a g o !  gd z ie żeś?  i ty  o młodości m iła!  

l u ż e i  to starym  sercem wieczni* p o g a r d z i ła . .
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W z n ie ś  mię ieszcze na m o m e n t;  n iechay * 

dumną w z g a r d y ;

F z u c a m  te  nędzne ży c ie  pod śmierci broń r\ 

bardę.

L e c z  c zy ie y że  pom ocy  p r z y z y w a m  de 

sp ó łk i?

M ł o d o ś c i :  tey  n a y w ie k s z e y  m ey nieprzyia* 

c i o ł k i !

K tóra  mie porzuciła  raczey  złości skntkiem , 

A b y m  bez niey um ierał  z okropn ieyszym  

skutkiem.

T^ie; niechce iey. I  ieźli wspominam sobie ,

T o  ab y m  z nienawiścią  w ię k sz y  l e g ł  w tym 

grobie.

M a m że  mu za co sprzyiac? pytam  się sam 0’ 

siebie, r  

G r ó b ! te  mściwe w ięzienie ,  co m ię  wiecznie  

grzebie  !

C o  iu£ teraz rozw arty  i na to ty lk o  ezeka.

A b y  mię prędzey  z a k r y ł  przed okiem  cz.ło- 

. ... ( 'w ie k a  . ..
O  moy grobie posępnym strzęsiony iuż zielem 

G d y b y ś  to ty  się d la  mnie  o t w ie r a ł  tym c e ­

l e m ;  ^

C t
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Ż eb yś  pol^onanego iuż śmierci zw yc ięztw em ,

S ch ron ił  mis co nayrychley  przed dumnym 

iey męztwem.

C a ło w a ł b y m  tw e  ło n o .  I  chociem iuż stary.

G odn e  ta kiey  przyiaźni d a łb y m  ci ofiary.

A le ś  ty iest z ło ś l iw y  z c a ły m  swoim  rodem:

Z  tym zie lsk ie m ! i z tą z ie m ią !  rów n ym  to­

bie płodem.

Nie pomniąc na z łe  mego p ie lgrzym stw a • •  

broty !

Że mię b i ły  nieszczęścia! trudy! z im n a !s łoty!

Że m c ierp ia ł  od kolebki aż dotąd: w y wreście

Z e  strony srogiey  śmierci przeciw mnie i«- 

s te śc ie . . .

P o d ło -m śc iw e  stworzenia  ziemio! "i w y  k w ia ty

D l a  tego żem nad wam i p a n o w a ł  przed laty.*

Z a b ie ga cie  mi drogę niby iak  zw ycięzcę ,

C hcąc  i z siebie przyczynie  szyderstwa m ey 

klęsce !

B liskim  iey. I  iuż czuię fatalną ie y  trw ogę.

Lesz  się ieszcze  nad w am i dobrze zemści« 

mogę.

R u ynuię  cię z ły  grob ie !  i ile  mam si ły ;

D e p czę  w a s  k wiaty/  coście grób ten w ystro iły .
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A  ciebie nędzna ził  mio! rozrzucam na strony.

Niech grób moy w idzę  ieszcze rj k ą  *bt** 

rzony.

S p o k o y n ie y  umrę; pomnią* że nic n iez o s ta ło #

Co by mi zaniedban ie  pory w y rz u c a ło .

W ie m  i a : i e  grób przeznaczon pamięć raoi| 

zatrzeć !

L ecz  się na to przynaymsiiey nie będę  iu i  

patrzeć.

C zy m że  w ięc  w  ten czas będę ? . . .  trupem 

niemym . . g łu ch y m  . .

Strachem z  tw arzy  p o s ę p n ą . . .  i szkeleteas 

suchym ! . . .

Sen śm ierte ln y!  na moich p o w iek a ch  usie* 

dzie.

A  okropność patrzącym w ło s y  ieżyć  będzie.

N ie  patrz na mnie iuż w  ten czas młodzie* 

ty \  z śm iałością,

C o  się u czysz pogardzać śmierci okropno* 

ścią.

Z g o rs zy łb y m  cię  niestety! moiemi w i d o k i . . .

N iech dla gminu zostaną na postrach  me 
zw łoki.

ŁC  i
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A l e  coż to za  gęsta burza ! iuż się tłoczy?..

W ic h e r  smętny coś szemrze . . mrok za s ła n ia  

oczy  . . .  VL

D z ie ń  się c h o w a ! .  . a za  nim noc czarna się 

wspina . .

Śm ierć  to iuż sw oie  sęeny rozpoczyn a!

N atu ra  c a ła  przed iey larw ą  się z w i n ę ł a ! . .

O  świecie  ! iuż mię w ieczna trwoga ogarnęła .

N a dzie io  ! w ie lu ż  nędznych dar tw oy ubo­

gacił .

K t o  w  tobie  u fa ł ,  ia k b y  n igdy  nic nie stracił.

Proszę  cię: racz iak  z a w sz e  i teraz mię w sp ie­

rać.

Ży iąc z to b ą ;  bez  ciebie  nie umiem umierać.

Smierc że t o ?  k ie d y  c z ło w ie k  w grób się 

iuż p o c h y l i . . .

A b !  ś m ie r ć . ,  blisko iuż przy m n i e . . i u ż  le ­

d w ie  p ó ł  c h w i l i . . .

P isz  prędzey sk rze p ła  rę k o /  minął czas dzi- 

w a c z y ć ;

W in ie n cm  sobie ieszeze  moy kam ień nazna­

czyć.

http://rcin.org.pl



N  A D G R O B E K .
W i e k  p rze ży ł  iak dzień p r z e ż y ł ,  i zn ik n ął  

w tym grobie.

Nic  w ięcey nie zostaw ił  prócz ł e z  sw ych po 

sobie .

(Idy vr ostatku dui sw oich nad tym d o łe m  

s z l o c h a ł !

W y z n a ł  B ogu  i e  g r z e s z y ł ; lecz go zaw szo 

k o c h a ł !

M O D L I T W A .

O  T y  ! którego dobroć z Istnośc»^ się zgadza«

Jeżeli  żal pokorn y  winę u łaga d z a  ••

Jak c z ło w ie k  wszystkich złos'ci s p e łn i łe m  

zw y c za ie .

D l a  ciebie, ia k  dla B oga !  coż się iu żzo s ta ie . .  

się by mym sercem cudzy bł^d nie 

rządził .

Szu k a łem  cię sam z siebie: i sam z siebiem 
z b ł ą d z i ł .

B ł ę d y  moie ok r y w a m  goręcym westchnieniem!

O B o że  zb aw  mnie, p om aię c  że iestem stw o­

rzeniem.
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Z A K O C H A N Y
c z r  l  i

M I Ł O Ś Ć  P R O W A D Z I  D O  

O D W A G I  I S Ł A W Y .

K O M E D Y A.

4
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R Y C E R Z
Z A K O C H A N Y

C Z Y L I

M I Ł O Ś Ć  P R O W A D Z I  D O  
O D W A G I  I S Ł A W Y .

K O M E D Y A
W  P i ę c i u  A K T A C H .i  /

Militat omnis Amans...
O v i d :

   r*>r~ "*

Grana pierwszy raz na Teatrze 
Lwowskim dnia 14. Kwietnia 
1799. Koku.
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BITNICK1 Regimentarz woyska po­
siłkowego.

M I Ł O S Z  Adjutant Regimentarza.
O B L g Z N I C K I  Komendant Fortecy 

Częstocho wskiey.
R A D N I C K I  Burmistrz Częstochow ty,
P E T R O N E L L A  Zona Burmistrza*
DOM INIK Sołtys Oyciec Rozyny.
R O Z T N A  Wdowa.
E L Ż B I E T A  Przyiaciołka Rozyny.
F L O R T A N  Ż o łn ierz , ukryty pod na- 

zwizkiem Wiernickiego 
downiey kochanek Ro- 
zyny.

W E S O Ł O  W  S i l  Podchorąży, Ordy- 
nans Regimentarza. 

S Ł U Ż B A  W O TSK O W A.

Scena w Fortecy Częstochowskiey 
w Domu Burmistrza.

http://rcin.org.pl



R Y C E R Z  ZAKOCHAMY
C Z Y L I

M I Ł O S C  P R O W A D Z I  D O  
O D W A G I  I S Ł A W Y .

K O M E D Y  A . ^

Teatr repretentuie przedpokoy kwatery 
Regimentarskiey w Fortecy w domu 
Burm istrza, z którego iedne dry,vui 
do pokoiu Regimentar za ; drugie Ho f 
izby gospodarskiey ; trzecie wchodo- 
u>e. — przedpokoiu stoią paki po­
dróżne, i nieco znaków żołnierskich.

W  ubiorze oznaczaiacym  nicrozlokow aneg* 

ieszcze żo łn ie rza , w g łę b o k im  sm u tku  z a ­

nurzony.

toż m i j  znowu okrutne przeznaczenie  W 

•y c z y s te  strony p rzyg n a ło .  O ! kraiu  m i ły  .»

AKT PIERWSZY.

S C E N A  I.

W  I E R N I C K I sam
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i     i . .  u»

ziemio ukochana . .  na którey urodziłem się 

i  w z r o s łe m :  w id zę  cie z n o w u . .  N a  ciebie  

n aw e t  przyiem na dolino św iadku czystych 

z a w i ą z k ó w  serca R o z y n y  z moim . . pog l^ dało  

dziś ponure oko nieszczęśliwego ^ lo ry a n a .«  

A h  ! n iesp od ziew ałem  się iuż ogladac w a s , .  

S tra w ion y  sześcioletnią rozpacza! p rzybiegłem  

tu po śmierć ie d y n ie ;  po śmierć o!  iakża 

p i ę k n y ,  a d la  mnie n ayp rzyzw oilszę  , a b y m  

w obronie  kochanki i w s p ó łz io m k ó w  m oich 

p od  temi p o l e g ł  m u ra m i.«  O Rozy n o ! . . *  

R o zy n o  . . .  ostatnie to moie  pragnienia były»  

aby^mię m iędzy  trupami poznanego m o ż e ,

, raz ty lk o  ieszcze  wspomniano . . . i  tam gdzie  

m ie s z k a s z ,  pochowano- — D la  tego żołnie* 

rzem zostałemrnie zginałem  iednak niestety! 

D Kchciały  zap ew n e  N i e b a !  aby  nieszczęsny 

kochanek tw o y  odgłosem  sw e y  śmierci spo- 

k o y n o śc  twoia  n aruszył.  Szanuię  święte  

w y ro k i .  N ie  będę w y s t ę p n y m , lubo nay- 

a ieszczęś l iw szym  ie s te m . . .  O ddalę  sie ztad 

z n o w u . . .  Z y i  w  spokoy ności z cnotliwym  

Adałżonkietn , który iuż m usiał  zasłużyć  n a  

t o ,  abyś zap om n ia ła  o m n i e . «  A U !  gdyby*
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i e m  eię raz  ieszcze przynaym niey obaczyć  

m ó g ł . .  W iem  iż przed mieczem okrutnych 

S z w e d ó w  w  te C zęstochow skie  schroniłaś 

się mury. Jesteś tu . .  o ! żądzo naym ilsza  . , 

le c z  n ie :  zdradziłoby mię serce moie . . nie

mogę cię w i d z i e ć ! . ,  i ty nie dow iesz  się ni­

gdy ie m  tu b y ł ,  i żem z rozpacza w a lc z y ł  

za  ciebie. _  T w a r z  zmieniona , ubiór w o y -  

* k o w y , przybrane n azw isko W iernick iego ,  

unikanie  wreszcie przed ludem tuteyszym , 

nieprzeyrzaną  spuszczą  zasło nę  na teraz- 

nieyszą  bytność kochaiącego cię zaw sze  F l a ­

ry ana . . . .

P rzech o d zi sic m ilcząc. 
r  * t

S C E N A  II. 

WIERNICKI, WESOŁOWSKI.

W E S O Ł O W S K I  w chodząc z m ina rubasznej 

rzuca sic  na k r z e s ło , iakby bardzo zfa ty - 

gow a ny.

A y .  .przecie  mię też p o c zc iw y  nasz Re- 

gim entarz ła s k a w ie  uwolnić  r a c z y ł  od p o ­

winności daremnego za  nim chodzenia ,  L e ­
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dw ie cz ło w ie k  zs iad ł  z k o n ia ;  ledw ie  się od 

kurzu woiennego otrzepać m ó g ł ,  iużci na 

Ordynans.  Jeszczeż to gdy w  woyskowejr 

ia k iey  czynności o d b y w a  sie ta służb a,  w ł a ­

sność p ow oła n ia  os ła d za  trudy. ^  Lecz  g d7  

przy idzie  z butelka s t a c ,  ogień do lulki p o­

d a w a ć ,  albo z słodkiemi bilecikami b iegać;  

p rzyznam  s i e ,  że iak  ta  funkeya do żo łnie­

rza w cale  nie n a l e ż y ,  tak też i ia  nię dią- 

belnie  się brzydzę. W stainc z krzesła da 

W iernickiego. A  ty  naoy poczciwy kolego 

czego tak smutnym iesteś? Już dośw iadczasz 

-względów R egim en tarza , gdy ci się w  k w a -  

trze sw oie y  umieścić rozkazał.^« Go ci to ?  

czemu tak smutno w y glą d a sz .

W  i  E  R  N * I  C K  I.

B o  niemam p rzy czy n y  bydź. w e so ły m . 

W E S O Ł O W S K I .

v 1  ktoże iuż u d ia b ła  szczęśliwszym nad 

ciebie b yd ź  może. Piec dni dopiero iak za- 

eięgnołeś się do regimentu , prosty żołnierz 

z y s k a łe ś  iuż imie Bohatyra.  C a łe  w o y sko  

oddaie  ci sprawiedliwość : iż twoim iedynie  

m eztw em  i samo ocalone , i Forteca  od ob-

<?4 R Y C E R Z  Z A K O C H A N T

http://rcin.org.pl



K  O M  E  D r  A

leżenia  uwolniony zosta ła .  Jakaż n ay w isk -  

szy  n ieprzyiaciel  nie może ci tego zaprze- /

•zye, — W szy s tk ie  iuż prawie p u łk i  pierz- 

eba ły  : trw og a/  i nieporządek p ow szechny 

straszny klęskę  całem u o b w ie szc za ły  woy- 

sku ! k iedy  ty w y r w a w s z y  sztandar z rąk u- 

ciekaiacego, i dz ielnym  zap aliw szy  męztwem 

*n ay d u i|cy ch  się przy sobie żo łn ie rz y ,  przez 

grady k u l ! i b ły s k a w ic e  piorunuięcych ’ ar- 

» a t !  przedarłeś sie w  sam śrzodek tryum« 

fuięcycb iuż S z w e d ó w .  B oh a ty rsk ę  tę two« 

ię  o d w a g ę  ośmielone pułki  zw r ó c i ły  sie na« 

tychmiast.  U d e r z y ły  na nieprzyiącie la  z 

inęztwem godnym  przew odnika  s w e g o ,  1 

z w y c i ę ż y ł y . — O y  Pan ie  W iern ic k i!  po ta- 

k ie y  piąkniey a k cy i  bardzo w e s o ły m  bydź ,  

n o ż n a .

W I E R N I C K I
T o  nic nie znaczy.

W E S O Ł O W S K I ,  

z— aN o  no . .  żartuy sobie. , P n y k ia d a ia c  rę­

kę do lew ego boku W iernickiem u . S p ytam  

się ia serduszka ? co się w nim dzieie ? O . .  

ia k  p u k a ;  ledw ie  nie w y sk oczy  z radości.«-
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A l e  dobrze, iż się z zasłu gi  sw oiey  nie ch lu ­

bisz. S k ro m n o ść ,  k a id e y  p iękney czy n n o­

ści szacunek p od w aia.

W J E R J U C R I ,
Przyiac ie lu!  serce moie próżności nie 

z n a ;  a zatym  tw oie  p o c h w a ły  nie należą do 

mi^ie. Jeźlirn się śm iało  z nieprzyjacielem 

s p o t k a ł ,  powinnością  to b y łó  rnoią t a k ,  ia k  

ka żd e g o  żołnierza  dobrowolnie  stan ten obie- 

raiącego. Reszta pomyślności od szczęścia 

z a w i s ł a ,  a ta nie w ludzkiey  iest mocy. 

W E S O Ł O W S K I  p rzypatruiac się  z bokw  

W iern ickiem u .

I  toż ty za  ieden iestes . . .  abyś . 

W I E R N I C K I .

* ' O  co mię pytasz:  czyliż  nie w id zisz ,  ie m  

c z ło w ie k  mizerny.

Julc ie w id zę  żeś nie a n io ł ,  ani szatan. 

T w a i z  zniszczona ! i okropny iakiś smutek 

aa niey w y ry ty  ! zupełnie  mię p rzek o n yw a ją  

i e  iesteś p ra w d z iw y m  cz łow iek iem . A l e  te i  

iak c z ło w ie k ,  musisz czue ukontentowanie« 

W I E R N I C K I .

N ie  znam żadnego.
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W E S O Ł O W S K I .

Nie czuieszże  i ztęd w  sobie ro sko szy ?  

żeś walecznością sw oię  ty le  ludzi od śmierci 

z a ch ow a ł.

W I E R N I C K I .

Sam  tego nie mogłem dokazac.

W E S O Ł O W S K I .

I  że cię c hw alę  w s z ę d z i e ? . .

W I E R N I C K I .

Niedbam  o to.

W E S O Ł O W S K I .

A  gdy cię Pan Regim entarz na godność 

podchorązką w y n ie s ie ,  i medalikiem ozdo* 

bi?  bo na w ie k sz ę  nadgrodę wątpię  a b y  sip 

zdobyto  : uczuiesz ztęd przecie j a k ie k o lw ie k  

w  sobie  ukontentowanie .

W I E R N I C K I .

Niech mnie nie ob darza  n iczym : bo ni« 

•zego pie żę łam.

W E S O Ł O W S K I .

T o  nadto : i zdum iw am  się i litutę aad  

t o b ą . — A le ż  przecie nie zaw sze  m o le  iesteś 

w  tym dzik im  humorze?
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W  I E R  N  I C K T l .

M y śl  iak chcesz.

W E S O Ł O W S K I  na stronie.

T rze b a b y  g® koniecznie iakoś ro zw ese­

lić. S zk od a  tak w alecznego żołnierza aby 

m ia ł  oszaleć. D o  W iern ickiego . M oże  iaki 

ucisk potrzeby natury spraw ia  to , iż cię ża­

dne b a w id e łk o  ucieszyc nie zdoła .

W I E  11 N T C  K I.
M oże.

W E S O Ł O W S K I .

W y e x a m in u y n o  *ię tylko d o b r z e ;  czy  

a lechcesz ty iesc ?

^ W I E R N I C K I .

N ie.

W E S O Ł O W S K I .

A lb o  pic ?

W I E R N I C K I .

Nie.

W E S O Ł O W S K I .

A lb o  może tytiunku zapalić? he?. . ty lk o  

te tu hegim entarska k w a te ra .  Coż na to ?
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W I E R N I C K I .

N i e ,  nic niechcę : zaniechay  mię.

W E S O Ł O W S K I .

N o :  iużbym  też teraz i gardło moie sta­

w i ł ,  że sie tyrańsko w iak ieyś  za k o c h a łeś  

d z ie w c z y n ie .— T e szaleństwo prócz innych 

z w y c za yn ie  ma u k i e  sy m p to m ata ,  że  ani 

i e ś c , ani p ic ,  ani n awet tytiuniu palie sie 

n iechce .— Otoż p on iew aż  żołnierzem zosta­

ł e ś ,  a do tego waleczn ym  , masz praw o do­

wiedzieć  się sek retu ,  którego c a ła  armiia  

nasza w  poáobnych przypadkach z prze­

dziw nym  za w sze  skutkiem u żywa. Słuchay» 

że abyś dobrze poię ł .

W I E R N I C K I .

C z ł o w i e c z e : iużem cię prosił  a b y ś  mię v  

zaniechał.  D a y ż e  mi p o k o y .

W E S O Ł O W S K I .

O . .  nic z tego. Przez przyiąźń htórąm 

p o w z;ą ł  do c ie b ie ,  muszę ci odkryć ten se­

kret. Nie lę k a y  się. Nie iest to żadna ob rzy­

d liw a  m ix tu ra , ani żaden od rażaięcy  pro­

szek , które muszę bydź fatalnemi^ k ie d y  na
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ich przyięcie  w zd ryga  się sama n atu ra ,—. 

Jest to rzecz n iewinna , a n iezaw o dn a.  Oto.*

. „  K och ay  p ó t y , póki w id z is z .”  Ja k że  ci się 

zd a ie ?  T a  recepta na w szystk ie  zgo ła  cho­

roby miłości uniw ersalnym lekarstw em  iest 

n aszym . Inaczey .y^wszystkTch by nas do 

d ia b ła  p o z a g r y za ła  miłość. N ie m a ż  nie 

p r z e d z iw n ie y s z e g o , iak życ pod ług  tego 

przepisu. W  marszu, w fortecy , na kom en­

dzie;  w szę d y  zgo ła  gdzie  się obrócę, kocbam  

się na za bo y  / i om dlew am  n aw et z m iło śc i ,  

k i e d y  tego p otrzeba :  a ie d n ak  z a w s z e  zd ro­

w y  i za w sz e  w e so ły  iestem .

W I E R N I C K I .

O so b l iw sza  miłość.

W E S O Ł O W S K I .
Z a p e w n e  ¿ « o s o b l iw s z a  i iedyna , k ie d y  

» l ę  n ieprzerwanie  szczęś liwym  czyni.  A le  

k o  też i ia  przepisy ie y  zachowuie tak ści­

ś l e ,  ia k  n a y g łó w n ie y  s z t  A r t y k u ł y  w o y -  
• k o w e .
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C IZ  S A M I I B U R M IS T R Z .

W iern ick i zaw sze odw raca tw arz od  B u**  

m istrza  , boiąc się bydz poznanym .

B U R M I S T R Z  w ychodząc z izby gospodar- 

sk iey  z dziw acznem i g esta m i.

N a y n iższy  sługa W a c p a n ó w .  Z a  w ie l ­

k ie  to  sobie poczytuię  szczęście, że  J W .  Fan 

Regim entarz z godn^ familia  swoią r a c z y ł  w 

m y m  domu kw a te ry  stan ic .  W a c p a n o w ie  

iesteście  k u zy n o w ie  iego ?

W E S O Ł O W S K I .

N ie  ieste im y k u z y n a m i ,  ie d n ak że  dość' - W  

bliscy  ; bo ia  iestem na ordyn arnie  u niego ,  

a  ten moy k o leg a  będzie  spać przy  nim tuż 

W drugim pokoiu.

B U R M I S T R Z .

A . ,  p rze p ra s za m .—. Jakże  mam honor 

« p p e llo w ac  godność iego.

W E S O Ł O W S K I  ogrom nym  g ło sem .

Jestem W e s o ło w s k i  Fo^tchorjiy  od re«
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W a c p a n  ?

B U R M I S T R Z  przelękniony klaniaiac się. 

Rozum iem , rozumiem Mości Dobrodzie in.

W E S O Ł O W S K I .

Jakże  ia sig n a z y w a m ?

B U R M I S T R Z  ambarnjsowany. 
W ielm ożny Jmc. P a n . .  Pan Wesoło w» 

ski .M  W s z a k ż e  ta k ?  
W E S O Ł O W S K I .

T a k  : coż da ley  ?

D a l e y  ? zaraz . .  z a r a z . .  P odchorąży  k i ja  

w ie lk iego.

W E S O Ł O W S K I  z surow ym  tonem .

Coż to ty nieociesany d r ą g u ! żartuiesz 

ze mnie , który piersiami moiemi o y c zy zn g  

zasłaniam .

B U R M I S T R Z  d rżący.

K to  ? ia . .  odpuść W ielm ożn y  Panie Pod- 

sh or^ ży, może o m y łk a  i a k a . . .
W E S O Ł O W S K I .

Z a m ia st  B u ł a w y  zrobiłeś m if  Podcho­

rążym kija  w ie lk ie go .

B U R M I S T R Z .
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B U R M I S T R Z  hłaniaiae sie.

O h  przepraszani : nie m ogłem  tego sio« 

v a  spamiętać.
W E S O Ł O W S K I .

N a n o ft iy ie  go sobie  dobrze . « bo • < «

B U R M I S T R Z .

O y  nie zapomnę go do śmierci« Jakby u* 

etae sie. B u ł a w y  « < B u ła w y  « «.

‘ W E S O Ł O W S K I .
A  moy kolega iaksię zow ie; chcesz wie« 

dziec ?

B U R M I S T R Z .

K i e ,  iuż nic iestem c iek a w y m .

W E S O Ł O W S K I .
A  to czemu ?

B U R M I S T R Z .

B o  m ożebym  znow u niesp am ietał  urze« 

du lego; a  W a c p a n  iak widzą  urażasz sie o to.

W E S O Ł O W S K I .

N o  no iuż to m inęło.  M T o  lest Pan 

W ier n ic k i  w a leczn y  żołnierz ,  co w  teraźniey- 

»zey batali i przy oblężeniu  n a y le p ie y  się dy- 
a t y n g w o w a ł ,  i któremu krótko m ówiąc,  ma« 

i j t k i  i ży c ia  w asze  w inucm i iestcście.

^ O M  U l , D

h T
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B U R M I S T R Z .

A . ,  w iem y iuż o t y m . _  T e n ż e  to sam 

iest o d w ażny  R y c e r z?  a nasz w s p a n ia ły  o - 

brońea?

W E S O Ł O W S K I .

T e n  sam.

B U R M I S T R Z  do W iernichiego.

D zie ln y  w oiow n iku  ! przyim iy  tym cza« 

*em nayczulsza wdzięczność od niegodnego 

Burm istrza ,  nim ci ią o ś w i a d c z y • l a d  w s z y ­

stek przez ciebie zach ow an y.

W l E R N I C K I  nie p atrzą c na B u rm istrza .

K ła n ia m  W acp an u .

W E S O Ł O W S K I .

C zy  W a c p a u  tuteyszym Burmistrzem 

iesteś ?
B U R M I S T R Z  z przybraną p o w a g ą .

T a k  iest. Z a  poprzedzony e leh cyą  , Je­

dnomyślnie  od całego’ pospólstw a Często­

chowskim  Burmistrzem obranym zo sta łem .

K ia n ia  sie.

W E S O Ł O W S K I .

D ziękuię  W acp an u ,  żeś mię przecie  u w ia ­

dom ił  o tym . N ig J y b y m  się b y ł  nie domy«

http://rcin.org.pl



K  O M  E  D  r  A  75 x
Wi .11 ... I ■■ ■  —

ś l i ł ,  ze z tak w ysokim  rozm awiam  urzędni­

kiem. Na /stronie. C oż to za os ie ł!

B U B  M I S T R Z  do W iernickiego.

N iew zgardzisz  w a le czn y  obrońco nasz 

ubogim p o d a r u n k ie m , iaki mizerni tuteysi 

mieszkańcy przez ręce przysięgłego swego 

Burmistrza ofiarować ci pragną.
W I E R N I C K I .

Nie  potrzebuję i niechcę niczego.

B U R M I S T R Z  do W esołow skieg o .

Jegomość się pono g n i e w a ,  i spoyrzec 

n aw e t  na mnie nie raczy.

W E S O Ł O W S K I .

Smutny iest :  prócz tego patrzy zaw sze  

na zachód. L e c z  ieżeli  W ac p an  chcesz mieć 

ten honor abyś tw arz ieg© o g l ą d a ł ,  zaskocz 

raptem , i spoyrzyi mu w oczy.

B U R M I S T R Z  w t y ł  usuw aiac się.

A  . . do n ó g  upadam. Niechcę byrii im- 

poTtunem . G d zie ż  J W .  Pan Regim entarz  iest 

teraz?

W E S O Ł O W S K I .

Z ostaw iłem  go na w ałach . O gl^daię t 

D s
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tuteyszyin K o m m e n d a n tem  w iakim  się sta­

nie  forteca zn a y d u ie ?

B U R M I S T R Z .

T y a i  czasem więc nim się p o w ró c i ,  n ie .  

•hcieycie  W a c p a n o w ie  wzgardzie  ubogiem 

śn ia d a n ie m , które d la  nich sporządzić  k a ­

la łe m .

W E S O Ł O W S K I  

O  dobrze, dobrze! Niechże cię uściskam 

przezacn y  Burmistrzu. Ś c is k a ; B u rm istrz  

krzyczy. Bo też mi się tyransko żreć  chce. 

B ę d z ie  tam z a p e w n e  i g o r z a ł e c z k a : dmuch- 

nę i e y , aż  oczy blachm alem  zay da. D i* 

W icrn ickiego. P o y d źm y  kolego.

W I E R N I C K I .

N ie ch ce  mi się i e ś c ,  p oy d źcie  sami.

W E S O Ł O W S K I .

P a n ie  Burmistrzu: d la  tego waleczna* 
go R ycerza  trzebaby iakiey  staruszki od lat  

p ię tn astu ,  co by mu apetyt  z a o s tr z y ła ,  b o  

Snaczey ieśc nie bedzie.  C zy  nie masz iuż 
W a c p a n  takiey córeczki?

B U R M I S T R Z .

Nie niemam .* nie dawnom się ożeni?.

76 R Y C E R Z  Z A K O C H A N Y
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W E S O Ł O W S K I . .

O  to t o ; wyśtninicie. Ja świeże żony 

opętanie lubię. Ah! iakżem ci w d z ię c z e n z a  

to n a y s ła w e tn ie y szy  Panie  B urm istrzu , żeś 

się nic daw no ożenił.  P o z w ó l  mi , n iechay 

cię pow tóre  ze wszystkich s i ł  moieh uści­

skam. Chce /ciskać.

B U R M I S T R Z u ciek a ią c od W esołow skiego.

Jaśnie W ie lm o ż n y  M ości Panie Podcho­

rąży W ie lk ie y  B u ł a w y ,  zm iłu y  s>ę nademn^i 

nie d o ty k a y  się m n ie!  bo mi kości p o ł a ­

miesz.  P rzybliża  iac się ostrożnie ku W ier­

n ie  kie m u. Rycerzu w s p a n ia ły  ! ratuy mię.

W I K R N J C K I  na stronie.

T ru d n o ,  trzeba się z t j d  u s u n ie ;  p ozn a ł­

by mię może. Odchodzi.

W E S O Ł O W S K I  do W iernickiego.

G dzie  idziesz k o le g o ?

W I E R N I C K I  odchodząc.6
M am  interes.

W E S O Ł O W S K I .

B iedny! iakiś go srogi smutek uciska, do 

B u rm istrza . W y z n a y ż e  mi W a c p a n  szcze- 

*>3
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t z e ,  po  p rzy ią c ie ls k u , ia k ei  poczc iw y c z ło ­

w i e k ,  czy^kecha cię żona?

B U R M I S T R Z  /m iech u daiae .

C h a  cha cha cha w y b a c z  mi W acp an ,  ia  

ż a r to w a łe m ,  żony  niemam. D opiero  się to 

m ysie  ożenić. T y m  czasem zaś w z ię łe m  do 

siebie  s iostrę ,  w ie lk a  skrupulatkę i aby mi 

n arząd za ła  domem.

W E S O Ł O W S K I ,  

l a k ż e  to zaś b y d ź  m oże?  W a c p a n  B ur­

m istrzem , a  b e z ż e n n y ?  Przecież to na ten 

urz^d w y b ier a ię  z a w sz e  żonatych.

B U R M I S T R Z .

P r a w d a ,  b y w a ł o  tak k i e d y ś ,  a le  i u i  

teraz k a w a le ro w ie  u nas ten urząd piastuia, 

a  to dla  tego-. — Postrzeżono, że  bardzo czę­

sto od stron prawuięcycb się osobno Burmi­

strze , a  osobno ich żony niegodziwa kor- 

rupcy^ brali. O foż  aby  ile  możności żabie- 

l e c  z łem u: odsunięto żonatych od tego urzę­

du. P r zy zn ay  sam W a c p a n ,  i e  przez ten 

m aleńki w y n a la ze k  ią k o k o lw ie k  ulżono lu ­

dow i.
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W E S O Ł O  w  S K  I. 

P r z y z n a ie ,  ow szem  g d y b y  wszystkich 

takich h e retyk ó w  na hakach  w y w ie s za n o ,  

b y ło b y  ieszcze lepiey.  — Zdaiem i sie iednak 

że W a c p a n  ł ż e s z ,  c k o c t o n a  sa d o w y m  stoi« 

cu zasiadasz.

B U R M I S T R Z .

N i e ,  wierzmi W a c p a n  ze niemam żony. 

Czegożbytn sig m ia ł  t a i ć ? . ,  t f y . .  czy  to co 

z łe g o  ?

S C E N A  IV.
CIZ SAMI I PETRONELLA raptem 

wychodzi z izby gospodarskiey-

B U R M I S T R Z  zmieszany z różne/ni dziwacz­
ne m i gestam i do Petronelli. . N 

Po coż tu ? . .

P E T U O N E L L A  skło n iw szy  sie  W esołow ­

skiem u do B u rm istrza .

C zegóż sie tak d łu go  ba w isz  m oy m fżu .  

Czemu Jchmościow nft śniadanie nie prosisz? 

iuż da w n o g oto w e, przestoi sie. Obzieraiae 

sie. A  gd z ież  drugi s i j  p o d z ia ł?
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W E S O Ł O W S K I .

W y s z e d ł  dopiero. W skazuiac na B u r - 

m itłrza . Czy  W acp an i  iestes żona Jego* 

mośeina ?
P E T R O N E Ł L A  z nieukontentow aniem .

T a k  iest:  to iest moy myż. 

W E S O Ł O W S K I  do B u rm istrza  śm ieiac sie .

M ospanie  B urm istrzu , ia k że  teraz b ę ­

d z i e ? — T o  W a c p a n  tylko  dla mnie chciałeś  

zostać K a w a le r e m  M altańskim . 

B U K M I S T Ä Z  stoiac iak o słu p ia ły  przez  

czas nieiaki-

D am  ia  W a c p a n u  kw aterę  u p e w n eg o  

mieszczanina co ma prześliczny m a łżo n k ę ,  a  

d o  tego dw un iedzie ln y  dopiero.

W E S O Ł O W S K I .

D zię k u ię  W a c p a n u .  Pozwolicie  iednak 

m oie  Pań stw o i siebie czasem odwiedziee .

P E T R O N E L L  A .

O  . .  I owszem prosiemy W a c p a n a  usta* 

w icznie  u nas b y w a ć ,  będziem y ma radzi.

B U R M I S T R Z  na stronie.

O t o i  iuż się go^uczepiła. O  niegodziwa 

kokieto  l . • .  C zyn i śm ieszne g ęsta .
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W E S O Ł O W S K I  do P etro n elli p r zy tłu m io ­

n ym  g ło s e m  m ó w i, którego B u r m istr z  

zioolna podsunąw szy sie  p od słu ch u ie.

J a k że  [piękna! iak że  p o w ab n a  iesteś. 

A n i  p om yśleć  m o głem  , aby  się w  tey dziu­

rze takie  pieszczone zn a y d o w a ć  m ia ło  stwo­

rzenie. P ostrzegaiac B u r m istr za . A  W a c p a a  

czego chcesz ?

B U R M I S T R Z .

Cbcę  pow ied zieć  żonie  rooiey, iż ten dru­

gi co ztąd w y s z e d ł ,  ie st  Pan W ie r n ic k i ,  

co nas walecznością swoia  od oblężenia  u- 

w olnił .

P E T R O N E L L A  z efronterya.

O  nim też w ła ś n ie  czyni mi Jegomość re* 

la cy a .

W E S O Ł O W S K I .

A l e  nie p rze s zk a d za y że  mi W a c p a n ,  

B iechay Jmości c a ł a  ieg® a k cy a  opow iem .

B U R M I S T R Z  zu eieraiaęrece na stronie.

Już się p o r o z u m ie l i ! . ,  ł ż ą  iuż oboie .-*  

A y !  nie  o  batalii  on iey gada .

D 5
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W E S O Ł O W S K I  do P etr o n e lli, którego zno- 

i tu u m a i p od słu ch u ie.

Niegodziw ie  w id zę  zazdrosnego masz 

m ęża.  Los to iest prawie  p ow szechny wszyst­

kich ła d n y ch  kobietek.  F o t i u w a  się , iż  cię 

nie  w a r t . .  .

B U R M I S T R Z  na str o n ie , cichym  g ło se m  

n ie p rzeryw aiac W esołoiuskiem u.

O  , .  iaż nie w a r t . . .

" W E S O Ł O W S K I  ciągiem  do Petronelli. 

. . . I  dla tego boi się o ciebie. A l e  też i 

W a c p a n i  sumiennie  powinnaś pomyśleć o 

s o b i e , aby tak w dzięczna  pora młodości 

tw ey  przy ie dnym  ty lko  gnuśnym nie z g a s ł *  

dożyw otniku. Postrzegaiuc B u rm istrza . A  

W a c p a n  tu znowu ?

B U R M I S T R Z .

Ostrzegam Panie  Podchoręży  B u ła w y  

w ie lk ie y  , abyś nie śc iskał żony moiey : bo 

g d y  ia  w karesie W ą c p a n a  o m  słom nie o m ­

d l a ł ,  żonę mqię udusiłbyś zap ew ne.  I tak ,  

ni z tego ni z  ow eg o  s jd zon y ia  by łb y *  k ry ­

minalnie.
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W E S O Ł O W S K I .

Nie turbuy sie W ac p an  ani o Inność, «Oj

0 mnie. W iem  ia iak trzeba ściskac m ężów , 

a iak żony. D o  P etron elli g łośn o . On się 

n a z y w a  W i« ro ićk im ; ale ktoż w i e ?  czy to 

iest p ra w d ziw e  iego n a z w i s k o : bo to c z ł o ­

w ie k  ze świata.

P E T K O N E L L A .

Pragnę bardzo tego Rycerza  poznać. Jest- 

i e  on oraz tak m ło d y m  i tak grzecznym  iak  

YV^acpan ?

W E S O Ł O W S K I .

M ło d y  c z ł o w i e k ,  a le  dużo zm izerow an y

1 smutny.

B U R M I S T R Z .

N o n o .  .p rzestań c ie  iuż poniewierać insi* 

p oczc iw ego  tego cz ło w ie k a .  P o y d źm y  n a  

śniadanie .

W E S O Ł O W S K I .

A h  ! praw da , ia  za p al iw szy  się o p o w ia ­

daniem  Jmości m eztw a W ie r n ic k ie g o , z a ­

p om n ia łem  n aw e t  że  mi się ieśc c tc e .

V 6

/  " ,  V -
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P E T R O N E L L  A .

Proszę , p oy d źże  sie W ą c p a n  posilić.

Id zie  piertuey.

W E S O Ł O W S K I  idąc za Petronellą.

S łu ż ę  W ac p an i .  Z b liia ią c  się ku drzwiom, 

obraca się do idącego za n im  B u rm istrza , 

A  W a c p a n  gdzie  id z iesz?

B U R M I S T R Z .

T a m  gdzie  i W a c p a ń s t w o ,  na śniadanie« 

W  E S O  £  O W  S K I.

K t ó ż  będzie p i ln o w a ł  Kegim entarskich 

tzeczy?  a b y  z nich ł o t r i a k i  czego nie p o r w a ł .

B U R M I S T R Z .

A  mnie co do tego* to sobie  ich W ac* 

pan  sam pilnuy.

W E S O Ł O W S K I  da P etron elli cicho.

Porw iesz  mię niby gw ałtem . G łośno. 

O . ,  k ie d y  t a k ,  to ia  za śniadanie dz iękuię,  

m ó g łb y m  go potym życiem przyp łac ić .  T u  

iest k ancvllarya  w o i e n n a , k a f s a , s re b ra ,  

hleynoty, p a p ie r y ;  to nie żart. N ie  dosyp 

na  tym że  szy ldw a ch  stoi przed drzwiami i 

»awsze straż i wewnętrz bydź musi. P o y d i -
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•ie W acp ań stw o sami , ia żadnym  sposobem 

odstąpić nie moge.

P E T R O N E L L A  ciągnąc W esołoioskiego.

A l«  p oyd ź  W a c p a n  poydz , no^ż moy 

żartuie. O n  nie icst takim bratałem , aby na 

momencik powinności W a c p a n a  zastępie nie 

miał*

W E S O Ł O W S K I .

N ie  mogę , chyba  mi Jegomość przyrze- 

ttze, i e  na krok ztęd nie o d eyd zie .  D o  B u r ­

m istrza . J a k ż e ?  zostaniesz ta W a c p a n  na 

straty? a ia się wnet powrócę iak  skoro tyl_ 

1*0 ap etyt  m oy zaspokoię.

B U R M I S T R Z  p om y śliw szy  nieco.

O y  n i e . . .

P I T T R O N E L L A  poryw  aiac W esołow skiego.

E y  idzże W a c p a n  p r ę d z e y ,  bo się śnia­

danie  przestoi.  Z n ik a ią  za drzw iam i.

B U R M I S T R Z  pom yka iąc się ku drzw iom .

A y  ay  ! ło tr o d  w ie lk ie y  B u ł a w y  por*

w a ł  mi ¿one.£
W E S O Ł O W S K I  od ch yliw szy drgw i trochę,

Ostrzegani W a c p a n a  przez przyiaźn  Mos- 

panie Burmistrzu, że u nas vr w o y sk u  i tych

http://rcin.org.pl



■ - ■ : .. .. t 
86 R Y C E R Z  Z A K O C A H N Y

eo k r a d n ę ,  i tych co źle. piluuia , iednako- 

Wo na szubienicy w ieszaią .  Z am yka drzw i. t

S C E N A  V.  

B U R M I S T R Z  sam.

Z am yślony n ie c o, drapie się obiem a reka m i  
w g ło w ę , i inne dziw aczne czyniąc g esta .

A t o  c o ?  anim się postrzeg ł ,  iak mię na 

dutka wystrychnę?. Zamiast co bym teraz 

m ia ł  żony moiey p i ln o w a ć ;  ia temu łotrowi 

usługuje ieszcze  , a b y  się tym w y g o d n ie y  

c  z  nię b a w i ł .  A y !  wścieknę s i ę . .  On z nię 

sam na sam. B ie i y  do d r z w i; to zazięra  

przez szpary i to  ucho p rzy k ła d a ; odchodzi 

p o ty m . O !  bezbożny heretyku . .  W raca sie  

podziera  znowu. P o cz ek a y  / nie p oyd zie  ci to 

p ł a z e m ,  przecież Burmistrzem iestem. Po- 

z w ę  go e xterm in o  tacto o porwanie mi żony. 

M y ś li .  T y l k o  że się przeciwnie  s t a ł o ,  bo 

ś  ona go sama p o rw a ła .  O  hultayko n iego­

d z iw a !  ieszcze by  mi może p o d łu g  sw ego 

sw y cza iu  w y g a r b o w a ł  skurę za  ciebie.  H a *
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coż czynie ? . .  trzeba teraz cierpliwie  te piguł­

k ę  p o łkn ą ć;  ale  iak zl^d wymaszeruie,  spra­

w ię  ia ci D o b r o d z ie jk o  dragańskie  śniadanie 

Podziera. Gdy by ż p rzy n a y m n ie j  W iernicki 

ten żo łnierz  szanow ny b y ł  między n iem i,  

ieszcze  by b y ło  p ó ł  biedy.  A le  iak  na nie­

szczęście  moie i on gdzież  od sze d ł.  Jest ci 

tam p raw da p oczciw y D o m i n ik , c z ło w ie k  

stary , niepodobna a b y  na nick nie w ytrze­

s z c z y ł  oczów. A h  ! gd y b y ż  ich i na krok 

nie o d s t ą p i ł ;  d a r o w a łb y m  mu za p łatę  którą 

mi iest w in n ym  za przemieszkanie  w m ym 

domu przez  czas inkursyi.

S C E N A  V I .  

B U R M I S T R Z , D O M IN IK .

B U R M I S T R Z  z n iecierpliw ością .

A  w a s z e  tu po co p rzyszedłeś  ?

D O M I N I K .

P r z y s ł a ł  mię Pan Po d ch o rę iy  w ie lk ie/  

B u ł a w y ,  aby  samemu W a c p a n u  nie b y ł *  

tęskno.
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B U R M I S T R Z .v *
Ż e b y  go w szyscy  d iabli  wzię li  i z iego 

B u ła w ą  i z iego pamięcia  o mnie. N iego ,  

dz iw y  ! io n e  mi u w iód ł.  I ażeby ieszcze bez 

przeszkody b a w i ł  sie z nią : patrzno w asze ,  

oto mię przy Regim entarskieh bagażach na 

warcie  p ostaw ił .  M ia łem  tiadzieię  na w a -  

iz e s i  Panie  Dominiku, iż w  nieprzytomności 

m oiey , żony mi dopilnuiecie. Jakoż go d zi­

ł o  się tę przyiaźń mi zrobić, żem w as z c a łą  

familią  przed nieprzyiacielem do tey fortecy 

z b ie g ły ch  w domu moim umieścił .  A le  w a ­

sze iak w idzę  poczciw ym  ty lko  iesteście .• co 

się zaś tycze rozumu? to pasz. Z  gn iew em . 

O toż  mi zapłacicie  za  pom ieszkanie .  

D O M I N I K .

Z a p ła c ę  . .  za p ła c ę  rzetelnie  p od łu g  umo­

w y .  A l e  za cot  mnie W a c p a n  ł a i e s z ?  

B U R M I S T R Z .

D l a  Boga! znac żeś zc  wsi.  Patrzayno«» 

N achyla g ło w ę .

D O M I N I K  przypatruiac się.

N i e d o w i d z ę ,  coś niby iak gu zy .  C o i  to? 

czy p o b i ł  W a c p a n g ?
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B U R M I S T R Z .

E y  ! gorzey ieszcze iak p obił .  Rogi sta­

ruszka ro s n ą ,  rogi. C zy  widziałeś' k iedy

Buraiistrza z rogami ?

D O M I N I K .

A . .  rozumiem rozumiem , znaiomy iest 

ten w yraz i na wsi.  Lecz W a c p a n  uspokoy  

sic M ospanie Burmistrzu. T o  utrapienie rest 

z  liczby m e z o łó w  c z ło w ie k a .  K a ż d a  żona 

a lbo  cnotliwą iest? albo nie. Jeżeli ma cno­

tę ?  nayp rzew rotnieyszy  c z ło w ie k  nieuwie- 

dzie iey.  Jeżeli  zaś ięy niem a; próżne w szyst­

k ie  czuw an ia.  W  n ayp o czc iw szey  na pozor 

p o s ta c i , n ay n ie go d ziw ie y  tneża oszukać po- 

'ttafi.

B U R M I S T R Z  

O t o i  to takich d iabelnie  pilnować trzeba.

D O M I N I K .

W yp e rsw a d u y  sobie W a c p a n .  S w y w o l*  

żonę ieżeli  w granicach uczciwości honor 

ie y  w ła s n y  zachować n iezdoła  ; nieustrzeże  

takiey  zap ew ne mąż żaden. Jest to owe 

zd z icza łe  d r z e w o , co mimo n ayu siln ieyszey
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pilności o g ro d n ik a ,  cierpkie zaw sze wycTCt 

ow oce.

B U R M I S T R Z .

M oia  , skoro oba czy  iakiego c h ło p a k a ,  

Zaraz się znim wdać musi:  zaraz wid ocznie' 

koutenta.  Już się w d z ię c z y ;  iu i  się prostu­

j e ,  iuż się w zwierciedle  ustawicznie  prze" 

$ lęda.  A  mnie to wszystko k atow nią  się staie

D O M I N I  K . ' *

Jeżeli W ac p an  o niewierności sw ey  żony  

w ^ łn ie y sze g o  porozumienia  nie masz nad tę 

t e  z innemi bawić  sie lubi , n iesłusznie sie  

dręczysz.  O y  . . p od  w e s o ły m  humorem , a 

n a w e t  pod sarnę na pozor p łochościę  kobie- 

' t y , często bardzo naysurowsza  u k ry w a  się

cnota. W r e s z c z e ,  ieżeli  spokoyncśc  sw oię  

na strzeżeniu ty lko  żony z a k ła d a s z :  za te- 

raźh ieyszy  moment ia ręczę;  bo córka moia 

R o zy n a  iest przy nieb.

B U R M I S T R Z .

D zięk uię  ci staruszku za ta kę  wartę. 

R o zy n a  i piękna  i m ł o d a ;  w ła śn ie  by t e ż . .
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D O M I N I K .

O o d a y  W a c p a n  że i c n o t l iw a ,  a zatyns 
¿miało zaufać iey można.

B U R M I S T R Z .

Z  tey strony nie znam iey  ieszcze,

D O M I N I K .

A h !  Wlospanie Burmistrzu g d y b y ś  w ie .  

d z ia ł  o iey  a w a n tu rz e ,  p o w zią łb y ś  lepsze o 

kobietach mniemanie.

'  B U R M I S T R Z .

C o t  to za osobliw szy rzecz na zalety 

p łc i  sw oiey  zrobiła  ?

D O M I N I K .  \

O p o w ie m  W a c p a n u  w szystko d la  ulgi 

serca m oiego.
B U R M I S T R Z !

Z a afte k u ru y c iesz  mię p ierw ey  pod po­

czciw ośc ią ,  i e  na R ozyne śm iało spuścić się 

mogę.

D O M I N I K .

Zaręczam  na m oy  w ło s  s iw y  ! nie za ­

w ie d zie sz  się na niey.

B U R M I S T R Z .

S łu c h a m  więc teraz sp o k o jn ie .
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D O M I N I K .

O d  lat dz iecinnych ta nieszczęśliwa cór­

k a  raoia Rozyna  p rzy w ią za ła  się do p e w n e ­

go F lo r y a n a  syna sąsiada mego , poczciwego 

bardzo m łodzieńca. On też w  niey rozmi- 

ł o  w a ł  sie wzaiemnie. W  nadzieie  dziecin-V L
atwa p og ląd ałem  bez boiaźni na te ich n ie­

winne do siebie p rzyw iązania.  Lecz  z a w io ­

d łe m  się szkaradnie. G d y ż  z la ty  ta m ało  

niby znacząca s k ło n n o ść ,  w  n a y g w a łt o w -  

n ieyszą  zmieniła  się miłośe. P r z y s z e d ł  czas: 

F lo r y a n  o Rozynę prosi mnie. N ie s t e t y ! 

k iedy  ia sana kochaiąc  g o ;  za do syc  proźbie 

iego u czynić  nie mogłem. D zieciną  ieszcze 

b o w iem  R czyn a  b y ł a ;  kiedy ia w nieszczę­

ściu ognia c a ł y  moy maiątek straciłem b y ł .  

O dstąpiony od krewnych ! znalazłem  w sp ar­

cie w Ł u k a szu  d a w n y m  przyiacielu  moim , 

który  się ze mną na p ó ł  dobytkiem  swoim 

p o d z ie l i ł .  Żyiąc  z nim w  n ierozerw aney 

przyiaźni przez lat czterdzieści,  przysiąg łem  

wmieraiącenaa, że  K o zy n ę  * synem iego 

I zy d o rem  zaślubię . O d k ry łe m  więc ten 

straszny o b ow iąze k  m oy F lo r y a n o w i  i Ro*
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zyn ie .  A h !  co sie z niemi na ten czas dzia­

ł o !  nie mogę iuż op o w iadać  te g o ,  bobym  

u m arł  z ż a ł o ś c i . . .  Cnotliwi k oc h an k o w i*  

poddali  się cierpliwie pod straszny ten w y ­

rok ! . .  Uczynil i  n ies ły ch an y  ofiarę z n a y c z u l-  

sz ey  m i ł o ś c i . . .  ob o w ią zk o w i  oyca  ! . . .  N ie  

dość na t y m ,  gd y  ia grunt moy sp rze d a ć ,  4 

w  inney gdzie  stronie osieśc u m y śl i łe m ,  dla  

usunięcia niebes^ iecznego sp o tykania  się 

F lo r y a n a  z R o zy n y .  F loryan  p rzy sze d łszy  

do m n ie ,  i zaklinaiac  ta n ie ,  abym  tego nie 

c z y n i ł ;  p rz y r z e k ł  sam usunąć się z  oyczy* 

zn y .  Jakoż o d k a z a w s ż y  na R o zy n ę  sw o y  

c a ł y  m a i y t e k ; p o rzu c i ł  go ! i w  św iat  p o­

sz ed ł .  Rozrzew nianym . g io se m .  A h  ! ni* 

ż y ie  iuż p e w n i * . .  zam ęczony m iło śc ią !  i ż a ­

lem . . .  Ro d o b ro w o ln ym  w y gn a n iu  się ¡ego; 

z a  Izydora  R o zy n ę  w y d a łe m .  M imo smut­

ku  nieodstępuiacego iey nigdy po stracie F lo -  

r y a n a ,  n a y p r z y k ła d n ie y  »ednak sześć lat s  

sw ym  mężem p r z e ż y ła .  Z g in a ł  i on iuż ia k  

W a c p a n u  w iadom o na murach fortecy t e y .  

Stawiając się mężnie w  szturmie nieprzyjaciel­

skim . . A l a  w starości m oiey w raz  z córką

r
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sierotę zosta łem ! gd yż  R o zyna  o drugim 

mężu i s łysze ć  niechce. Ktoż  teraz mnie 

zgr zy b ia łe g o !  a ią wyniszczona i s ł a b ę !  po­

d e p r z e . . .  A h  ! g d y b y ż  F loryan nie o d d a la ł  

się b y ł  od nas na zaw sze  . . .

B U R M I S T R Z .

P r a w d ziw ie  rzadkim p rzy k ła d e m  cnoty 

«kropnę z siebie uczynil i  ofiarę ci biedni k o ­

c hankow ie.  A le  też waszeci Panie  S o łty s ie  

t r z e b a b y 'z a  tę sp raw k ę  dobrze g rzy w n am i 

o b łożyć .

D O M I N I K .

W  zbytku wdzięczności niebacznę w y k o ­

n ałem  p rzy s ię g ę ! » dotrzymać iey b y ło  iu i  

powinnością  moię . H a . .  W zdycha. S ta ło  

s i ę . .  £  z y  teraz ty lk o  przy mnie zosta­

ł y  ! któremi gorszko skrapiam niedolę  m ey 

c ó r k i ! i w łasn e  szaleństw o.

b u r m i s t r z .

C zy  nie ten F lo r y a n ?  co przed k i lk ę  

la ty  mieszczanina tuteyszego od zboyców 

w alecznie  o b r o n i ł ,  a potym za to żadney 

od niego nadgrody przyięc n iechcia ł.

94 RT C ERZ Z A K O C H A N Y

http://rcin.org.pl



K O M  E  D r  A  95

D O M I N I K .

A h! ten to sam iest poczciwy młodzieniec.

B U R M I S T R Z .

A  . . bo dayże  w as  Panie Dom iniku ! ie *  

ście tak dobrego c h ło p a k a  w niwecz obróci­

l i ,  a może iuż i zgubili.

D O M I N I K .

Nie roziątrzayże iuż W acp an  boleśniey 

ieszcze  ran moich. W s z a k  w idzisz , iak  

nacisk zgryzoty  i smutku razem ! starość ino- 

ia o b c i ą ż y ł :

S C E N A  vir.
C IZ  S A M I I  M I Ł O S Z .

M I Ł O S Z  w padaiac r a p te m , zastanaw ia sie

p o  tym  dobyw szy szpady. ^

Co tu hultaie w Regim entarskiey k w a te ­

rze do czynienia macie ? Przyznaycie  sie d o ­

browolnie , albo ob y d w ó ch  was natychmiast 

do turmy za p ak o w ać  ro zkaże ,

D O M I N I K .

S c h o w a y  W a c p a n  tg s z p a d ę ,  bo my tni 

teysi ludzie  iasteśmy. T o  iest gospodarz do-

http://rcin.org.pl



q6 R T C E R Z  Z A K O C U A N T

mu Pan RadnicUi B urm istrz ,  a  ia  kom or» 

m ieszkam  u niego.

M I Ł O S Z  kiadac szpadę do p o ch ew .

A . ,  chyba że t a k ;  w ybaczcie .  _  G d z ie ż  

się ztąd p o d z ia ł  ordynans Regimenterski ? I 

drugi z nim żo łnierz  W iernicki .

B U R M I S T R Z  kła n ia ia c  sie niezgrabnie.

Z a  p o z w o le n ie m ,  ktoż W a c p a n  iesteś t  

i co za  p rzyczyn ę  masz pytać się o nich.

M I Ł O S Z .

Jestem M iło s z  Adjutant Regimentarza» 

A  pytam  się dla  t e g o ,  że  mam moc u k ara ­

nia i c h,  iż się w a ż y l i  z R e g im en ta rs k iey  

k w a te ry  o d e y ś c ,  i ba ga że  iego bez  straży  

zo stawić.

B U R M I S T R Z .

W ielaaoiny  M ości  Panie  Adjutancie  za* 

w ie r z a y  mi W^acpan D o b ro dziey  iako sądo* 

w e y  osobie . W iernicki nic nie w in ie n ;  od* 

chodząc ztad bo w ie m  po iakimsiś interesie 

z o s ta w i ł  przy tych pakach  P an a  Podcbo» 

rążego w ie lk ie y  B u ł a w y .  O t o i  ten Pan  

R odchorąży  w ie lk ie y  B u ł a w y ,  gd y  żona mola 
w y s z ł a ,  zaraz p r z y c z e p i ł  się do o ie y .  M n i t

przy .

http://rcin.org.pl



K O M E D Y  A i S .7-
p r 2ym u sił ,  abym tu za  niego sta ł  na w arcie;  

e  sam kaci  w ie d z y ?  gdzie  p o w l o k ł  sig z żo* 

Jakże  JUielmożny Mości D o b ro d z ie iu ! 

bedzie  on u karan ym  za  to ?

M I Ł O S Z  w patruiac sie  iu B u r m istr za .

O b a c z e ; pomiarkuię p ie rw e y  po żonie 

W a ś c i n C y .

B U R M I S T R Z  na stronie.

T am  do d i a b ła ;  otoż macie sp raw ied li­

wość. D ó  M iło sza  kłan ia iac sie. A  nie moż-t -
ł jażby  to a b y  bez V isum  reperinm zony mo- 

tey , Ran Po dch o rą ży  w ie lk ie y  B u ł a w y  z pa- 

i e  godzin kota  w kordygard zie  p o p a s ł .

D O M I N I K  do B u rm istrza .

A  Je za  coż IVacpan oskarżasz  P an a  P o d ­

chorążego. On nic nie  w i n i e n : w szakżeście  

go  na śniadanie S a m i  zaprosil i.

B U R M I S T R Z  z p a js y a  do D o m in ik a ,

M ilcz  w asze  i nie byliście  przy tym.

M I Ł O S Z  tupatruiac Sie tu B urm istrzm .

M ^si bydź p iękna żona w a ś c in a ?

B U R M I S T R Z  kłan ia iac Sie.* *
W ie lm o ż n y  M ości D obrodzieiu ,  nic to nie 

h a le ży  do  sp raw y,

-r  O M  U U  £
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M I Ł O S Z .

W a ś ć  nierozumiesz tego. R óżność  urody 

c u d z e j  żony  zaostrza karę lub zw a ln ia .  _  

G d z ie ż  oni sy teraz.
B U R M I S T R Z  w skazuiąe p alcem  ku d ru cio m  

gospodarskiey  i z l y ;  * cicha m ów i.

T u  sy . .  tu . . .

M I Ł O S Z .

W d ł t  ia porozumiem te w szystk ie  oko* 

liczności.  Jdzie ku drzw iom .

B U R M I S T R Z  h łaniaiac się.

P o y d ę  ia  z Jegomościa. 

r! A  k i o i  waści  broni?

B U R M I S T R Z .

B o  mi Pan  Podchorąży  w i e l k i e j  B u ł a ­

w y  szubienicy  p o g r o z i ł ,  g d y b y m  się śm ia ł  

Jkrokiem ztyd ruszyć.

M I Ł O S Z  na stronie.

C o  za  bu lta y .  Głos'no. Powróci on ta 
sam z a r a z ;  zluzuieray g o .  Id zie .

D O M I N I K  ch w y ta ia c  za n o g i M iło sza .  

Ł a s k a w y  Panie! racz mię w y s łu c h a ć .

M I Ł O S Z .  

Słucham cię : czego chcesz staruszku,

http://rcin.org.pl
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D O M I N I K  z zasm uconą twarzą.

W a c p a n  D ob ro dziey  będąc Adjutantem 

p rzy  Jaśnie IFielrnożny m Regimentarzu, masz 

reiestr c a ł f g o  w o ysk a .  C zy  też nie ma ia- 

hiego w nim F lory^ an a.. .

M I Ł O S Z  p od ch w ytu iąc g o .

M o y  staruszku! postać tw oia  p rzyiem na 

uym uie  mię. Z a p e w n e  się p ytasz  e  syna  

s w e g o ;  ch c ia łb y m  z serca żądaniu tw em u 

d o g o d z ić ;  ale nie m o gę ;  bo u nas w w o y sk u  

P i o t r ó w ,  P a w ł ó w ,  J a n ó w ,  F lo r y a n ó w  nie­

zm ierna iest liczba.  D o  B u r m istr za .  N o . ,  

p ro w a d ź  mie waśc  do sw e ie y  żo ny.  

B U R M I S T R Z  idący w przódy zastanaw ia sie  

p r ze d  drzw iam i.

A l e  W ie lm o żn y  Panie  trzeba na niego 

a nienacka n a p a ś ć ,  i zaraz go dyzarmawać, 
aby mię nie p ob ił .

M I Ł O S Z .

Dobrze, dobrze. Odchodzą.

K o n i i c  A k t u  P i e r w s z e g o .

E t
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A K T  D R U G L

Teatr rep) ezentuie izbę Rozyny w tyle 
Domu fiarm istrza, w ktorćy znciy- 
dnie się stolik > stołki i nieco sprzę­
tów*

S C E N A  I*

ROŻYNA w żałobie siedzi przy  stoli­
k u ; nu iedney ręce mając skłonioną 
główfi  w drugiey chustkę trzyma- 
iąc. ELŻBIETA.

E L Ż B I E T A  stoiąc p n t d  Rotyna*

T
**• pókiz tego b ę d z ie ?  nić  dosyć  i e  ieszfcz® 

d la  c iebie  Sześc io le tn ićy  męczarni! chcesz s ię  

l u z  do reszty w yn iszczyt ' .  Nić  m n iem ay  B o- 

fcyno^ ia k cb y  iuz  nie b y ło  n a  ziemi dla  ko- 
| o b y ś  się o s z c z ę d z i  powinna. M ^st o y e *
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staruszka , co ży ie  ty lko dla  ciebie. M a s s  

mnie p rzyiacio łke  s w o i ą , któram się wszyst* 

kiego dla  przyiaźni tw oiey  w y r z e k ła .  Od« 

stąpiłam  familii m o i e y ; w zg ardziła m  ręk ą  

oblubieńca je d y n ie  d la  tego , a b y m  z to b ą  

rozłączoną nie b y ł a ;  dla  t e g o ,  i e  cię ko» 

cbam R iu ea itic  s ie n ą  R ozyne, A h  K o zy *  

»o j  zastanów się pńyscież nad stanem oy«- 

c a . ,  nad sobą s a m ą , ,  i ieźli godzi mi sio 

w y m o w i e ,  n ad ofiarą p ra w d z iw e y  przyia* 

eio łk i  sw oiey.

R O Z Y N A  podnosząc sie  z krzesła,

Ah !  E l ż u s iu , .  kochana Klżusiu . ,  zoa/tt 

się na miłości o y c a  moiego tak iak  i n a  

drogiey ofierze t w o i e y ,  którąś u czyniła  d lą  

utnie, A l e  te ż k ty  rów nie  znaiąc się na ser* 

CU moim , nic możesz mię o nieczułośc a lbo 

0 niewdzięczność posądzać.  D usza  moi« 

czystą przyiaźnią  z a ią t a ,  c a ła  na ło nie  w t ,  

szym sp o czy w a.  K o ch am  i czczę schronienie 

iey.  C c ż  nad to w ię ce y  uczynić  mogę, 

E L Ż B I E T A .

Rozwesel się , a uszczęśliwisz nas,

E 3

K O M E D T A  i ot
     '»■ —    u 1   *
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R O  Z  Y  N A .

- Jestże w  m ey mocy nadać w eso łość  

smutkiem przeniknionem u sei-cu. Przew ro­

tność to ty lko  ludzi zepsutych umie w s zy st­

k im  uczuciem f a ł s z y w a  dac postać. S m ieią  

s i ę , gd y  serca ich p ła czą .  U daią  s m u te k ;  

b ędąc  ukententow anem i w ew n ętrzn ie  z n ie ­

szczęścia  te go ,  co go to niby ż a łu ią .  N a y -  

szczerszemi wreszcie  mienią  się bydź p rzyia-  

c io łm i w  ó w  m o m e n t,  k ie d y  pod św iętą  

p rzy ia źn i  cechą u k ry w a ią  ż ą d ło  nienawiści 

i zd rad y.  S k a ż o n y  ten przym iot n iedostęp­

n y  mi ie s t ;  bo pow ierzchow ność  moia z a w ­

sze iest w  zgedzie  ze  stanem serca moiego,.

E L Ż B I E T A .

C o i  «1 p rzy id zie  z tego n ieużytecznego 

s m u t k u ; k ie d y  natężona dotkliwość iego nie 

w z b u d z a  w  lobie  żą d zy  do o d z y sk a n ia  stra­

conego szczęścia.

R O Z Y N A  t  oburzeniem  sie.

A h !  E l ż b i e t o . ,  nie ro zd raźn ia y ie  przy* 

n a y m n ie y  srogóści smutku moiego . . .  T y r a  

on okretn ieyszym  iest 1 k ie d y  go iaka  do- 

tchaie  p onęta.  IFyrzekłaro się- iuż wszela«

102 R r C E K Z  Z A K O C H A N T
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k iey  . . . gHy moy los b er  nadziei  pozostał,  

M ilcz  w i j e  ! chce  umrzeć w ugłaskanej- b o­

leści.

. E L Ż B I E T A .

Jak  to ?  . .  K t o ż  cię u p e w n i ł  o tym , i ż b y  

F lo r y a n  iuż nie ż y ł .

R O Z Y N A  t  dsklam &cya.

C o  czynisz E l ż b i e t o . . .  n ie  w s p o m in a y  

tnl tego n ie s z c z ę ś l iw e g o ! . .  Niech nie m ie ­

szam smutku w y stę p n e go  może . . .  z czystą, 

ofiara ż a ł o ś c i ! którą z w ło k o m  m ęża  moiego 

słusznie  oddać pow innam .

E L Ż B I E T A .

N ie  splamisz się cnotliwa R o z y n o  pa* 

mięcia F lo r y a n a  : g d y  on mimo nayusilniey^? 

szych  tw ych starań zapom n ien ia  o n i m , p a -  

nuie za w sz e  w tw ym  sercu. Jest to d z ie ł»  

n adprzyrodzoney m o c y . «  K o ch aiąc  g o ;  t a  

w o la  oyca  zaś lu biłaś  się z Izydorem . Po* 

s łuszeń stw a  cnotę w s p ar łaś  cnota n ayp o cz*  

c iw szego z narzuconym ci mężem p o ż y c i a . «  

Już on z g i n a ł . .  O d d a y  mu ł z y  w d z ię c z n o ­

ś c i ,  bo z n a ł  się na t o b i e . «  L e c z  będąc iuż 

w o l n ą ,  nie k r z y w d ź  F l o r y a n a . .  Nie le k a y

E  +
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się  myśleć  o n im ;  bo go n ieuw ażn y  o b o ­

w ią z e k  o y c a  na czas z tobą r o z d z i e l i ł ;  a le  

N ie b o  z ł ą c z y ł o  w a s  wiecznie .

Z  Y  N  A .

Przebóg ! nie w sp om in a y że  a  nim . .  .  

A h ! .  . on be.z wątpienia  iuż daw n o nie-żyie.

E L Ż B I E T A .

O  tym  też ci w iedzieć  p o trz e b a ,  a by ś  

p rzy n a y m n ie y  nie darmo p ł a k a ł a .  _  S ł u -  

c h a y  , od kryię  ci p e w n y  raoy z a m y s ł ;  leca  

p ie r w e y  d a y  s ł o w o ,  iż  mi się w c ale  sp rze­

c iwia« nie bedziesz.

* R  O  Z  Y  N  A .  „

A b !  m iey litość nad stanem m o im i 

w s z a k ż e  okropność iego n a y le p ie y  iest tobie  

- w iad o m a .- .  Nie m ó w  mi n ic.- .  Niechcą s ł y ­

szeć o niczym . . .  Niech strumień żałości  nio- 

ie y  p ły n ie  sp o k o y n ie  tą ciszą , przez którą 

go n a t u r a !  uezciwośc p ro w a dzą .

E L Ż B I E T A .

Sen g ła sz czą cy  c i ę ,  a le  n ie b e s p ie czn y , 

p o w in n a  zgw ałc ic  p rzy ia c io łk a  twoia.  C h o -  

• ia żby  i p rzec iw k o tw ey w o l i ,  w y k o n a m  na-
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*.   .i-i 1 1 —

tychm iast u łoże n ie  raoie, P o y d ę  w  świat 

F lo r y  aria szukać.

R O Z Y N A .

A b  ! . . co s łyszę  n ieszczęś liwa . .  , Sklt»- 

n iaiąc się na E lż b ie tę .  Elżusiu  ! droga isto- 

to przyiaźni p r a w d z i w ę y . . w sp an ia łość  tw e y  

du sz y  innego warta  iest losu, nie abyś same 

ty lk o  ł z y  i w z d y c h a n ia !  o d b ie ra ła  za  nią» 

N iestety!  nie ma ci się czym  lep szym  w y ­

p ła c ie  nieszczęśliwa R o zy n a .  — L e c z  porzuć 

z u c h w a ły  ten z a m y sł .  P iec  tw oia  . lek l i -  

w o ś ć  i słabość  iey . . b łą d  ustawiczny i o- 

krop n y  . .  n iepewność zamiaru . .  rozdzielenie  

sie wreszcie  n asze  . .  A h  i coż z a  uczucia! c o '  

za  g w a ł to w n e  w a lk i !  rodzą się w  serce 

m o i r a . . .  N ie  E lżusiu  . .  iuż on n i e ż y i e . . .  

Poryw aiąc się  iakby z le ta rg u . Coż czynię!. ,  

i a k ż e  niebacznie zb l iży łam  się nad brzeg 

pożeraiącey  p r z e p a ś c i E l ż u s i u  / odstąpm y 

od niey , .  P ochłonie  mię ona. Lecz z d ług« 

moiego Izydorow i w y p ła c ę  się p ie rw e y .  

E L Z B I  E ^ T  Ą .

N ie , ia tego czekać nie będę, P osyć 

tuż w ycierpiałaś. Sześcioletnią katownia! i
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n ay c ierp liw sze  bez  w y s tę p k u  i skargi w y ­

trwanie w  niey d o sk o n a ły  iuż tw e y  cn o ty  

obraz w y d a ł y .  Jutro pożegnam  cię. S p o -  

k o y n ie  w  moią  zapuszczę się p o d r o ż ,  zo sta -  

w u iąc  cię na ło n ie  troskliwie  nad tobą czu- 

w a iące go  o y c a .  T y  zaś naw zaiem  nie l ę k a y  

się  o mnie. M oc św iętey  przyiaźni p r o w a ­

dzić  mię" będzie.  O d  p r z y p a d k ó w  za s ło n i  

uaię. A  m oże i krokom  moim poszczęści.

R O Z Y N A  s m ocną deklam acyą.

A h ! ty byś zaś mię iutro odstąpić i u i  

m i a ł a . . .  i przez upór n iew czesny  . ,  ,

S C E N A  II, 

CIZ SAMI I MIŁOSZ,

M I Ł O S Z .

P o zw o lic ie  momencik zabaw ie  s i ę e s o b f *  

nim Pan Regiraentarz z w a ł ó w  p ow róci .

E L Ż B I E T A .

Jeżeli  cię W acp&nu p o d o b a ,  s łu ży ć  mu 

b ę d z ie m y ;  ą lę  za b a w ie  go  nie  ieątes'my w  

stanie.
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M I Ł O S Z .

Odzie?, w ie ce /  s ło d y c z/  znaleśc m o żn a ?  

^ak w tym p rzćnikaięcym  w i d o k u ,  który na 

p i ę k n y c h ,  a skromnych w aszych  raaluie się 

tw arzach.  D o  R asyn y. Ś l iczn a  R o zy n e  I u- 

p a r ł a i e ś  się koniecznie  zepsuć n aydoskonal-  

sze  d z ie ło  n atury  w tobie w y d an e.  A lb o  

e zy li  chcesz tych w szystkich  u karać!  co cię 

p o z n a l i . — Z a m y s ł  natury zap ew ne b y ł  in ­

n y ,  a zatyna przeciwność żadn a  pryeistoczyć 

g o  nie zd oła .  O d d a lże  ten smutek od siebie, 

co tylko zda się do udręczenia p rzy ia c io l  

twoich.

R O  Z  Y  N  A .

M osp an ie  A djutancie  ! stan usoy zasłu- 

guie  na l i to ść ,  nie na żarty .

M I Ł O S Z .

O! g d y b y ś  ml się p o z w o li ła  l itować n ad  

a o b ę , nayszczęś l iw szym  zo sta łb y m .  N ic  

■wstydzę się w  oczach p rz y ia c io łk i  tw o ie y  

uczynic  ci to w y z n a n i e ,  bo ani ża rtu ię ,  ani 

p odchlebiam  ci. L e c z . . .

R O Z Y  N A  do E lż b ie ty  na stronie•

Zm iłuy się przerw iy ten dyskuia*
E 6 '

K O M  E  D r  A  to?
n 1 1" I    - ..
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E L Ż B I E T A  do M iło sza .

G dzież  się p o d z ia ł  ten w s p a n ia ły  B o h a ­

te r .  co te fortecę od oblężenia u w o ln i ł ,  i nas 

w szystkich  p rzy  życiu  z a c h o w a ł .  M oże  by  

n a m  w olno b y ł o  przy naym n iey  nogi iego 

uściskać.

M I Ł O S Z .

T o  prosty iest żołnierz .  Z e  ie d n ak  w a rt  

iest  wdzięczności,  to p e w n a ; bo w ie lk ą  zro­

b i ł  za s łu ga ?_  A le  iakiś  c z łe k  dz ik i  i n ietyl- 

k o  że  się nie staw ia  w  stopniu szczęściu 

ie go  w ł a ś c i w y m , lecz  n aw et kryie  się pra­

w i e  przed l u d ź m i .—, A h  ! g d y b y  to B oh a te r­

stw o przezemnie w y k o n a n y m  b y ł o  : umiał« 

b y m  u ży ć  szczęścia moiego. D o  R ozyny. 

R o z y n o ! T y  byś mię u w ie ń c z y ła ;  a  ia szczę­

ś l iw y m  zo sta łbym .

R O Z Y N A .

Znowu żarty .

M I Ł O S Z .

P ra w d a , iak widzę żartuiesz ze mnie. 
A h ! R szyno, ty tęsknisz za kim siś. O !  

gdybym  przynaygjniey w iedzieć m ógł o tym ,
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sz a n o w a łb y m  iuż tę i s to t ę ; d rża łb y m  iu i  

n a w e t  przed nię . . .

K O  Z  Y  N  A .

N iem asz  iey . . .

M I Ł O S Z  p rzeryw aiac.

T u  w C zęstochow ey  ; a le  w okolicy, iey  

z a p e w n e  bydi, nousi. — S ły s z a łe m  o tw ey  . .  *•

E L Ż B I E T A  p od chw ytu iac g o .

C z y i  W a c p a n  n iew iesz?  że męż R o z y n y  

Z ginęł na w a ła c h  stawiaiąc się mężnie w  

Jednym n a y g w a łt o w n ie y s z y m  nieprzyiacie l-  ' 

skirn szturmie.

M I Ł O S Z .

W i e m  i e  zg in a ł .  Zg inionyeh w  fortecy 

•pnam iuż listę  u siebie. ^  J a k ż e  on się na» 

jiy w a ł  ?

E L Ż B I E T A .

Izydor .

M I Ł O S Z  z deklam acya.

I z y d o r . .  A h !  on iest B o b a ttre m  dra* 

|jim , w ie m y  iuż o w a le czn o ic i  ¡ego. Przed 

p rzyci^ gaieniem  tu ieszcze w o y s k a  p o s i łk o ­

w e g o ,  b y ł  ten szturm straszl iw y.  Izy d or  

im ie rc ia  sw o ię  , z a s ło n i ł  fo rtec ę ;  a  potym

http://rcin.org.pl



iio  R Y C E R Z  Z A K O C H A N Y

dopiero W iern ic k i  ię  z b a w i ł . — Ah ! na c o i  

'p oględam  . . .  Rozyno ! ioTfis Bohatera  ! tw o- 

ia  to miłość m ę ziw o  w y d a ła .  Izy d o r  m ę ż­

nie bronił  fo r t e c y , w alczęc  pono za ciebie. 

T y  wiec w s p ó łz io m k ó w  swoich za c h o w a ła ś  

od śmierci. — O! dzielna m i ło ś c i : co niegdyś 

c a ły  nasz o ca li łaś  naród/ r a c z y ła ś  przed« 

leszcze tę garstkę ludu ocalic.

S G E N A  III. 

CIZ SAMI I BURMISTRZ.

B U R M I S T R Z  p o iie r a ią c .

N ie  masz to Pana  D o m in ik a ?

R O Z Y  N  A .

G dzieś  w y s z e d ł  m oy oyciec.

B U R M I S T R Z .

O  b o d a y ż e . .  mam p iln y  do niego inte- 

ses. Chce odchodzić.

E L Ż B I E T A  zatrzym u iac g o .

Zabaw  się W acp an  mom encik z n a m i;  

Pan Dominik pow róci tu aaraz.
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M I Ł O S Z  na stronie. /.

C zy  go tu kaci p r zy n ie ś l i ; przeszkodził  

mi. Jakby  go  się ztąd p o z b y d ź ? . .  aha.  T)a 

,B urm istrza . K a d z i łb y m  waszeci Panie  B u r ­

mistrzu na krok n ieodstępow ac ż o n y , a b y  

zn o w u  Podchorąży nje zap ros i ł  sie do niey; 

bo on na nię czatuie.

B U R M I S T R Z ,

Z ie  k a t a ,  k ie d y  ią obaczy  ; ufortyfiko­

w a łe m  się tak przeciwko n ie m u ,  iak g d y b y  

mię c a ł y  R egim en t S z w e d ó w  attak ow ac  

m ia ł .» .  D r z w i  na rygle  p o z a s u w a n e ;  ok ie n ­

nice p ozaczypiane ; warty z berdyszam i i 

p a łk a m i  rozstaw ione , i kon d ysa  z czarnym 

pod n ieb ien iem  od wrót przed ed rzw i i z b y  

tnoiey sp r o w a d z i łe m .  N ie c h a y i e  teraz Pan  

P o d c h o rą ży  w ie lk ie y  B u ł a w y  z którey cbee 

SJtrony attak przypuszcza.  O . ,  k iedyś  mię 

W a c p a n  D obrodziey  ten raz od siosu zach o­

w a ł ,  nie narażę się iuż w ię ce y  na niego.

M I Ł O S Z .

O b d a r z y łe m  cię w ięc  przyiaźnią  nayi- 

stotnieyszę : pam iętayże  mi w y w d z ię c z y ć  sio 

z*  n ię.
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B U K  M I S T R Z  na stronie.

A h a  , to zap ew n e  iuż będzie  coś w z g l ę ­

dem R e zy n y .  Już c h w y c i ł  Panosko. D o  

JU iiosia . J-Uszystkie s i ły  m o i e , i B urm i­

strzowską n awet p o w ag ę  na usługi pańskie  

pośw ięcam . Ja iniarkuię iuż. Krzaka, i u- 

u pew n iam  i e  . .  K rzaka. G d y b y  mi Pan ie» 

dna ieszcie  ła s k ę  w y ś w ia d c z y ć  raczy ł .

M  I Ł  O S Z.

C zego chcesz ?

B U R M I S T R Z .

A b y  l '*n  Podchorąży w ie lk ie y  B u ł a w y  

o  sto mil p rzyn aym n iey  dziś ieszcze w y k o -  

menderowanv m b y ł .  Cicho do M iło sza . A  

ia  za to obaczy Pan iak u s łu żę .  Już la ro­

zumiem. K n a h a  c h e . ,  c h e . .
M I Ł O S Z .

D  zis iay  to stac się nie m o ż e ;  bo on iest 

a a  ordynansie  u Regimen*arza.

B Ü R M I S ’ T R Z ,  

A lboiby to go nie m ógł zluzować W ie r-  
nicki ?
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S C E N A  IV. 

CIZ SAMI I WESOŁOWSKI,

W E S O Ł O W S K I  do M iło sza .

Już Jaśnie JTielaiożny Regim entarz po» 

w r ó c i ł  z w a ł ó w .

M I Ł O S Z .

Czy iest iuż w k w aterze?

W E S O Ł O W S K I .

Jest.
M I Ł O S Z .

Po y d g  za ra z .^  A W iern ic k ie go  zn alazłeś?

W E S O Ł O W S K I .

N i e ;  to iest osobliw szy  c z ło w ie k ,  unika  

rów nie  przed ludźmi , iak  i przed słońcem. 

Z a w s z e  sie gdzieś skryie  w ustronie tak dz i­

k ie  i p o n u re ,  iak sani iest . S zu k a łem  go 

w s z ę d y ,  i znaleśc nie m ogłem .

M I Ł O S Z A  R ozyny.

P rzez czas rozm ow y M iło sza  z R ozyna w i , 

taia  sie na m ig i W esołow ski z B u r m i- 

strzem  , iakby z soba w  p rzy ia zn i b y li. -* 

P o ty m  W esołow ski zbLityw szy sie do B ur*

/
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m is tr z a : sciska g o  za r ę k ę , i  szepcze do 

ucha . _  B u r m istr z  iak oparzony odskakuie  

od n ieg o  , dziw aczne g ę s ta  czyniąc.

P o zw o lisz  mi piękna R o zy n o  raz ieszcze 

p rzy n a y m n iey  dziś siebie od w iedzieć .  S z a ­

cunek p ra w d z iw y  , który  czuię dla  ciebie 

nahaztiie  m i , prosie cię o to pozw olen ie .  

A  boiaźń uczynienia  ci n ay m n ie y sze y  p rz y ­

krości przestrasza mig.

R O  Z Y  N  A .
" 7  *D ziś  p e w n e  zatrudnienie mieć będz ie­

m y *  a za tym  zechcesz W a c p a n  w y b a c z y c ,  

i i  nie bedę m o gła  mu s łu ży ć .

M I Ł O S Z .

O k rutn y  u sły sza łe m  w y ro k .  Sentym ent 

snoy w p r a w d zie  i w  p rzyp adk u  przełaraa- 

Bia go» m ó g łb y  mię ia k e k o lw ie k  w y m ó w ić .  

L e c z  abym na twoia  nie z a s ł u ż y ł  u r a z ę ,  o- 

k a ż  tai ła s k ę  , o d w o ła y  go.

R O Z Y  N A .

P r a w d ziw ie  . * nie iestem w  s tan ie .  ••  

M I Ł O S Z A  E lż b ie ty .

E lżb ie to !  proś za mrij. W ie r n e y  przy* 

iaciołce  nic odm ówić  nie można.

i i4  R T C E R Z  Z A K O C H A N E
" ' . . . . ' . . I - .............................
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E L Ż B I E T A .

N ie  mogę żadn ym  sposobem ob ligo w ać  „ 

o t o ,  bo w iem  p rzy czy n ę  dla  którey  dziś z  

nikim w idzieć  się nie może.

M I Ł O S Z  do R ezyny.

Zestaie  mi więc ty lko z uszanowaniem 

p o d d a ć  sie twoim  zakazom . A h ! iak mię 

to w ie le  kosztow ać b ę d z i e ! . .  L e c z  ty tak' 

eheesz . .  to dosyć..*- B ę d ź  zd row a  śl iczna 

R o z y n o .

R  O Z  Y  N  A .

N a y n iższa  s ługa .

M I Ł O S Z  odchodząc do E lib ie ty .

A dieu. 

E L Ż B I E T A .

D o  nóg upadAm.

W E S O Ł O W S K I  odchodząc za M iło sze m  
do B u rm istrza .

D  o zo baczysk a  M osp an ie  Burmistrzu, 
u aym ilszy  tnoy przyiacie lu .

B U R M I S T R Z  p o  odeyściu W esołoioskiego.
Żeby  cię oczy uioie nie o g lę d a ły  iu i  

w ięcey  n ieg od ziw y  heretyku . A le  p oczkay  .* 

Jepiey ia tobie odedrwię ia k  się do moiey
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żo n y  zapędzisz . D a  R ozyny i  E lżb ie ty .  S łq* 

cbayc ie  : Psisko okrutna besłya  ! na dnio

w y s o k ie y  Ua-lzi iak na bateryi ia k ley  ulo« 

k o w a n y  , c z e k a  ty lko na niego. Skoro  sig 

p r z y b l iż y ,  cap za  garło !  bu^h o z ie m ie !  har  

h a r  har h a r .  . .  Dopiero ia z kiiem w y p a d ł -  

^ > a z y ,  ratować go b ę d ę .— R a z  p s a ,  dziesięć 

t a z y  dragana. R a z  psa , dziesięć  razy dra* 
g a n a . — Potym op o w ia d a iac  tę h i s to r y ą , z 

m odestya  wspom inać  b ę d ę :  iż przez m iło ść  

b l iź n ie g o  Pana Podchorążego w ie lk ie y  Bu- 

ł a w y  za ch o w a łe m  od śmierci. Z n a y d ę  ta* 

k i c h ,  co mię ieszcze z a  to poch w ala  — A  

co  proiekcik  nielada}?

R  O Z  Y  N A .

Porzuć Ik^acpan ten z a m y s ł  naganny, 

N iew in n eg o  c z łe k a  skaleczy«! ohydzie  żonę! 

i «¿memu się k ło po tu  n a b a w ić !  co za po* 

trzeba,

B U R M I S T R Z ,

O h o ,  uderz w s t ó ł ,  nożyce  się odnzwąu 

A  w iem , wiem , kruk krukowi oka nie wyk®, 

ł e . — I d o  U^acpani iuż Pan Adiutant. K rza k a  

«k« . .  c h e . ,  JFsz; stkieście w y  iedaakie .*«

Ji 6 R T C E R Z  Z A  KOCH A N T
  .  —

http://rcin.org.pl



K  O M  E  D  T  A  1X7—i ■      , i».,
O toż rozkażę zaraz psa ieszcze W ygłodzić* 

• b y  mu tym p e w n iey  oczy w y d r a p a ł .

SCENA V.
R Ó Z Y N A , E L Ż B I E T A .

X A )  11 O  Z  i  N  A .

Otoż p rzyczyn a  , d la  którey  z łe  i dobre 

kobiety  ie d n a k o w o  obm ów ion em i sa. Nie» 

tnAsz ie y  w naturze , a le  w  zepsutym sercu 

fczłewieka r o zk rze w iła  się aż nadto. M c  

Widzę nie zn ac zy  nitfwinnośc w oczach podey* 

i z l i w e g o  . . .  S k a z y  wzroku  iego n n c a ią c  sw e  

tie n ia  na w s z y s tk ie  p rze d m io ty ,  okazui^ 

mu p la m y  na śam ey cnocie n aw et.  Zw ie*  

d z io n y  n ie b a c z n y ;  uznaie  ie za istotne. Z  

•  p odobaniern zaraz  o g ł a s z a ,  p ow iększa  w  

ftayszk arad nieysz^  n akoniec  przetw arza  ie 

postać.  O  N ie b a  ! przez fo ż  święta n iew in ­

ności s z a t ę ,  w ła sn y  wasz^ rękę u t k a n y ,  

b ła d  c z ło w ie k a  w haniebna zmienić potrafi ! 

E L Ż B I E T A .

( N ieo ch ra n ia y  l u d z i ,  nadto oni w y s t ę p ,  

nemi s ę , a b y ś  ich b łęd em  nieznanym  okry= 

w a c  m ia ła .

http://rcin.org.pl



H3 R Y C E R Z  Z A K O C H A N Y

R  O  Z  Y  N  A .

T y m  p rędzey  więc od tego gatunku Je­

stestw oddalić  się chcę.

E L Ż B I E T A .

D o k ę d ? . .  czy  iest gdzie  iaki  za k atek  

św iata  w y ię ty  od tey zarazy .  .Ah ! R o z y n o .  . 

d a w n o  iuż z ło ść  c a łę  ziemie z a la ła .  D ro gie  

skarby serc czystych nie n ay d u ię  się n igdy 

w obfitości na żadn ym  iednym  mieyseu. R o z­

prószone sę po świecie  iak  drobne ziarna 

z ło ta  po n ay o g jo m n ie y sz ey  w ielkości góry.  

W i e l e  nikczemnego b ło ta  od rzu cić ;  w ie le  

potu do odrzucenia  go oa  bok w y l a ć ;  w ie le  

zdrady d o św iad czy ć  potrzeba w  b ły s z e z ę c e y  

podobieństwem  szacownem u kruszcowi p o ­

w ł o c e ,  nim do o w eg o  rzadkiego ziarna z ł o ­

ta dobrać sie przyidzie .

‘  R O  Z  Y  N A .

I  czasem b y w a ,  że  sam a n aw et Ostatniey 

odrobiny n ad zieia  oszuka.

E L Ż B I E T A .

Niestety  ! często się i to zdarza.

R O  Z  Y  N A .  

D la  tego też, żo ślepe  szczęście tylko te
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sk a rb y  ^nayduic, a nie zasłliga , w o lę  w epi­

ckości  na zim nych g ła za ch  pasmo dni moich 

p o ta r g a ć ,  niżli w upadlaiącey,  a n iepew n ey  

p racy  zbliżać się dc; końca moiego. E lżb ie­

to ' ty n.ię k o c h a s z ,  a zatym  cbęci moiey 

zasmucić nie możesz. Prócz tego n ieszczę­

śl iwa nfa p raw o do otrzym ania  m ałego przy* 

» a ym n iey  żądania .  IFs irzym ay się na m o ­

ment z za m y słe m  szukania  F l o r y a n a , a dziś 

le szcze  w y ie d zie in y  z tego piekielnego zgięli* 

k u ,  do n asze y  cichey zagrody.

E L Ż B I E T A .

J a k ^ żta m  zn ayd ziesz  szczęśliwość. C z y ż  

nie w ie sz ?  iż  z a z d r o ś ć ,  p otw arz  , w szystk ie  

z g o ła  złości- i n a j l ic h sze go  iuż stanu p o ­

c h ł o n ę ł y  serca.

R O Z T  W A .
M n iey  ludzi iest na w s i ,  a Zatym i i ę -  

d ł a  ich mniey sę licznemi.  Z e  d w o y g a  wiec 

z łe g o  iedno mnieysze wybiera*' n a le ży .  N ie  

sprzęci w ia y że  mi się proszę c i ę : ile  i e  i p i t*  

tensye M iło s za  m ęczyć  mię iuZ z a c z ę ły , - »  

D z i ś ,  dzis' ieszcze uciekaym y ztąd. *
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S C E N A  V I .  

C I Z  S A M I  I D O M IN IK .

D O M I N I K .

S am e  ty lk o  iesteście : ia prędzey  Z tt ia* 

8ta nie m ogłem  powrócić.

E L Ż B I E T A .

M ie liśm y  też przecie  i gości .• b y ł  Pan 

A d j u t a n t ,  1 Pan Burmistrz Szukał tu W  

p a n a  po takimsiś interesie.

D O M I N I K .

W i d z i a ł e m  sie iuż ż nim.„ D a  R o iy n y .  

M o ie  d z iec ię :  czemu »ię też czym nie  rozer­

w ie sz ,  Z a w sz e  smutna? zaw sze  za m y ślo n a  . >

R O Z ^ N A .
C z y i  mogę lep iey  się b a w ić ?  ia k  g d y  

iestem z ł o b f  moy O j  cze kochany , i z E U  

iu s ię  praw dziw y przyiaciołk^  nasz§.

D O M I N I K .

W ie r z ę  naoia k o c h a n k o , że  cię  nie t tU* 

d z ie t n y ; ale  te^ rozweselić  cię ntezdolnemi 

Łesieśmy. G d y b y ś  się leż  gd*.ie przesz ła .

E L Z .
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E L Ż B I E T A .

O  . .  M ospanie  Dom iniku inne sę między 

m m i  proiekta i spory » w  których W a c p a n  

«Ćyba pogodzie nas możesz. Pozwolisz  mi 

R o zy n o  odkryć  ie.

R O  Z  Y  N  A .

C zyż  nie w iesz?  że  ia  przed oy««m m o ­

im nic taić nie z w y k ła m .

D O M I N I K .

C o ż  to takiego ? bardzom c iek a w y .  

E L Ż B I E T A .

O to p o n ie w a ż  Rozy na w  w olnym  zn ala­

z ł a  się s ta n ie ,  przed sięw zię łam  zostawić  ię. 

n a  ło n ie  czu łego  o y c a ,  a sam a puści« się w 

ś w iat  F iory n a  szukać. Jakoż n iespodzie .  

w a m  s i ę , a b y  w a s  ten z a m y s ł  moy obrazie 

m ia ł .  ł io z y n a  zaś w y s ta w u ię c  mi różne nie* 

bespieczeństw a zamiaru t e g o ,  ocięga się ze  

s w y m  nań ze zw o le n ie m ,  a  n a g l i :  a żebyśm y 

atęd dziś ieszcze w yiech ali  do domu.

D O M I N I K  z rozrzew nieniem ,

O  duszo p oczc iw a! sz a n o w n a  prawdzi* 

w e y  przyiaźui Istoto!  co dla  uszczęśliwienia 

przy ia c io łk i  sw e y  za p o m n ia łaś  o  samey 

T O M  U l ,  F

I , J  ■ s
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b i e . . .  E l ż b i e t o !  w s p a n ia ło ś ć  i dobroć tw o- 

ia przestraszy ta mię w ielkością  długu  « a le-  

ia ce go  ci od nas.

E L Ż B I E T A .

Przepraszam W a e p a n a  M ospanie  Dorni- 

k u  w c ale  nie  za p om n ia łam  o sobie. Bo 

g d y b y  się p oszczęśc i ło  zamiarowi m o ie m u ,  

w raca ię c  F lo r y a n a  R o z y n i e ,  c a łę  oraz moię 

o d zy sk a ła b y m  szczęśliwość.

R Ü Z Y N A  2 c z u łś ic iu  luielha.4 4
A h  ! iakże  ci iuż i o d p ow ied zieć  na t e »*

D O M I N I K  t i y  ocieraiue.

Ł z a m i  c h y b a  ty lk o  wdzięczności.

E L Ż B I E T A .
Porzućm y to w s zy stk o ,  co »as ty lk o  roz­

rzew n ia  , a m yślm y raczey  o p opraw ie  losa 

n aszego. C ze k am y  W a e p a n a  d e c y zy i .

D  ę  M I  N I K .

Nie ty k a ięc  w cale  z a m y słó w  tw ych w s p a ­

n ia ła  E l ż b i e i o !  gd y  sa w zględem  rrnie  nad­

to delikatnem u N ie  radziłbym  ci córko «O» 

ia  kochana o d d a w a ć  się samotności.
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R  O  Z  Y  N A .

A b !  p ragnę i e y . .  n iep o koy  tuteyszy «• 

durzą mię.

. D O M I N I K .

P r a w d a , że  zg ie łk  m ieyski dla  ludzi 

szczęśliwych grobem iest szczęśliwości ich# 

A l e  dla  sk o ła tan y c h  smutkiem w e w n ę trz­

nym tysięczne skutki w y d a ie  rozbiiaiące za­

starza ły  o b ło k  ciężących boleści.

R  O  Z  Y  N A .

J a k k o lw ie k  bądź  . za w sz e  on d la  inni# 

nieznośnym iest. Chcieycie  się do proźby 

inoiey p rzy c h y l ić ,  w y je d ź m y  ztąd.

D O M I N I K  do E lżb ie ty .

Ja k ż e ż ?  pono oboie  nie m am y chęci 

sprzeciwiać się ie y .

E L Ż B I E T A ,
H a . ,  dobrze.

R  O Z Y  N  A .
D-ziękuię ci O y c ze  kochany za  tę p o ­

w o ln o ś ć ,  i tobie Elżusiu. W ię c  paknym y 

się z a r a z ,  aby dziś ieszcze w y ie ch sc .

D O M I N I K .

M oia  kv«&ank*> nie zatru dn iaj i siebie 
F i
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«, —  ■ ■■ - --------------   ■.«.g

i  nas tak nag łym  wyjazdem . Nimbyśuay się 

w y b r a l i , dzi«. ń 2eydzie . A  pod noc p o ­

szcząc się w drogę n ieb esp ieczn o, ile  że 

w łó c z ę g ó w  teraz pełno iest w szędy.  Lecz  

dziś ze  wszystkim przygotuymy się w po­

d r ó ż ,  a iutro równo ze dniem -.-'yiedziemy«

R  O Z  Y  N A .

Nech bedzie  i tak. D o  E lib ie ty .  Poydź* 

m y s z  się p a k o w a ć .

S C E N A  V I I .  

D O M I N I K  sam.

Teskn« do d o m u , ażeby w szystk o  na  

*0 spoyrzy  przypom niało iey ż y w ie y  stratę 

F l o r y a n a ! k iedy  on daw n o iuż może z tym 

marnym rozstawszy się ś w i a t e m . . .  w o ln y  

od m i ł o ś c i . .  lituie się ty lko nad nię C n o ­

t l iw y  m ło dzień cze!  ieżeli  iuż do św iętcy  

p rzeniosłeś  się k r a i n y ? . ,  a  zatym gd y  z a ­

p om niałeś  iuż o n ay w d zię czn ie y sze y  przy- 

la in i  mey c ó r k i . . .  zapołnnieyże i o niena­

wiści i na ŁfÓr| i ty  oyciee z a s ł u ż y ł . . .  T y
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lila R ozyny  przeznaczonym b y ł e ś . ,  ty z nią 

szczęśliwy m bydź m i a ł e ś . ,  iarn w szystko to 

z g w a łc i ł .  — O !  gd ybyś m ó gł  ż y w y  og ią d a ^  

mię teraz?  odpuściłbyś mi i tak lubo sro- 

dze skrzy w dzon y  ! . . .  O d p u ś c i łb y ś . .  dla ża­

łości moiey . . .  A h  ! z iakimźe pragnieniem 

zchodziłern c a ły  ranek dzisieyszy  , dep y tu -  

iac się o F l o r y a n a , czy l iby  go między tym  

ludem w oiennym  nie b y ł o . .  Z  iaką  chciwo­

ścią zaglądałem  w  tw arze przechodzących 

ż o łn i e r z y . ,  z iakim drżeniem ! za trz ym y w a ­

łem  podobnych do n ie g o .— N ie ste ty !  nie­

w czesna żądza  ustawicznie oszu k iw ała  rr.'ę: 

a błąd moy ‘pierwiastkowy i tu mnie uka­

ra ł.  „  Powróciłem  w yśm iany  w szędy o d  

nieczułego żo łdactw a. C ze k a  pod ob ny los 

i na Elżbietę  ieżeli go szukać z e c h c e ? . . .  

bo ludzie radzi śtnieią się z nieszcześciĄ 

bliźniego. —' Lecz ezyliż mam prawo zadzi­

wiać się nad nierozsadkiem człowieka?.,  gdj  

sam gorzey z b łą d z i łe m .— W y b a c z a y m y  so­

bie n a w z a ie u i;  bośmy wszyscy  iednacy.

K o n ie c  A k t u  D r u g i e g o .

F i
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A K T  T R Z E C I .

Teatr reprezentuie kwaterę Regim ent 
tarską.

S C E N A  I.

BITNICKI OBL£ZNICKI.

O B Ł E Z N I C K L*

c
*“^zanuię w e  wszystkim zdanie W a e p a n a  

D o b ro d i ie ia  ; lecz w tym punkcie przyznam  

s i ę ,  że  w c a le  inaczey  myślę.

■ ' B I T N I C K I .

A l e  moy K o m e n d an c ie  zastanów się ia k  

fr i« lk |  za s łu g ę  zrobił  W iernick i .

O B L Ę Z N I C K I .

C ho cia żb y  zro bił  i d w a  razy ies^oze więk« 

s a ę ; z prostego żo łnierza  na stopień K ap i*
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tana w y w y ż s z a ć  g o ,  i tak b y ło b y  nadto,  — 

Mości Regim enlarzu D o b ro d z ie ju !  p rze c ie !  

to i inoie za s łu g i  nie pospolitemi , i sta­

rożytność familii mey zn an a  i e s t : ie d n a k że  

z  s iwym  a ż  w ło sem  d o czek a łe m  się le d w i«  

rangi P u łk o w n ik a .

B  I T  N I  C K  I.

7 M niem am , iż W acpan i moim też nie  za« 

przeczysz za s łu go m .

O B L E Z N I C K I .

B e z  p od ck leb stw a  z  u szanowaniem  i a  
uznaie.

B I T N I C K I .

Otoż IV acpanu powiem.* źe  ani i a ,  ant  

JVacpan nie zrobiliśmy w  c a ły m  życiu  na« 

sz) m nic podobnego do zasłu gi  W iernickie« 

g o . — M ospanie  K om m endancie  l p o w ie d z ­

my sobie praw dę. K r ó lo w i  n a d s k a k i w a ć ,  

przed Ministrami się p ł a s z c z y ć ,  k i lka  fun kt 

cyi  o d b y d ź ,  w reszcie  w  w o y sk u  iakim  d y -  

s ty n g w o w a ć  się znaczeniem , iest to usługi­

w a ć  sobie  samemu. L e c z  życie  na hazard  

w y s t a w i ć ,  i dzie lnym m ęztw em  kilkanaście

F 4
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tys ięcy  ludzi od  zguby za ch ow a ć;  to dopiero 

p ra w d z iw a  dla  o y c zy zn y  u s łu ga .

O B L E Z N I G K I ,
N i« przeczę, te  wart n a d g ro d y ;  a l e . .

B I T N I C K I .

A l e . . i a k i e y  n a p r z y k ła d ?

O B L E Ź  N I C K  I.
^  o

N a  W ach  mistrza dość by  go b y ło  k re o­

w a ć .  ile i e  n iew iadom o ia k ie y  k on d ycyi  iest 

c z ło w ie k .

B I T N I C K I .

W ie r z  mi W a c p a n ,  i e  szlachcic ; g d y ł  

w  oczach m o iih  byd ź  nim o k a z a ł .

O B L Ę Z N I C R T .
T a k  prędko b y  zaś  m ó g ł  w yw ieść  pro- 

eedencyę z klevnotu szlacheckiego ? |

B I T N I C K I .

W y w i ó d ł  ią na placn b i t w y ,  bo miece 

le go  gromiąc n iep rzy iac io ł  zaćm ił  cAły blask 

p o m p y  n a yd uięcey  się w  batalii  szchlachty,  

k tó ra  po w ię k sz e y  części n ay p ierw ey  p n ay -  

p rę d z ey  ha niebnie  u ciek ła .
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O B L Ę Z N I C K I .

A . .  chyba  i t  tak.  T oc  sie sam zrobił  

sz lach cic«» .BITNICKI t  ¿yw oscia.
M ospanie ,  p ra w d ziw szym  iest ten c h ło ­

pek szlachcicem , co w ła śc iw e  stopniowi te­

mu cnoty i usługi kraiowe p e łn i!  niżli któ- 

i y  za  p ie n ią d z e , lub ia k ę  podł^ intrygę do 

tey  godności  d o ch o d z i .— W ię c e y  p ow iem  

fPaepanu : zacnieyszym  iest nawet od tego 

rodowitego sz la c h c ic a , k tóry  staw szy  się 

zd raycą  oy c zy zn y  ! a lbo zb ro d n ie »  ! nic nie 

ma za  sob|  prócz tey ty lk o  n ikczemney p y -  

f h y  i i i  przo dk o w ie  iego godnemt b y l i . -*  

Coż W acpan  na to o d p o w ie s z ?

O B L Ę Z N I C K I .
N i c ,  bo to iest za  nadto delikatna  ma- 

tery a.

B J T N I C K I .
W c a le  nic nie m a d e l i k a t n e g o ^  g d y ł  

sz lachectwo nie iest i a d n ę  taiemnicę w ia r y  

J ani starego ani nowego Testam entu. P o d o ­

bieństwo ty lk o  z niego do chrztu miec m oi-  

a a . - *  C złow iek urodzony z chrześciańskicfc

F i
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rodziców nie staie się przeto Chrześciani-  

nem , aż osobiście się ochrzci. O toż  i s z la c k -  

Cle ażeby p ra w d z iw y m  zo sta ł  sz lachc icem , 

pe łnie  powinien te cnoty koniecznie , za któ- 

re przodkom  iego szlachectwo dano. K a ż d y 1 

w ię c  c z ło w ie k  ¿chociażby pokolenie iego 

n ie  n a y d o w a ło  sie n aw e t  przy stwarzaniu 

pięknego tego z n a m ie n ia , nie zaprzeczone 

do niego m a p r a w o ,  la k  skoro poczciw ym  

ie s r ,  i zrobi ia k y  niepospolity  o y c z y z n ie ,  

lub powszechności usługę.

O  B  L  E Z N I  C K  I.  

M o ż e . . .  
B I T N I C K I ,

N ie  m o ż e ,  ale  tak iest praw dziw ie .  _  

W s z a k  w ie szxW a c p a n ,  iż ńr?odło sz lachec­

t w a  w y p ł y n ę ł o  z  w o y n y .  K tórzy  byli  męż- 

nemi i wlernemi o y c z y z n i e ,  tych uzacniouo 

szlachectwem. Zb ieg ów  zaś i zd rayców  z o ­

staw iono w  hańbie. _  O y  M ospanie ! g d y b y  

p od łu g  tey p ierwiastkowęy ustawy sz lachec­

tw a  słuszna w y m ie rz a ła  się sp raw ied liw ość ,  

z  ostatniey tey ba>.alit w  zamianę W iernic-  

k i e g o ,  w ie lu  herbowych poszłoby do cep«

i
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J. O J ś L Ę Z N I C K I .

Niech i (ak będzie.  — J e d n a k że  Pan

W lernicki Częstochowskim  K om endantem  *
b y d ź  nigdy nie m o ż e ;  choc to ta)r prędko 

Kapitanem  zostanie. B o  k o n s ty tu c y a . . .

B I T N f C K I  podchw ytuiao g o .

Z a p e w n e ,  bo ręczę W ae p an u ,  iż w krót» 

o e w y ż e y  ieszcze a w an so w a ć  będzie.

O B L Ę Z N I C K I  i  priekasem . 

Szczę ś l iw y .

B I T N I C K I .

D o ł o ż  JFacpan za za s łu gę .

O B L Ę Z N I C K I .

Z  przeproszeniem M ości R e g im e n ta m i • 

D o b ro d z ie iu ! a w an s P an a  W iera ick ieg o  tak 

n ag ły  * ezy  n ' e uszczerbi s ł a w y  IFacpana  

D ob ro dzie ia  ?

B I T N I C K I .

N a p r z y k ła d  , w  c zy m ie b y  to?

O B L Ę Z N I C K I .  

B o  K ról  i naród te s ł a w n e  zwycięztw® 

iemn przyzna.

F 6
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B I T N I C K I .

B e ż  w ą tp i e n i a , i s łusznie .  G d y ż  on go 
• tr zy m a ł .

O B L Ę Z N I C K I .

Przecież  tak nie b y w a ł o  nigdy.

B I T N I C K I .

P r a w d a  ,  dla tego też w  w o y sk u  na- 

ezym  o Bohaterach nie s ł y c h a c ,  że żo łn ie ­

rze  cuda m artw a  c z y n i l i ,  a K om endanci za  

n ie  odbierali  nadgrody i c h w a łę .  Ja nie ie- 

atem p o d ły m  ani p rzy w ła s zcz a ć  sobie za- 

■ługi c u d z e y , ani też zacierać iey  niechcę. 

Przestaie  na tey s ł a w i e ,  iż  dla  dobrego ż o ł ­

nierza  spraw ied liw ym  iestem,

S C E N A  II.  

CIZ SAMI I MIŁOSZ,

B I T N I C K I  do M iło sza  i  niecierpliw ością ,

C o ż  a i j  dz ieie  z W iernickim .

M I Ł O S Z .

N ie m a  nie z łe go .  B y łe m  z Regim -n** 

F elczerem  u n i e g o ; « z a m in o w a ł  g o » i  po-
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w ie d z i a ł  mi, że nie iest  chorym ; gruby tyt­

k o  ia k ow y ś  cierpi melancholia.

B  I  T  N  I  C  K I .

C o t b y  to b y ło  takiego.

M I Ł O S Z .

Doeiec tego nie można. Chcieliśmy go 

ro zw e se l ić :  żartowaliśm y z n im ,  a le  011 z a ­

ledwie  s ł o w o  do nas p rze m ó w ił .

O B  L Ę  Z  NIC K I  na stronie.

M u s ia ł  się chłop  za lękn yć ,  iż go officyer 

z Doktorem o d w i e d z a ,  i ię zy k a  w gębie z a ­

pom niał .

B I T N I C R I .
D z iw n a  rzecz.

M I Ł O S Z  do B itn ich ie g o .

K u ryer  d e  I F a rsza w y  iuż czek«,

B I T N I C R I .

A  dobrze, zaraz go  w y p ra w ię .  Odchodzi.

S C E N A  III. 
OBL£ZNICKI, MIŁOSZ.

O B L E Z N I C K I .*
C zy  w ie sz  W &cpan iak Jegomość Pan Re- 

gimentarz Wiernickiego awansować u m y śl i ł t
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M  I Ł  O S Z.

Z a p e w n e  go offiojerem zrobi.

O B L Ę Z N I C K I .

N ie  dość że  o ff icyeręm ; lecz w iaji iey 

randze leszcze.

M I Ł O S Z .

E y . . c h o c b v  pici d a ł  i kapitaństwo , nie 

zazdroszczę m u ,  kiedy nie zazdrościłem i w  

ow  c z a s ,  iak  na piorunuiace S zw edzkie  sze­

regi w p a d a ł .

O B L Ę Z N I C K I .

A . ,  toc iu i  wiesz W a c p a n ,  i i  K a p ita ­

nem ma zostać.

M I Ł O S Z .

T a k  się domvślaro.

O B L Ę Z N I C K I .

A  onże wie iuż o sw oim szczęściu?

M i ł o s z .

W c a le  nie  w i e ,  i W a c p a n  d o b r o d z ie y  

eatrzymay p rzy  sobie ten se k ret ,  a b y  sig 

przed czasem nie d o w ie d zia ł  o n i *  W ier- 

nicki.  Bo Jmc Pan Regim entarz dla  spra­

w ie n ia  w  nim tym m o cn ieyszego  ukoateulo»

http://rcin.org.pl



K O M E D  T A 133

wania  chce go n iespodziew anie  spotkać x 

tym darem.

O B L E Z N I C K I  pow tarzaiac z przekąsem .

D la  Hkpntentowania z darem .-.  N a stro- 

n i0. O  . . chłop to uazuie. D o  M iło sza .  Nie 

wstrzegay naip W ac p an  , nie pow iem  o tym 

n ikom u :  m ia łbym  też w ła śn ie  co głosie. ^  

K i e d y  wiec ieszcze nic nie wie ? nie z a w a ­

d z i ło b y  może ieśp a nu  Reghnentarzowi re- 

in on strow ac,  że  go chce nadto obdarzać:  

bo  iak dla niego i ranga R a ch m is trza  w ie l .  

kim b y ła b y  darem .

M I Ł O S Z .
M o ż e  i to by d ź.

O B L E Z N I C K I .

Coź to ?  iak u w ażam  ta okoliczność d|a 
W a c p a o a  ©boietnj. iest.

m i ł o s z .

B o  nie ia  a w an s o w a ć  mam.

^ O B L E Z N I C K I .

M osp an ie, punkt honoru m ocnieysz« 
w rażenie nad aw ans sprawie powinien.
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M I Ł O S Z .

C zyż  to moy honor ma splam ić? i i  

W ie r n ic k i  Kapitanem  będzie?

O B L Ę Z N I C K I .

W szystkich W a c p a n ó w  sk rzyw d zi,  przed 

któremi w e źm ie  tę rangę.

M I Ł O S Z .

T a k i m  więc sposobem niktby i za  nay- 

w ięk szy  za s łu gę  nadgrodzonym b y d ź  nie 

m ó gł.  D /iek u ie  za takie p r a w o d a w s t w o .— 

W sp a n ia lszy  to Moś i Komtnendancie  awans» 

k ie d y  nie z kolei.

O B L Ę Z N I C K I .

G d y b y  to dla  W acp an a  te szczęście b ły*  

s n ę ł o ; to co innego : boś ś la c h c ic , i cfficye- 

rem iuż iesteś.

M I Ł O S Z .

C o ż  czy n ić ?  k ie d y  się B ohatyrstw o nie 

p o zn a ło  na godności naszey.  — E h .  .p o r zu c ­

a ły  tę o b ł u d ę . — M n ie  inne czucia z a y m u iy ,  

W zdy ch a.

O B L Ę Z N I C K I .  

C oi to W acp an u ? w zdychasz. Gdyby
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lo nie w  C zęstochowie b y ło  ; b o daybym  cię 

nie p o s ę d z i ł ,  żeś się za k o c h a ł .

M I Ł O S Z .

A lb o *  tu kobiet nie m a ?

O B L Ę Z N I C K I .

Jak te ra z ,  nie sęd zę,  aby  ia k a  b y ł a  w  

k tóreybyś się p od ług  sw e y  rangi zakochać  

m ógł.

M I Ł O S Z .

C zy żb y  to ieszcze i miłość  m ia ła  sw ę  

ra n gę ?  A h !  ona sama z siebie iest naygo* 

dn ieysrę  ! iak  skoro n iew inn a. Nie dręcz 

mię W acpan D ob ro d zie y  , tu za k och a łem  

się . .  tu . .

O B L Ę Z N I C K I .

W  k im ?

M I Ł O S Z .

W  cnotliwey i śl iczney kobiecie.

O B L Ę Z N I C K I .

M n ieysza  o to; a le  iak się n a z y w a ?

M I Ł O S Z  z zap ałem .

Co za rozum / co za  u p rzeym ośc! p i ty  

tw arzy  w y g lę d a  . . .
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O  B L  Ę Z  N I C K  I.

A  co i  to za nudny c z ło w ie k !  nie pytam 

sig o n ic ,  ty lk o  c© iest za  iedn a?

M I Ł O S Z .

Z a p e w n e  ig 'z n a sz  W acpan D o b r o d z ie j ,  

¿liczna ia k  anioł.

O B L Ę Z N I C K I .L
N o n o . . i a k ż e  sig n a z y w a ?

M I Ł O S Z  z uczuciem .

B e z y n a .

O B L Ę Z N I C K I .

C o ż  da le y  ? . . .

M I Ł O S Z .

W d o w a  iest.

O B L Ę Z N I C K I ,

A le  coż daley  ? . .

M I Ł O S Z .

O  czym że  ieszcze  w ig cey  W a c p a n  Do- 

brodziey chcesz w ie d z ie ć ?

O B L Ę Z N I C K I .

O  n a z w i z k u , h e r b a c h ,  f a m il i i ,  urzę­

dzie  , i maigtku iey.

*38 R Y C E R Z  Z A K O C H A N Y
■         _ .1 ^
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M I Ł O S Z .

0  tym wszystkim  i>ie badałem  sie by* 

n a y m n i e y , bo to do p ra w d ziw e y  miłości  

wcale  nic nie należy, *

O B Ł E Z K I C K I ,

1 ia k ż e ,  na samym tylko imieniu Razy» 

ny  skończyc się ma?
M I Ł O S Z .

Otoż to ie s t ,  w  czym  ła s k ę  W a c p a n a  

D ob rodzie ia  pozyskać  c hc ia łb ym .

O B L Ę Z N I C K I ,

A  t i  w  takim sposobie .

M I Ł O S Z ,

Jak'o znany i  p o w a ż a n y  w tym kram , 

czy byś  się też w dać  nie r a c z y ł ,  aby  Rozy« 

na n azw isko inoie p rzy ię ła .

O B L Ę Z N I C K I .

D a w n o ś  W acp an  k rew  p u szc za ł?

M I Ł O S Z .

A lb o  co ?

O B L Ę Z N I C K I .

B o zda mi s i ę , że coś iak  w  malignie 

gadasz.
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M I Ł O S Z .

D om yślam  się co to zaaczy .  — Ab! Mos- 

panie  K o m e n d a n c ie ;  m-ożesz bydź co zac- 
n ieyszego  i p o w a b n ie jsz e g o  w kobiecie?  

ia k  gdy cnotliwa ie s t , a  R ozyna  i piękna 

ieszcze  do tego. Jeżeli zaś o to tylko idzie, 

i e  iest córkę s o ł ty s a ?  U p ew niam  W ac p a n a  

D obrodzieia,  iż przez zaślubienie się ze mnę 

przybrane znam ię szlachcianki będz ie  ie y  

bardzo do tw arz y .

O B L E Z N I C K I .

O  nie . .  przepraszam ; iako ż y w o ;  z a w ­

sze  to tręci nienaturalnościę.

M I Ł O S Z .

C o ? . . .  pow ierzchow ności nasze.* a b !  
p raw da.

O B L E Z N I C K I .

Nie n i e ,  p odłe  urodzenie  żony okryte 

sneża godnościę.

M I Ł O S Z .

N ie  k rzy w d źm y ż  przynaym niey Natury, 

bo ona dla w szystkich ie d n ako w ę  iest mat- 

Kf —  M ó w m y  po naszemu. — Rozyna  sama 

z sieb ie  ia k b y  sz lachcianka iuż iest;  bo gd y-
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■ ■ - . ■ i . mm im* a >-■ ■ —»mmmmmm n —

by Izydor uiaż iey w teiaznieyszyra obleie* 

niu na w a łac h  nie zgin ą ł  b y ł ?  za dzielne 

meżtwo bez wątpienia nobil itowanym by zo* 

s t a ł ,  a zatym wraz z nim i ona.

O B L Ę Z N I C K I .

Czy to iest w d o w a  po Izy d o r ze ?

M I Ł O S Z .

T a k  iest.

O B L Ę Z N I C K I .

Nie  źle ste bił.

M I Ł O S Z .

Jakżeż ? pow szechnie  mówią  , że mężną 

ofiarą życia  sw ego z a c h o w a ł  lud tuleyszy od 

rabunku i śmierci.

O B L Ę Z N I C K I .i
T a k ,  z a s ł u ż y ł  na wdzięczność.

M I Ł O S Z .

A  w ięc  i na  N obilitacyą.

O B L Ę Z N I C K I .

O . ,  w ie r z ę ,  W ac p an  sz lachectwem tak.  

Sesteś gotow frym arczy¿, iak C ygan  kradzieżą.

M  I  Ł  O  S Ź.

L e c z  dla poczciwych tyfko. w  M o g ę l  se-

http://rcin.org.pl



i 42 r y c e r z  z a k o c h a n y

bie  podchlebiać o łasce  W a c p a n a  Dobro» 

dzieia  , . . i i  . . .

O B L Ę Z N I C K I  przeryw aiac m u. 

i Proszę reszty nie k o ń c z y ć ,  bo mię kon- 

w u lsy c  porw ę.  K a ż  sobie p ierw ey  k re w  

puścić m ło d z ik u ;  a d o p i e r o . . .

M I Ł O S Z  przeryw aiac m u »

A l e . . .
O B L Ę Z N I C K I .

A l e . ,  nie słucham , nie s łucham , i ucie­

k a m  od W a c p a n a  ia k  e d  w aryata .  O d ch o • 

dzac na stronie. Poszale li  oba  z RegimCn- 

tarzem.

S C E N A  IV.  

M I Ł O S Z  sam.

O b r z y d ła  p o c zw a ro !  tobie by to raczey  
Odleżało się k rw i  z garniec u p u ścić ,  i ł e b  

c a ły  ogolić.-» O !  dziki  p rze sgd zie ;  z tw ego 

to wszetecznego ło n a  ta obrażaiaca w y l ę g ł a  

się  w z g a r d a ,  a za ra ź l iw e  iey tchnienie! za­

truło nayistotnieysze ży c ia  lu dzkiego p o ­

b u d k i . , .  Ja żb ym  dla czczego b ałw ana py-
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•by ! w yrzecz  się m iał rozumu i m i ł o ś c t . . .  

Jażbym  m ia ł  g w ałte m  odw racać  oczy  od  

zniewalaiącego uśmiechu n a t u r y . ,  dla w y -  

stępney boiaźni uroionego spodlenia s i ę . — 

.Ah ! czyste natchnienia natury nad w szyst­

k o  są n ayzaenieysze.  — K o z y n o ! . .  eoż są 

skarby  całego świata przy cnocie twoiey . . 

Co są w szystk ie  p ow aby . .  względem  uczu- 

c iow m o ic h ,  iakiem i pa łam  do c i e b i e . .  

N iestety!  ty  ie d n ak  ia k  u w ażam  stronisz 

odemnie ; lękaiąc  sic za p ew n e  stanu moiego, 

w  którym pospolicie  rozpusta ze  w zgardą  

w y k o n y w a n ą  b y w a.  A b !  nie iesiem ia  ta­

k im . Kocham aię sz cze rz e ,  i znam się na  

zacności tw oiey.  C zas cię  o  p ra w d ziw y m  

szacunku moim przekona. Z a k a z a ła ś  mi 

b y d ź  dzisiay u s ieb ie;  przerażam się w i e l ­

kością  ofiary tay ! ale  ią w y p e łn ię ,  daiąc ci 

p ierw szy  dow od uszanowania  m ego dla  cie­

bie . T y  z h ś  za to ła s k a w ie y  a a  Utnie iutso 

poghędac będziesz.
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S C E N A  V . 

BITNICKI, MIŁOSZ.

B I T N I C K I .  '

O d s z e d ł  to iuż Pan Komendant.

M I Ł O S Z .

W  strasznym gn iew ie  rozstał  się ze  mną.

B I T N I C K I .

P e w n i e  d y s p u to w a łe ś  z nim o z a s łu d z e  

i  nad grodzie  W ierniekiego.

M I Ł O S Z .

T a k  i e s t , w ła śn ie  gadaliśm y o nim.

B I T N I C K I .

C o i  te d y  ?

M I Ł O S Z .

Strawie tego nie może, iż W iernicki z pro» 

•tego żołnierza  Kapitanem ma zostać;  lubo 

w ie lk ie y  za s łu d ze  iego bynaym niey nie prze» 

czy.
B I T N I C K I .

~2wa4 W a c p a n  iak to wie le  dokarm# 

przesąd n a  sercu c z ło w ie k a  .• J a k  go u p adla .  

K o c b a ią  się w  nim ie d a ak  czciciele i e g o ,

eho*
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ehocia '  nad niemi samemi nayokru tn ley  się 

pasowi. „  Bo n a p r zy k ła d  i teraz co to P a n a  

Kom end an ta  dotykać  m a? iż W iernick i  na 

K a p ita n a  a w an s o w a ć  b ę d z i e : on dla tego 

W swoim mieyscu zostanie.  D ręczy  się ie-  

du ak ! nie poroniac na to ,  iż  p ych a  iego 

•zkodzi ty lko iemu samemu.

M I Ł O S Z .

K i e d y  Pan Kom end an t p o g lą d a ł  z w a ­

ł ó w  na groźne nieprzyjacielsk ie  kolum ny , 

bez m a ła  w ów  czas nie ustępiłby  b y ł  Wier« 

nickiemu c a łe y  n aw et  w ła s n e y  godności na  

zaręczenie Prorokini i a k i e y , iż on ty lk o  

szczęś liwym  b y d ź  może u w oln ić  go z r^k 

S z w e d ó w  okrutnych.

B I T N I C R I .  ^  

Z a p e w n e ,  bo c z ło w ie k  p yszny  w  prze> 

strachu tylko w raca  się do stanu n a tu ry .— 

A l e  a l e ,  czy  dostawiono iuż furaż?

/ M I Ł O S Z .

N ie  ieszcze.

B  I T  N I  C  K  I.

C zem u ż W a c p a n  nie naglisz na tych łay« 

d a k ó w , aby  się spieszyli ,

T O M  UL  U
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M I Ł O S Z .

W ó y t  chory czy też piiany od w o łu ie

sie do Burmistrza. Burmistrz s c h o w a ł  sie «. *
p o n o ;  i tak niema n awet naglić na k o g o .  

B I T N I C K I .

Co to zaś U  a b y  sie Burmistrz uchylać 

śm iał  od usługi w  tak  n a g łe y  p o trze b ie ;  

k a że  ia go zaraz rozumu nauczyc. W oła. 

O rdynans.

S C E N A  VI.
CIZ SAMI I WESOŁOWSKI.

B I T N I C K I  do W esołow skiego.

Idź was'c natychmiast p rzyp row adzić  do 

mnie B urm istrza ,  domu tego gospodarza.  

W E S O Ł O W S K I .

D o b r z e ,  żebym go ty lk o  zn a la z ł .  Bo 

on s ł y s z ę  taki ma n a ł ó g ,  iż  w  przykrym  

razie  w szystk o  p o r zu c i ,  i w  kom orze s i j  

zam knie.

B I T N I C K I .

I  c o i  zt$d? n iew iesz  to waśc ia k  w  ta- 

Kim przypadku postępie n a le ży .  N ie  iestei
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to żo łn ie rz e m ?  proś g o ,  a b y  w y iść  ra c z y ł  

z komory.

W E S O Ł O W S K I .

Poproszę ia  go pięknie .  Odchodząc n *  

stronie. Z a  czupryny.

S C E N A  VII. 

BITINICKI r MIŁOSZ.

B I T N I C K I .

C h c ia łb y m  się teraz zatrudnić  ofiarowa* 

niem a w an su  W iernickiem u. C z y  urządzi­

ł e ś  iuż W a c p a n  p a rad ę?

M I Ł O S Z .

Z a  p ó ł  go d zin y  w y stą p ić  m o t e ;  w  kti«  

rym że  mieyscu m a  stanąć?

B I T N I C K I .

Z d a  mi się,  że  tu n iem a lepszego płaca* 

la k  p rzy  pa lisadach .

M I Ł O S Z .

W  s«mey n c t i y  iest ten naypodoba»#/' 

• i y .
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B I T N I C K I .

U trzy m u ie sz  się sekret?  d l a c z e g o  ta p a ­

rada byd ź  ma.
M I Ł O S Z .

O p rócz  Jeśpana K o m m em lanta  nikt nie 

wie  o iey  celu.

B I T N I C K I .

D o b r z e ,  idźże  W a c p a n  niechay  się iuż 

zbiera. P a trxa c na le g a re k .  Ja  o sam ey 

piątey  godzin ie  w y id ę  na ten plac  p a l is a d o ­

w y  ; u ie c h a y ż e  tam zaraz  o teyże  godzinie  

i  p a rad a  p rzym aszerui* .

— C E N A  V I I I .  

B I T N I  C K I sam.

Pragnę iak nayspieszniey  od d a ć  sp ra ­

w ie d l iw o ś ć  za s łu d ze  W ier n ie k ie g o .  I le  ra­

zy  sp o y rzę  na n ie g o ,  g łę b o k i  smutek w k t ó ­

rym pogrążony iest! przenika  mię. Z d a ie  

mi się iż w ątpi  o spraw iedliw ości  m oisy .  _  

A h ! chociażby  i tak m y ś l i ł ,  nie m o żn ab y  

mu tego w z i ą ć  za z łe  ; bo wie z a p ew n e  o 

ty lu  zasłużon ych porzuconych w  nędzy,»»
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Jeżcie spodziew am  się, że się zu p ełn ie  zę s o *  

by  moiey w y p ł a c ę ,  ofiaruiąc mu te r a n g ę ,  

nad któr^ w y ż s z e y  do szafow a n ia  iu i  nie* 

mam. _  O  w y  ! co w ie le  darów  do rosda- 

nia m a cie ,  ia k  wdzięcznie  święcie  w a m  mu* 

si dzień k a żd y !  ieźli uszczęśliwiacie  l u d z i . _  

tlecz  ieźli  n ieczułem i i n iespraw ied liweni! 

jesteście?  n o ś n o ś ć  w asza  n ikczem niey sza 

iest leszcze nad same ubostwo.

S C E N A  I X.  

BtTNICKI, WESOŁOWSKr, PE- 
TRONELLA.

B  l  T  N I  C K  I .

C o ż  to iest  za  kobieta  ?

W E S O Ł O  W S K Ł  

T o  iest go sp o dyn i t u te y s z a ,  żona  Bur«' 

mistrza.

P E T K O N E L L A .

Staw iam  się] na rozkaz Jaśnie W ie lm o ł«  

a e g o  Pana.

B I T M I C K I  do W esołow skieg o.

O s z a la łe ś  w a śe !  iam k a z a ł  w o ła«  Bur»

g 3
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m istrza,  a  w a ś ć  p rzy p r o w a d z i łe ś  mi żong 

iego.
W E S O Ł O W S K I .

Z r e w id o w a w s z y  w s zy stk ie  kąty  i a k  ty l ­

k o  można p o m y ś le ć ,  g d y m  nigdzie  Burmi- 

srza nie z n a l a z ł ,  p rzy p ro w a d zi łem  w osta t­

k a  ż o n ę ,  a b y  sie za m ęża  sp r a w i ła .

B I T N I O  K I .

Nadtoś w a ść  a k k u ra tn y .  D o  P e tr o n e lli .  

G dzież  się m ąż p o d z i a ł?

P E T R O N E L L  A .

N iew lem  gdzie  iest. A le  chciey  Jaśnie  

W i e l m o ż n y  Pan ranie p o w i e d z ie ć ,  co masz 

d o  ro z k a z a n ia ?  a  ia  może le p ie /  ieszcze  za  

m ę ż a  mego u s łu żę .

W E S O Ł O W S K I .

W  istocie Jaśnie W ie lm o ż n y  Regim en« 

fS ftn  s ł y s z a łe m ,  ift Pani  Burm istrzowa spra­

w y  n aw et do Magistratu wniesione  sama 

rozsądza.

P E T R O N E L L  A .

Jakże  nie, czasem sie i to zd arza.  O  . .  

ia  po w ię k sz e y  części funkcyą m ęża  moiege 

- zastępuię.
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B I T N I C K I .

T a k a  rzeczy w a szec in  iest g łu p i.

P B T R O N E L L A .

N ie  koniecznie,  ty lko  że  ani  czyta  e, ani 
pisać nie um ie.  I  dla  t e g o . . .

______ K O M  E  D  T A ____ 151

O co w tym , to w ę t p i ę , a b y  kto t  nim

zrównać sie potrafił.

N a dew szystko może w t e n c z a s ,  k i e d y  

mu prawuiace się strony k w artam i s ta w ią  

go rza łk ę .

P E T R O N E L L A .

Jak to Jaśnie  W ie lm o żn y  Pan w ie  o  

w szystkim .

P E T R O N E L L  A .

T y l e  też ty lko  nadgrody maię  za fatyga

f i : ,

i

B I T N  I C K I .

A  gadać też przecie  u m ie ?

P E T  II O N  E L L A

B I T N I C K I .

B I T N I C K I .

G4
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B I T N I C R I .

P ię k n a  sp raw ied liw ość  ! T o e  za p e w n e  

prawuiących się w ię ce y  kosztuie g o r z a ł k a ,  

a iż l i  k u r a ,  lub co p o d o b n e g o ,  o co się za- 

p o z w ę .  .

P E T R O N E L L  A.
A  . .  nie sądź Jaśnie W ie lm o żn y  P an ,  aby  

takiemi ty lko  fraszkam i zatrudniał się urząd 

tuteyszy. B y ł a  tu nie d a w n o  w ie lk a  sprawa.

B I T N I C R I .

Jakaż to n a p r z y k ła d ?

P E  T  K O N  E  L  L  A .

Sądzon o czarownicę.

B I T N I C R I ,

A  to c ie k a w a  rzecz. M o ia  M ościa  Pani 

Sędzino o p o w iedzże  mi tę sprawę.

P E T R O N E L L  A .

O p o w ie m  Jaśnie  W ielm ożn em u  Panu do- 

k ła d n ie y  ieszcze nad tych samych , co ią są­

dzili. _  N a  początku  tey w iosn y  w ie lk a  b v ł a  

posucha : ztąd p a d ło  porozumienie  na p e w ­

ną babę , iż ona m usiała  deszcz oczaro w ać ,  

a b y  w o k o licy  naszey  nie p a d a ł ,  ile ift 

w ła ś n ie  przed tą susza przegrała  b y ł a  spra”
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w ę  w Magistracie.  O kuto w ięc  b a b ę w k a y -  

d any. Z e b r a ł  się urząd do sadzenia  iey i 

uradzono , aby w  tak w a ż n e j  ok o liczno śc i  

postępując os trożn ie ,  udać się w p rzód  do 

n ie w ę t p l iw c y  próby p ła w ie n ia  b a b y  n» 
stawie.ßlTNICKI z niecierpliwoIcie£.

C oż to iest znow u za  osob liw szy  w y n a ­

la zek  p ła w ie n ia .

P E T R O N E L L A .

O to  Jaśnie W ie lm ożn y  Panie  posadzo­

nych o  czary obwięzuia  s z n u ra m i,  i trzym a- 

ięc końce po obydt^och s tro n a ch ,  p u szcza ­

ją na w o d ę . — Jeżeli  n iew inny iest? to to­

n i e ,  a wiec ratuię go zaraz. Jeżeli  zaś c z a ­

row nik  a lbo czarownica? to p ł y w a  po w ie rz­

chu.* bo takich w oda  nie przyim ie  do s ieb ie .

B  I T  N  I C K  I.

A  to c ie k a w e  d o ś w ia d c z e n ie .— C o ż  si« 

sta ło  z tę B a b ę ?

P E T R O N E L L A .

\  U tonęła .

B I T N I C K . L
I  w yra to w a n o ż  ię?

«5
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1’ E T R O N E L L A .

N i c :  bo sie iakoś : w y p s n ę ły  Sznury i 
tę k  trzym aięcych i e , a b y ł o  bard zo  g ł f k o -  

k o ,  nikt w i j e  nie o d w a ż y ł  sie ratować.

W E S O Ł O W S K I  na stronie.

P ie k n ie  u d a ła  się próba.

B I T N I C K I .

A  to zaś c o ?  p osza le l i !

P E T R O N E L L  A .

O . .  o d d a ła  ona za  sw oie  i po śm ie rci .* 

d u s i ła  nam b y d ł o ,  a ż  ia  musieli  zn ow u  z 

grobu w y d o b y d ź .

B I T N I C K I .

T r u p a ! . .  z grobu ! . .  a  to co ? p e w n ie  ię 

znowu p ła w io n o .

P E T R O N E L L  A .

N i e ,  bo  się z n iey  po śmierci upiot  iuź 

zrobił .  Zn alez io n o  p od  pachę sierc bydlę* 

ca.  Ł e b  w ięc  babie u c i ę t o ; ty łe m  do góry  

w y w r ó c o n o ;  n iegaszonym  w apnem  p r z y s y p a ­

no , i o s ikow y m  ię  k o ł e m  d o  trunny p rzy ­

bito.  I na tym dopiero sk o ń c zy ła  się sp r a w a .

B I T N I C K I  z zadum ieniem .

A  to co ? . ,  a  to co w  życiu moim nie
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¿ ły sz a łe m  ieszcze  o takim szaleństw ie.  C o  

za prostota! co za  n ies ły ch an y  ro d za y  o k ru ­

cieństwa ! .  . Na stronie. Oni by  z a p e w n e  

gotowi byli  i W iernick iego  s p ł a w ie ;  s z c z ę ­

śl iwe uaęztwo iego u znaw szy  za  czary.

P E T R O N E L L A .

M a ią  tu i teraz o k o  na iedną m ło d ą  ko* 

bietkę. O y  , .  gd y b y m  ia sekretnie nie bron iła  

iey , d a w n o b y  ;uż na próbkę ią w zięto .

W E S O Ł O W S K I  do PetronelU .

A  c zy  p iękna ?

P E T R O N E L L A .

I  iak ieszcze.

W E S O Ł O W S K I  do B itn ick ie g o .

A h ! Jaśnie W ie lm o ż n y  Regimentar*« 

xlituy się nad ta  niew inną k o b ie c in ą :  w d a y  

się  za nią ’, a b y  ie y  tak nie s p ł a w i o n o ,  ia k  

o ie b o szk ą  babę.

B I T N I C K I  s oburzeniem  się.

Żarło k i  krw i n i e w in n e y ' bultaie  n ie g o ­

d z iw i  ! nie u yd zie  im i p ie rw szy  ich excefs  

bezkarnie.  Pom yślę  ia  o  tym , D o  P e tr o ­

nelU. P o y d t  sobie  w a sze e z  ; niechcę iuś  

w ię ce y  s łu c h a ć  tych  niepoczciwośai,

G 6 V
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P E T R O N E L L A  kłan iaiaę się .

A le  Ja in ie  W ie lm o żn y  Panie  ia  będę Y0 

nieszczęściu ! i e ż e l i . . ,

S C E N A  X.  
CIZ SAMI I BURMISTRZ zadyszany*.

P E T R O N E L L  A .

O t e i  i maż moy . . .

B U R M I S T R Z  dq P etro n elli ze ip tscia .

J e s te m ,  iestem ; ro zm ó w ię  się ia potym 

a waszecią.  D q Ę itn ick ie g o .  Ja śn ie  W i e l ­

m ożny M iło ś c iw y  Panie ! i D obrodzie iu  nasz. 

O b o k  n ay so le n n ie y szey  protestacyi nayuro- 

ezystsza w y ta czam  ż a ło b ę  przed źrzenicę ©- 

k a  spraw iedliw ości P a ń s k ie y ;  a to na p rze ­

c iw ko Panu p odchorążem u w je lk ie y  B u ł a ­

w y  , który oto teraz przed Jaśnie W i le m o ż -  

nyra Panem stoi iak  trusia , a skoro w y c h y ­

li się za d r z w i ,  wierutny z niego s z a ł a w i ła .  

T e n  idęc w  brew prawom p ow szechn ym  ; 

prawom od niepamiętnych czasów  , bo ie- 

szcz« przed za łoże n iem  Rzymu w  Polszcz© 

ustanowionym; g w a łc ę c  p rzykazanie  B o s k i e ,
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i n aycelnieyszą  społeczności zasadę do góry  

/logami w yw racając:  na czym . .  na czym kar« 

dynalne funduie się bespicczeńst wo . . .  • 

B I T N I C t U  przerytoaiąc m u.

Z a trzym ay  się waśe na potym z resztą 

M  a n ifes tu , a krótko p o w i e d z ,  o co rzecz 

' idzie.
B U R M I S T R Z  t  śm ieszna m ina.

Z g w a łc o n y  iestem.

B I  T  N I  G K  I,

C o to iest ? nierozumiem.

B U R M I S T R Z .

O to teraz dopiero Pan P o d c h o r ą ż y , 'k tó ­

remu w przytomności Pa ń sk iey  nie lękam 

j ię  w oczy  spoyrzec  : cze la d ź  mi p o b i ł ! psa 

śmierte!n 'e  s k a l e c z y ł ! drzw i do izby w y ł o -  

m a ł !  i żonę u czc iw szy  u s z y . . . ,  w  ostatku 

tu p rzy p ro w a d zi ł .

B I T N I C K I .

C oż to z łego? że w niebytności w a śc in ey  

¿one do mnie z a w o ła ł .  W y t łu m a c z  się waśc. 

B U R M I S T R Z .

T u ż e z a w o ł a ł ,  to nic Jas'nie W ie lm o żn y  

Fanie  ckocby tak  b y ło .  A l e  p od  tym pre«
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t«xtem m u sia ło s ie  z a p ew n e  coś zd arzyć  con­

tra bono* mores.

W E S O Ł O W S K I  do B u rm istrza .

C zem uż W a c p a n  c a łą  sw oią  ża ło b ę  po 

polsku nie in dukuiesz , ab y m  się z niey d o ­

sk o n ale  uspraw iedliw ić  m ógł.  Ja po ł a c i ­

nie  nie ro zum iem : co to znaczy ten k a w a ­

ł e k  ła c iń sk i .

B U R M I S T R Z .

T o  z n a c z y ,  że  W a c p a n u  od m oiey  ż o ­

n y  mores.

B I T N I C K I  na stronie.

U m ie  po łac in ie .  i

W E S O Ł O W S K I  do B u rm istrza .

D ob rze ,  dobrze, czy  ąuż sk o ń czy łe ś  W a c ­

pan ża ło b ę  s w o ią ?

B U R M I S T R Z .

A lb o ż  to deszcze  m a ło  na W a c p a n a ?  

pię k n y  mi p taszek  !

W E S O Ł O W S K I .

Ja z tycb  w szystkich zarzutów usp ra­

w ie d l iw ia m  się w  krótkości.  _  Posłan y  b y ­

ł e m ,  abym  p rz y p r o w a d z i ł  B urm istrza ,  cho­

c iażb y  go i zamkniętego p o d łu g  ¡ego z w y -
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ezaiu z kom ory w y d o b y d ź .  O d w o łu ię  się więc 

do św iad ectw a  Pan a  W iern ick ie go  , k tó ry  

B a  to p a trzy ł .  Iż  zb l iży w sz y  się do  izb y  

B u rm istrza , opadniony nagle  zostałem  ia- 

k ą ś  c ho łotą  uzbroioną w  berd ysze  i p a ł k i .  

K i e d y  się od nich oganiam , pies sukkursu- 

lą c  s w o ic h ,  o kęs  mi o c zó w  nie w y d a r ły  

W  takim p rzy p a dku  za b ra w s zy  się szczerze 

do m oiey obrony , w y b i łe m  i psa , i te ł a y .  

dactw o razem. D rzw i potym w y s a d z i łe m ,  

a nie z n a la z łs zy  Burmistrza, żonę iego p rzy ­

w io d łe m .  Pan W iern ic k i  za ś w ia d c z y  m i ę , 

ł e  nie k ła m ię .  Z a w o ł a m  go zaraz.

N ie  potrzeba , m oy w y k o n a ł e ś  r o z k a z ;  

to dosyć.  D o  B u r m istr za .  Jaeyż to lu dzie  ? 

i  za c o ?  w a ż y l i  się n a p a d a ć  na P o d ch o­

rążego.
B U R M I S T R Z  am barafsowstny.

A . .  to . .  to . .  dla do m o w ego  p o r zą d k u  * 

W E S O Ł O W S K I .

O . ,  ia k  się on kręci t e r a z ,  a nie w s p o ­

m n ia ł  nic o tym w ż a ło b ie  s w o i e y . n  Oto 

Jaśnie W ie lm o ż n y  Regim entarzu żo n ę  zam - *

B  I  T  N  I C K  I
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k n ą ł ,  i w arty  r o z s ł a w i ł , aby Ho niey n ik t  

nie w szedł.  I  zt^d to ten mię p o tk a ł  p rzy ­

p a d e k .

B U R M I S T R Z .

O  . . W a c p a n  utniesz kot« ogonem obró- 

eic. Co t o ? . .  N a stronie. S ono tu -p rzy i-  

dzie  bez ceremonii drapngc. P oziera  A u  

/ d n w io m .

B I T N I  C K  I do B u rm istrza  serio.

T o b i e  ł a y d a k u  za m y k a ć  żonę. C zy  t0 

test ia k a  d e l ik w e n tk a ?  a lbo  niewolnica tw o- 

ia . Ona ci w e  wszystkim  iest TÓwną. Że 

będęc  iey  m ężem  w y ż s z y  prezentuiesz g ł o ­

w ę  ; nie idz ie  zatym  a b y ś  s w j  w ła d z ę  nad 

ni^ a ż  do n iew oli  ro zc ięg a ł .  Jeżeli zaś m o ­

że strzegąc się rogów , z a staw ia sz  się t$ o d  

nich p o d ło śc ię  : badź p e w i e n ,  i e  ich ty m

zsposobem  n ayp ręd zey  dostaniesz. O  g łu p i !  

g łu p i.

B U R M I S T R Z .

Przepraszam  Jaśnie W ie lm o ż n y  Dobro- 

d z i e i u , niemasz w  miasteczku naszym ro- 

u n m iey szeg o  nadem n ie
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B I T N I C K I .

W ie r z ę ,  k ie d y  takiego o s ła  Burmistrzem 

obrano. — N o ,  p o s y ła ł e m  po w aśc i  za p y ta ć  

się czemu się tak spoźniono z furażem? C z y  

go iuż dostawiono.

B U R M I S T R Z .

Nie ieszcze, ale wnet będzie.
B I T N I C K I  ze zgrozą

S ł u c h a y , da ię  ei ieszcze p ó ł  go d zin y  

firysztu. Jak skoro tego momentu uchybisz ? 

natychmiast Podchorążego , tuskazuiac na  

W eso ło w sk ie g o , oto tego samego p ostaw ię  

ci na exeku cyi.  Idź precz. Odchodzi. 

W E S O Ł O W S K I  do B u r m is tr z a  odchodząc.

P rzy g o tu y ie  dla mnie Panie  Burmistrzu 

co masz n aylep szego w d o m u ;  bo ia lubię  

ia k o tk i .

B U R M I S T R Z  odchodząc z żon ę.

Przygotuię  ci,  przygotuię  arszeniku.

K o n i e c  A k t u  T r z e c i ^ o .
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AKT C Z W A R T Y .

Teatr reprezentuieplac otwarty w mia~ 
steczku Częstochowcy, daley w głę­
bi Teatru widać palisady.

S C E N A  I.  

R O Z Y N A , E LŻBIE TA .

R O Z  Y  N  A .

«■'azieray po różnych m ieyscach ia k b y  szu- 

ka iąc  tego, czegośmy nie zg u b i ły .  A le p ie y  

b y  b y ło  czas ten obrócić na zu p ełn a  przy- 

g o to w an ie  się do w yiazdu .

E L Ż B I E T A .

M o ia  k o c h a n k o ,  p ó ł  g o d z i n y ,  i i u i  ze  

w szystk im  g o to w e  będz iem y.  T y m  czasem 

zd ro w iey  iest św ieżego u ży ć  powietrza.

V R O Z Y N A .

Praw da i t o ,  ale  ztąd prosto pow rocie-  

m y iaż do dornu.
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E L Ż B I E T A .

Jak  ci sie p od ob a.  Z a tr z y m a y m y  się tią 

jednak m om encik,  bo na ten plac niebawi^c 

żołnierze p rzy m asze row ac  mai£.

U O  Z Y  N  A .

Z k ę d ż e  ci to p r z y s z ło ?

E L Ż B I E T A .

Podchorąży  mi p o w i a d a ł ,  i e  o p ię tę /  

godzinie  ma b y d ź  iakaś na tym placu para* 

da. Z a p e w n e  się m usztrować beda : przy* 

patrzemy się im.

R  O  Z  Y  N  A.

G d z ie b y  sie zaś mieli m usztrować.  W o y *  

•k o  zn u ż o n e,  dopiero po B ata li i .  P e w n i e /  

i e  m o le  kogo bic  będę .

E L Ż B I E T A .

A . . d z i ę k u i ę  ci za  to. Jak łu bie  żo łnie*  

rzy  k ie d y  się musztruię a lb o  maszeruię  , tak 

eierpiec ich nie mogę k ie d y  którego przes  

rez?i p ę d z a ;  bo to okrutna k a ra .

R  O Z  Y  N A .

A l e  mu też za  to p rz y g ry w a ła  w e s o ło .

E L Ż B I E T A .

Straszna rzecz!  p ie  dość  że  bardzo bnę;
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nie  dość że  publicznie bii^! ieszcze  ia k b y  

n aigraw aiąe  się z boleści  i w stydu nieszczę- 

i l i w e g o  w in o w a y c y  p rzygryw aięc  mu sk o c z­

no. E y  . .  iuż ich nie łu b ie :  niethcę się na 

nich patrzeć.

R  O  Z  Y  N A .

P o y d ź m y  lep iey  do domu. O dchodzą  

Ł w olna.

S C E N A  II.  

CIZ SAMI I OBLgZNjCKI.

O B L E Ź  NIC KI  w spotkaniu] się u ch yla iae  

k a p e lu sia , k tórem u  kłaniaiię się Rozyn#  

i  E lżbieta .
I » /

P e w n ie  kobietki w y s z ł y  przypatrzyć się 

parad zie .  y

E L Ż B I E T A .

N ie  Mości D o b r o d z ie iu , p o w ra ca m y  z« 

spaceru.

O B L Ę Z N I C K I  do R o iy n y .

Po kim że w ża łob ie  ? {

U O Z Y  JN A .

1*0 mężu.
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O  B L Ę  Z N I  C  K  I.

C zy  z g i n ą ł "* czy u m a r ł?

R O Z Y N A .

Z g in ą ł  i u m ar ł  na w a ł a c h ?

O B L Ę Z N I C K I .

Jakże się n a z y w a ł ?

R O Z Y N A .

Izydor.

O B L Ę Z N I C K I -

W ac p an i  to iestes '‘ żona le g o ?  R o zyna  

pono . .

R O Z Y N A .

T a k ,  to moie iest imię.

O B L Ę Z N I C K I .  *

M ą ż  z o sta w ił  Warcpanią dz iedziczką  s ł a ­

w y  m eztw a sw oiego .

R O Z Y N A .

I  ow szem  on s ła w ę  p rzy  sobie za trzy­

m a ł .  Ż a lo w i  ty lk o  memu z ie d n a ł  ia k ąk o l-  

w ie k  ztąd ulgę, iż w  sp raw ie  oy c zy zn y  zg in ą ł .

O B L Ę Z N I C K I .

Ś l ic z n ie ,  buduię się bardzo z sentym en­

tu W a c p a n i ,  iż  umiesz czuć  różnicę m iędzy  

p o s p o l i t ą , a  bohaterską  śmiercią.
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R O Z  Y  N A .

K r z y w d z i łb y ś  mię W a c p a n  D o b r o d z ie y  

myśląc in aczey  ; bo nie iestem rórką w yro* 

d n ą , a bym  nie k o c h a ła  oy c zy zn y  m oiey .

O B L E Z N I C K I .

P r a w d a ,  cnotliw e serce tak się tłumA* 

czy.  M a ł o  iest iednak podobnych W a c p a n i .

R O  Z  Y  N  A .

D o  nóg u p ad a m y  W a c p a u a  dobrodzieja .

Odchodzą.t
O B L E Z N I C K I  za trzym u ia c Rozy/te.

D o k ą d ż e  id z iec ie ?  proszę zatrzym aycie  

•ię momencik; p a rad a  za ra z  przym aszeruie .  

R o sko sz  w tym zn ayd zi  e m y ,  gd y  tak p ięknie  

m yślęce  o b y w a te lk i  na obrońców o y c z y z n y  

s w e y  patrzeć się będą .  N ie  m i m m a y c i e ,  

iżb y  w s z y s c y  ta k  starzy b y l i  i a k  ia .

R O  Z  Y  N  A .

Starość W a c p a n a  D o b ro d zie ia  p ięk niey-  

sza  iest n ad tysiące w y p ie szc zo n y c h  m ło d o ,  

i c i , bo d o cz ek a łe ś  się ie y  na usługach o y ­

c z y z n y .  L e c z  odeyśc  musiem y. K ia n ia ia  sie  

i odchodzą.
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O B L E Z N I C K I  uchylaiac ha/je luna
K ła n ia m  uniżenie.  P a tr zy  z la d u m it * 

nietn za odchodzące/ni.

S C E N A  III.

O B L E Z N I C K I  sam.

D a y  go k a tu !  córka s o ł t y s a . ,  to n iepo. 

dobna. Koniecznie  b y d ż  musi iakiś i lachcic  

iey  oycem. S zk arad nież  ona m usiała  udrzyć 

p o  sercu A d ju ta n ta ,  k ie d y  mnie starego w 
o ka  mgnieniu tak tc b l iw ie  drasn ęła .  C o za  

dowcip  ! .  . iak ie  przen ikaiace  p o w a b y  . .  A h  ! 

coż znaczy przy niey w s zy stk ie  w y m u sz o n e  

o z d o b y  . . .  a lbo  połata n a  różnem i naukam^ 

rozumu m iałkośc.  T rud n o , natura ty lk o  ta» 

k ie  cuda w y d a ie .  M E y  g d y b y  mi n i e b y t  na  

przeszkodzie  Adjutant, z a re k o m e n d o w a łb y m  

¡2 przez dziesiątą osobę żonie m o iey ,  a b y  i }  

p r z y ie ła  do utrzym ania  gard eroby  sw o ie y ,  i  

p raso w ania  mych gorsów. B ry la n d .  b ry lan d..  

L e c z  to na potym o d ło im y .  T e r a z  p rzy g o-  

tow ac  sie n a le ży  do u dania  w e s o ł e y  tw arzy  

p od cząa ceremonii a w a n s u  W iernickiego,  

/ :
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N a ra z i łe m  się troszkę Regim entarzowi nie 

p och w ala iąc  u łożenia  iego : m ogłoby  mi to 

k ie d y  zaszkodzić.  T rze b a  mu wiec odtąd 

podchlebiać.  T rud n o, gdzie  nie można prze* 

s k o c z y c , tam przeleśc n a le ży .  Potrzebna 

to bardzo p o l i ty k a .

S C E N A  I V .  

O B ŁJlZ N I C K I , M I Ł O S Z .

M I Ł O S Z .

Już to tu iesteś W a e p a n  dobrodziey.

O B Ł E Z N I C K I .i
I  W a c p a n  ż a łu y  żeś p T ędzey  nie przyszedł.

M I Ł O S Z .

A lb o  co?

O B Ł E Z N I C K I .

B o ta b y ła  k o ch an k a  W ac p an a.

M I Ł O S Z .

Proszę M ości  Kom m endancie  nie żarto* 

w a c  ani z n iey,  ani ze  mnie, bo ia nie myślę  

iuż więcey razie ucha iego imieniem R o zy n y .

O B Ł E Z N I C K I .

Al e  nie żartu ię, na moy honor, że dopiero 

tu by«
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tu była. Ja bez przykrości słuchac Wacpana 
bedę , chocbyś mi o niey ustawicznie gadał. 

| h pierwey tylko przez figle parłem się z 
Wacpanem.

M I Ł O S Z .

\ No n o . .  zapomnieymy iuf o niey; obey- 
dzie się bez tego.

O B L Ę Z N I C K I .

I czemużbyś Wacpan ze mnę nie miał 
6 niey rozmawiać?

M I Ł O S Z .

Bo i nie by ła  tu, i W acpan Dobrodziey 
iey nie znasz.

O B Ł E  Z N I O K I .

A . ,  przecież powiedziałem na bonor«M 
Mówiłem z nią nawet,

M I Ł O S Z .
Kiedy t a k ,  to wierzę. ~  Jakże ią Wae- 

pan Dobrodziey znalazłeś?

O B L E Z N 1 C K I ,  
d  *

Zupełnie tak , iak mi ią Wacpan odma« 

low ałeś;  i grzeczną, i piękną, i rozumną, 
M I Ł O S Z .

D o  prawdy?.rey..P*n Komendant żartuie. 
2 0 *M  I I I . H ^
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O B L E Z N I C K I .i
A l e  gdzie  tam u diabła żartuię , kadu* 

cznie p ię k n a  M ospanie .

M I Ł O  S_J£J
Szczerze  to W a c p a n  U o b redziey  mówisz.

O B L E Z N I C K I .

S zczerze.

M I Ł O S Z  Jm ieie się.

C h a  cha cha cha . .  .

O B L E Z N I C K I .

I  czegóż s i j  W a c p a n  śinieiesz?

M I Ł O S Z  /m icie sic.*
C h a  cha cha cha . .  . Fan Kom end an t za* 

k o c h a ł  s\ę pono w Rozynie .

O B L E Z N I C K I .t
C oż też to waści do g ł o w y  przysz ło .  O y  

pusto w e  łb ie  , pusto ! Ja żonaty i stary, 

w ła ś n ie  bym  sie też k och ał.

M I L O S  Z ,

0 . . i e i e l i  ty lk o  dla tych za w ad ;  to mam 

iuż R y w a l a .

O B L E Z N I C K I .

Nie gadayże mi o tym iuż wiecey; ho 
i i f  rozgniewam.
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M i ł o s z .

Ha to dobrze. Nie g a d a y m y  o niey.

O  K L  Ę Z  N I C- I i  I.

Czemu ? o R o zynie  gadać m o żem y,  aby  

ty lko  zinan^ krw ię ,  i bez su p p ozycyi .  Bo chce 

W a c p a n u  nadgrodzic tę przykrość, któram mu 

p ie rw e y  uczyn ił  g in ię ć  przez żart R ozynę.  

Ja wiem że lubisz o niey rozm awiać. '

, M I Ł O S Z

W  zimney krw i,  ani lu b ię ,  ani mogę.

O B L E Z N I C K I .4
B oś się iuż w niey  zatopił .  W s ty d ź  się 

W a c p a n ,  żołnierzem przecie iestes; tak pręd­

ko poddać sie kobiecie .

M I Ł O S Z .

O  , . M ospanie  K o m end an cie  broń pię- 

k n e y  kobietki żadnego nie zna odporu. Z  

ró w n ę  szybkością  na w y lo t  przenika  zbroię , 

ia k  i w szystk ie  w ie tk ie  odzienia.

O B L E Z N I C K I .4
P raw d a,  przypom inam  sobie  to do św iad ­

czenie iakem b y ł  m ło d y .  _  P o w ie d z  mi W a c ­

pan : zkąd ona w z i ę ł a  takg ed u kacy ^ ?

H z
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M I Ł O S Z .

Z a p e w n e  z ta m t^ d , zkąd ma i piękna 

urodę. Natur« sama im a tk $  i guw ernantkę  

i e y  b y ł a .

O B L Ę Z N I C K I .

W s z a k  ona nie iest z miasteczka.

M I Ł O S Z .

N i e , o p ó ł  mili  zt^d mieszka. O y c iec  

3ey m a grunt dziedziczny.

O B L Ę Z N I C K I .

N o  M o s p a n i e . .  a iak  się do domu odda* 

l i ?  to W ac p an  siędziesz na lodzie.

M I Ł O S Z .

N ie  sp o d zie w a m  się aby tak prędko wy» 

iecbac  ztad m ia ła .

O B L Ę Z N I C K I .1»
P iln u y że  ie y  d o b r z e ,  alby się nie w y m ­

k n ę ł a !  a  ia W arp a n u  p od łu g  możności rno. 

3ey zechcę usłużyć.  N a stronie. Postarawszy 

aię dla  niey o raieysce u m ey to n y .

M I Ł O S Z  s'ciskaiab O b lein ick ieg o .

.A h ! Mości K o m m endancie  D ob ro dzie­

ju ia kte ra  s z c z ę ś l iw y ! że R o z y n a  potrafiła 

z a s łu ż y s  na ł a s k |  i ego.
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O B L E Z N I C K I .

N o no , pom iarkuiem y się potym .

S C E N A  V .

CIZ SAMI I BURMISTRZ.

M I Ł O S Z .

Co pow iesz w ie le b n y  Burmistrzu.

B  jJ R M I S T R Z .

M elduię  W ielm ożnem u Panu, że  furaż d o  

nay m nieyszey odrobin ki dostawiony iuż iesU 

A  zatym suplikuie  ła s k i  Pań skiey  galopent 

bieżeć  do Jaśnie W ielm ożn e go  R egim entarza,  

i donieść mu o tym. A b y  mi tego przeklętego 

Podchorążego na e xe k u cy a  nie przysłał»^ 

M I Ł O S Z .

O  nic z te g o ,  la da co  waśc w id zę  iesteś. 

D o w ie d z ia łe m  się dopiero o waścinych sp raw ­

kach. Żonę s ły s z ę  za in k n ę łe ś;  i k iedyś tu 

babę  śmiertelnie sp ł a w i łe ś .  N ie  p o y d ę  do 

Pana  R e g im e n ta rz a , n iechay cię Podchor}« 

ty rozumu n a u c z y .

O B L E Z N I C K I  do B u rm istrza .t
Ho ho . .  s ł y s z a ł e m  i ia o tey ich robótco*
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O y  trzebaby w am  za  te sp raw k ę  przynay- 

mniey po dwieście  bizunów w yliczyc .

B U R M I S T R Z .

W ie lm o żn i  Pan ow ie  D ob ro dzie ie ,  to lu dz­

k ie  udan ie ,  i nie śniło  mi się żo n y  za m y k ać .  

O n a  się sam a po iakimsiś interesie za m k n ę ­

ł a ;  a  lu d zie  zaraz b a y k e  roznift-li ia k o b y m  

i a  żonę z a m k n a ł .  C o  też to ut¥apienie z 

temi b a ik a m i.

M I Ł O S Z .  

A  babę kto u to p i ł?  

B U R M I S T R Z .

I  baba sama się u to p i ła .  Z a c h c i a ło  się 

babuni k ę p a c ,  a  p ł y w a ć  nie u m ia ła ,  czy ia  

temu co winien ? Z m iłu y  sie W ie lm o żn y  

i)obrod zie iu  ! bież p redzey  do Jaśni^ W i e l ­

m ożnego R egim eo tarza .

M I Ł O S Z .

Nie poydę.

B U R M I S T R Z  chw ytaiąc M iło sza  za nogi.

W ie lm o ż n y  Panie! ia c z ło w ie k  chudobny . 

M I Ł O S Z .

A l e  też i z ło ś l iw y .
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O B L E Z N I C K I .  ^
I  niem iłosiernie  g łu p i.

B U  R  M  I  S T  II Z .

P r a w d a ,  praw da W ielm ożn i  Dobrodzieie;  

zm iłnyciesz  się w ięc  nadem nę ! a b y m  z Pod* 

chorążym nie o s z a la ł  do reszty.

M I Ł O S Z .

S łu c h a y  , ia ci poradzę. Oto nie idż do 

d o m u ,  a  tak pozbędziesz  się w szystkiego.  

N iechay  żona c a ły  a ttak  Podchorążego wy« 

trzyma.

B U R M I S T R Z  iak oparzony.

O to to to t© po oycow sku  mi Jegomość 

p orad ził .

M  I  Ł  O S Ż.

C o ż ?  dobrze 1 kontenteś z m oiey  r a d y ?

B U R M I S T R Z .

O y  nie n ie ;  nie piszę się na to.-« A b  i 

Panie  spiesz się , bo umrę przed czasem.

O B L E Z N I C K I  do M iło sza .

E y  naucz iuż go W a c p a n  iak  ma sobie 

p ostą p ić;  bo on się do p ra w d y  widzę tak 

k r ę c i ,  iak mucha w ukropie.

H 4
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M I Ł O S Z .

S łu c h a y ż e ,  rzetelnie ci p ow iad am , że  ż a ­

dnym sposobem ztad teraz odeyśc  nie mogę, 

bo n ie b a w n ie  tu parada p rzy m asze ru ie , a ia 

p rzy  niey b y d ź  muszę. A l e  bież sam galo­

pem rozum iesz? i W iernickiem u o do staw io­

n y m  furażu p o w ie d z ;  on zam elduie.  A lbo  

też i sam o tym Panu Regim entarzowi do­

nieś. Spieszże  się nim w y id z ie  z kwatery  ; 

bo cię na  drodze iuż słuchac nie  będzie.

/ B U R M I S T R Z .

T a m  do czarta ! roiałżetn tu na co cze- 

kac.  O dchodzi szybko.

M I Ł O S Z  za odchodzącym .

A l e  a l e ,  Burmistrzu wrócno się ieszczo.

B U R M I S T i i Z  wracanie się.

N o . . g a d a y  Pan prędko.

M  I  Ł  O S. 2 .

Oto zatrzym ay się t r o c h ę , przyp atrzy ł*  

się paradzie .

B U R M I S T R Z  ze s'miesznerni g esta m i.

A niech ię tam . , .  Odbiega.
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S C E N A  V I .  

OBL£ZNICKI, MIŁOSZ.
O  B  L  Ę Z  N I  C K I .

D a łż e ś  mu W a c p a n  na p o ty ,  co tchu 

p olec ia ł .

M I Ł O S Z .

D o b rze  mu tak, niech ńie za m y k a  żony*

O B Ł E Z N I C K I .

M i ły  B oże!  W a c p a n  w id zę  w ię k s z ą  ch ę e  

m iałeś  zemszczenia  się T a  zam knięcie  żo n y ,  

niżl i  za utopienie^ b a b y .

M I Ł O S Z .

B o  excels za b o ys tw a  inney  w y c ią g a  k a ­

ry , i do zwierzchności ty lk o  n ależy .

O B Ł E Z N I C K I .
. i, *

Patrzże  W a c p a n ,  poty  im bezkarnie u- 

chodzi.

M I Ł O S Z .

I uyd zie  im n aw et b e z k a r n ie ,  bo matąc 

z a  sobą davtrnoic pow ierzon ego im są d o w n ic ­

tw a  , p ow iad ają  się b y d ź  równem i innym. 

Magistratom po w ię k sz yc h  miastach z rozum­

nych ła d zi  z ło ż o n y m . D o  których ty le  ty l-

U 5
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k o  podobnerui s a , źe  dusze maię. A h  / i leż  

to k rz y w d y  i okrucieństwa musi ubogi lud 

cierpieć! gdzie  takie  s ą d z ę  ł a y d a k i .

O B L E Z N I C K I .£
Straszna rzecz!  co za ś lep o ta .-«  A le  co 

się to zn ac zy ?  że  Jeśpana Regim entarza  nie 

w id ać.  Już mHsi bydź pięta godzina.

M I Ł O S Z .

M o ż e  się W iernicki gdzie znowu zapo*  
d z ia ł , bo on Ustawicznie sam otności szuka. 
Poziera za ktilijse. A  n i e . . i u ż  widzę idę.

S C E N A  VII.
CIZ SAMI, BITNICKT, WIERNICKI 

I WESOŁOWSKI.

B I T N Í C K I  do O b lein ickiego.

Jeśpan K o m end an t  grzeczny wszystkich  

u przedził .

O B L E Z N I C K I .

B ioręc  ch w a le bn y  p rz y k ła d  z W a c p a n a  

D o b r o d z i e i a , pospieszyłem  tu n ay p ie rw s zy  

patrzyć  się z ukontentowaniem  na sp r a w ie ­

d liw ość  Jego.
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B I T N I C K I  w skazuiąc na W iernickiego .

Brezentuię W ac p an u  Jeśpana W ie r n ic ­

kiego ; k och ay  go , bo na to z a s ł u ż y ł .

W iern ick i k łania się.

O B L E Z N I C K I  do W ierniekiego.

B ą d ź  W a c p a n  pewien  o szacunku moim; 

bo od głos  p iekney czynności W a c p a n a  w s z ę ­

dy  poznanie  iego poprzedza«

B I T N l C K I  do O blęin ickiego.

1'rzyiaźn W a c p a n a  oświadczona Jeśpanu 

*Viernickiemu , zn ie w ala  mię oświadczy« ci 

wdzięczność w eią  koch an y  Kom end an cie .

Ściska  g o .

IV  tym  m ieyscu  odżyto a sie  za  Teatrem  m u ­

zyka w oyskow a m arsz graiaca . C iągnie  

na T eatr parada , którą M iło sz  szyku ie.— 

P rzez c a ły  czas m arszu i  szykow ania s ię  

jB itn ick i z O b lęin ick im  rozm aw iaia eicho; 

p o ty m  ściskała sie. _  G d y  sie iu ż parada  

uszykow ała  ; M iło sz  dobyw a s z p a d y K a ­

że broń prezentow ać. — S a lu tu ie  R egim en ­

tar za. — I i  i t  n ic k i i  O b lężn icki uchylaią  ka­

pelusze. — M iło s z  kom enderuie s broń na 

H 6
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m i« . — Obraca się. — I  losta ie  na fr o n c ie  

i  dobyta szpada.

2 I T N I C K I .

K o l e d z y ! nie masz, dnia p ię k n ie y szeg o  

w c a ł y m  życiu  c z ł o w i e k a ,  iak  k iedy  od daie  

spraw iedliwość  podobnem u sobie stworzeniu. 

D z ie ń  t a k i , iest dzień dz isieyszy  dla  mnie 

p rze zn a czo n y .  Z ie d n a ł  mi g e  zasłu gą  sw o- 

ia p rzytom n y tu Jeśpan W i e r n i c k i , którego 

słusznie  Rycerzem  m ianować możemy ; bo 

m ęztw em  sw oim  z a d z i w i ł  n a s ,  a n iep rzy ja­

ciela  zastraszył.  ™ U w o ln ie n ie  fortecy tey od  

o b lężen ia  S zw e d zk ie g o ;  zach ow an ie  przy ż y ­

ciu i maiytkach ty lu  tysięcy rozpaczaiycego 

iuż lu d u ,  ocalenie  w o y s k a ,  zw yo iez tw o na- 

kon iec  decyduiyce  szczęś l iw ość  ca łe go  naro­

du ! fltto sy d ary  , k tóry  w a le c z n y  ten R y c erz  

n a  ołtarzu o y c z y z n y  iuż z ł o ż y ł . — W d z ię c z ­

n a  o y c zy zn a  ofiary W a c p a n a  M ości P a n ie  

W iern ic k j  donosi ci przezem nie  : iż c ig

w p i s a ł a  iuż w nieśmiertelny księgę ob ro ńców  

sw oich. — Ja zaś który mam honor W a c p a n a  

w  kom endzie  miec moiey , spieszyć się z o- 

św iad czen iem  mu w y sok ie go  szacun ku ; ofia-
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ru if  W aep an u  w a k u ią cę  rangę K apitana w  

R egim encie  moim. Obracaiac sic  do i o in i t - 

r iy .  W y ! co na tę honorowy s łużb ę  w e-  

aw an em i iesteśc ie ,  nie w ątpię  iż b ło g o s ła ­

wicie  lo so w i,  przez  który św iad kam i a w a n ­

su R ycerza  tego zostaliście. W y r y ic ie s z  na 

sercach w aszych tę św ietnę pam iątkę;  a  

w s p ó ł  - kolegom sw oim p o w ie d z c ie ,  iż z a ­

s łu g a  od e bra ła  nadgrodę.

W  I  E  R N  I C K  I.

Jaśnie W ie lm o ż n y  f te g im e n ta rza , k i e ­

dym  d o p e łn ia ł  powinności żołnierza  , o ża- 

dn ey  nie m yśliłem  nadgrodzie . Z a trzym ay  

więc  W a ę p a n  D ob ro d zie y  tę rangę dla inne­

go,  coby i |  ra d ł  posiadał ;  bo ia żadney mieć 

niechcę. O dbieram  tylko z nayezulszym po* 

d z ięk o w an ie m  d o w o d  życzliwości P a ń sk ie y .  

B I T N I C R I .

A  to c o ? . .  W a c p a n  żartuiesz. 

W J E R N I C K I .

N i e ,  w ca le  nie zartuie.

B J T N I C K I .

M ospanie  W iernicki;  znam się ia  doslio* 

Je na  u słudze  W a c p a n a ,  i p rzy zaa ie  że w ie k -

http://rcin.org.pl



132 R T C E R Z  Z A K O C H A N Y  j

szey nad grody  iest w arta .  Lecz gdy nie iest 

w  mey mocy wsp an ia ley  obdarzyć g o ,  Król 

Jegomość to w szystk o  d o p e łn i ,  czego nie 

dostaie  do ofiary. ™ W ie d z  W a c p a n ,  że  w y ­

s ła łe m  kuryera  z rekom en d acy*  W a c p a n a .  

T y m  czasem zaś p rzy im iy  d a r ,  na iaki sie 

ia  zd obyd ź  m o głem .

W I E R  N I C K  I.  

Przepraszam  W a c p a n a  D o b r o d z ie ia ,  ia  

i od K r ó la  nic niechcę.

B I T N I C K L  

Jak t o ?  W a c p a n  ża d n ey  w c a le  nie ży- 

dasz nad grody.

W I E R N I  C K  I.

Ż a d n e y.

B I T N I C R I .

C o i  W a c p a n  za  ieden ie s t e ś , zd a ie  się 

przeciesz,  że  nie masz takiego na świecie,  k tó­

ryb y  ł a s k i  K r ó le w s k ie y  nie p ragn ył.

W I E R  N I C K  I.

G d y  b e z  za szc zy tó w  i bogactw obeyśc 

sie umiem ; nie potrzebuję zatym  niczego.

B I T N I C K I ,

C h o ćb y ś  W a c p a n  m ia ł  duszę w y żs zy  nad
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te ponęty,  n iepodobna iednak abyś b y ł  r ó w ­

nie dalekim  i od tych wszystkich  s łabości,  

którym  iako cz ło w ie k  ulegać musisz. Jakoż 

postrzegam w tw arzy  W a c p a n a  w y r a z  do le­

gliwości ia k ieyś .  _  Jeżeli  z g a d łe m ?  chciey 

więc o d k ry ć  się przedem na przyjacielem s w o ­

im, abym  m ia ł  rcskosz oka za ć  mu moią p r z y ­

c h y l n o ś ć : a  nie uchylę się od w s z e lk ie y  p o ­

sługi.

W I E R N I C K I .

N ieszczęś l iw y  iestem! że i w  tym punk- 

•ie  nie mogę zadość uczynić  ł a s k a w e y  dla  

mnie chęci W a c p a n a  dobrodzieia.

B I T N I C R L
I  ia k że  W a c p a n  u m yśliłeś  zostać ?

W I E R N I C K I .

T a k  iak b y łe m  przed przyjęc iem  s łu żb y  

w o y s k o w e y .

B I T N I C R I .

Jak to ?  nie ży c zy sz  sobie n a w e t  b y d ź

* W w o y s k u ?

• W I E R N I C K I .

N ie ,  i to iest ty lko  iedyne żądanie moie, 

a b y m  natychmiast od s łu ż b y  w o y s k o w e y  u-

K / / .

rK  O M  E  D  r  A  x83
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w o ln io n y m  z o s t a ł ,  i tam się u d a ł ,  g d z ie  

mi sie podoba. .

B I T N 1 C K I .

C o ? . . i a b v m  zaś Z a ć p a n a  bez nadgro- 

d y  m ia ł  puszczać. Ja z W acp an e m  żegnać 

się  iuż m i a ł b y m ? . .  A h  ! moy W iernicki nie 

w spom inay mi n awet o tym . D o  O b le in ic - 

kiego. Patrz W a c p a n  w życiu  moim w ta« 

kim ambaTafsie nie b y łe m .

O B L E Z N I C K I .

W ier z i* , bo to iest n ies ły ch a n e  zdarzę« 

nie. D d  W iernickiego . K to k o l w ie k  W a c ­

pan i e s t e ś , i ia k ie k o lw ie k  p rzy c zy n y  m asz 

uch ylać  się od przyięcia  c fiarow aney mu 

ra n g i;  w inieneś przecie zastan ow ić  się n ad 

t y m ,  iż czu łe  serce Jeśpana Regim entarza 

zasm uciłbyś  niezmiernie, g d y b y ś  za  tak w y -  

eoką z a s łu g ę ,  a ieszcze pod kom endy iego 

z ro b io n ą ,  bez ża d n ey  nadgrody pozostał.  

W I E R N I C K I .

Jeżeli o to idzie a b y  dobroczynność Jaśnie  

W ie lm o żn e g o  Regim entarza D obrodzieja  sk u ­

tek  s w o y  w z ię ła  ; o to i  gotow iestsm przyiąć 

o f iarow aną mi ra n g ę ;  a le  pod tą k o n d y c y ą
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ażeb y  n ay lep iey  za s łu że n e m u  za p ó ł  ceny 

ustąpiona b y ł a .  T e  za i  p ieniądze  ażeb y  roz« 

dzielone z o s ta ły  p o m ięd zy  w ie śn ia k ó w  n a y -  

b l iż ey  C z ę s t o c h o w e y  m ieszkaiących. Jeżel*  

to bydź może? dopraszam  sie sam o te nad« 

grodę.

B I T  NIC K I  do O b lęin ick ieg o .

N o w a  rzecz ! . . rozum straciłem w nie* 

z b a d a n ey  tey taiensnicy. I )o  W iern ick ieg o .  

M osp an ie  W i e r n i c k i ,  w sp an ia łość  serca 

W a c p a n a  rozrzew n ia  m ię.  Nie w c h o d z ą c  w  

n ic ;  iaką  chcesz mieć su m m ę?  natychm iast  

ci taka w y p ła c o n ą  b ę d z i e ;  i sam ią p od łu g  

upodobania na lud ubogi rozdzielisz.  Ran* 

gę  zaś zatrzym ay przy  sobie.

W I E R N I C K I .

Już w y z n a ł e m  ostatnie moie żądanie . Te« 

raz  ty lk o  o uwoln ienie  inię dopraszam  się.

B I T N I C K I  p om y /liw  siy .

N o . ,  proszę W a c p a n a  za  godzinę  b y d i  

V mnie. T y m  czasem w y b a c z y s z , iż chęci  

w o i e y  dogodzę.  D o  M iio s ia .  K a ż  W a c p a n  

przed Pauem  K ap itanem  W iern ick im  bron 

p re ze n to w a ć ,  i p arada niech ze y d zie .
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M iło sz  obraca sic.

W  1 E  R N I C K I .

Ja nie  iestem K ap itanem . D o  parady. 

I W a c p a n o w i e  nie fatyguycie  sie.

M I Ł O S Z  kom enderuie. 

B a c z n o ś ć ! . .  ^

B I T N I C K I  odchodząc do W ier  n isk ie  g o . 

C ze k am  W a c p a n a .  D o  O b le in ick isg o . 

Proszę z soba. Odchodzą obydw a; i W eso- 

ło w sk i za n iem i. _  M iło sz  kaze broń prezen ­

tow ać. ~  Co g d y  czyni parada.

W I E R N I C K I  kłan ia iac sie  

Po coż to tego. D o M iło sza .  D ziek uię  

W a c p a n u  D ob ro d zie iow i .  Poty m  do p a ra ­

dy. I W acp an om  za fatygę.

M iło s z  sa lu tu ie  W iernickiego. _  K aże w ziąć 

broń na ram ie. — I  na czele p arady p rzy  

m u zy ce schodzi z n ia ..

S C E N A  VIII. 

W I E R N I C K I  sam.

W y d o b ę d ę ż  się iuż przecie z tego niep o­

koili . . . L e c z  ah ! razem i tę wdzięczna po­
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żegnam krainę. — Powrócę  nazad m iędzy lud 

n ieznaiom y..  m ię d zy  lasy i g łu ch e  ia sk in ie ! . .  

gdzie bez boiaźni w y rzeczon e  imię R o z y n y  

tysiąc razy  przy chylne p ow tórzy  echo . .  w ie r­

nie go do m^go ucha o d n o s i .— T u  niem am  

i tey ostatniey pociechy . .  Honorami i bogac- 

tw y obsypują  mię . . a o R o zynie  nikt i nie 

wspomni.  — Ab! niczym dla  mnie iest w s z y s t ­

k o ,  kiedy nie przy R o zy n ie .  — O! R o z y n o . .  

n aym ilsza  R o zy n o  . . iak że  imie tw oie  prze- 

n ikaiące  i e s t . . .  Niestety ! imie W iern ick ie go  

z ust do ust przecho dząc,  ob iło  się z a p e w n e  

iuż nieraz o uszy tw oie .  . z a p e w n e  za  k a ż ­

dym  razem serce tw oie  w e zd rgn eło  . .  . a ty 

nie w i e s z . ,  że to na o d g ło s  nieszczęśliwego 

F l o r y a n a ! . .  A h  ! na tyra wszystko się s k o ń ­

c z y . . .  Nie  poznany od nikogo o •:da 1 ę się 

ztąd nie w id ząc  cię n a w e t . . .  T a k  cnota k a .  

że !  . .  T ak  sam a miłość m o ia m i  radzi,  abym  

spokoyność twoią  sz a n o w a ł .

Z a ła m u ię  r ę ce , zasłona zapada.

K o n ie c  A k t u  C z w a r t e g o .
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Teatr reprezentuie kwaterę Regimen- 
tanką  , iak w Aktcie trzecim.

S C E N A  I. 
BITNICKI OBLfZNICKI.

B  I  T  N  I C K  I .

P  .
oradzże  mi teraz moy K o m endancie  co 

mam czynie  z W iernichim .

O B L C Z N 1 C  K I .

Ja  n iew iem  , trudno bardzo wyn aleśe  

sposób do zn iew olen ia  go , k iedy  i niechce 

nic przyi^d, i w  okrop n ym  iakimsiś pogrą­

żo n y  iest smutku.

B I T N I C K I .

T e n  c z ło w ie k  musi b y d ź w  iakiey* wie l- 

k ie y  awanturze.

O  B L  E Z  N I  C K  I.o
W y p a d a ć  to niby ua to. T y l k o i  c dra*
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giey  strony zd a ie s ię ,  iżby tym chętuiey przy* 

iąć pow inien b y ł  i rangę tak z n a c z n ą ,  i z a ­

pewnioną mu protekcyą  Króla  Jegomości*  

g d y b y  b y ł  w  iakim nieszczęściu.

B l T N i C K I .

Praw dę W  a c pan m ówisz.  Z a m yśla  się.

W  ięc albo iest może maiętny K a w a le r  nie- 

potrzebuiacy n a d g r o d y ,  a lbo  za k och a h y .  

O S J L E Ż N I C K I .4.
T o  drugie pod obnleysze  iest do piego. 

B o i  tw arz w j n  Sfcfior.a, i smutek ponury, 

którego utaić nie m o ż e ,  wreszcie  i w zg ard a  

cfiar tak podcłrlebnych są to bez w ątpienia  

skutki mocno zakoch am go serca.

B l T N i C K I .

H a . ,  będziem y go^z różnych stron d o ­
tykać. O n  zaraz  tu p rzyidzie .

Ś  C E Ń AII. 
CIZ SAMI I DOMINIK.

D O M I N I K  iakby w  n aglacey potrzebie & 

rozrzew nieniem .

N a odgłos w spaniałości Pańskiey i z b - ^

i______ K  O M  E  D  T  A  i 80
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cam sie do stóp tw oich. Chce upaćc do nóg  

B it n ic k ie m u , który m u nie dozw ala. D o -  

broczynny P a n ie ,  p o d ay  rękę n ieszezęśli-  

w em u s t a r c o w i! w n a y g w a łto w n ie y s z y m  ra ­

zie ; bo w razie  ż y c ia !  lub śm ierci!

B 1 T N I C K I  z nayczulsza  uprzeym oscia .

S łu c h a m  cię moy staruszku; m ów  m i 

śm iało  czego potrzebuiesz.

D O M I N I K .

A h! historya nieszczęścia  rooiego iest d ł u ­

ga .  A  P a n o w ie  nie z w y k l i  miec czasu do s łu ­

chania  dolegliwości ubogiego c z ło w ie k a .  

B I T N I C K I .

Ja cierpliwie słuchac cię b ę d ę ,  choc w ł a ś ­

nie w ty^n momencie n a y w ię k s z e  mam z a ­

trudnienie.

D O M I N I K .

O p o w ie m  ia krótko.  — Jestem oyciec  n ie ­

sz czę ś l iw y !  maiacy córkę ie d y n a c z k ę ,  która 

kocham  ah ! mocniey z a p ew n e  nad ten osta­

tek dni iy c i a  moiego p e łn y c h  boleści!  i ża lu.  

T a  córka moia dziecina b y ła  ieszcze , k ie d y  

i a  za  w y ś w ia d cz o n e  mi od sąsiada mego do- 

brodzieystw o w y p ła ca i^ c  się w dzięczn ością ,
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p rzys iąg łem  mu, że córkę mnią z synem ie- 

go  zaślubią. G d y  do lat p r z y s z ł a ; Nieba 

ie y  serce ku innem u sk ło n i ły .  »  Z b l i ż y ł  się 

zatym ó w  m o m e n t ,  w  którym miłość iey  z 

p rzys ięga  moia w a lk ę  zwieśe m i a ł a . .  N ie ­

stety ! ża d n ey  nie b y ł o . .  ( notliwi ko c h an ­

k ow ie  z n ies ły ch an y m  posłuszeństw em  p rz y ­

leli kie lich goryczy  ! który im okropna p r z y ­

sięga moia  do sp e łn ienia  p o d a ła .  _  P o sze d ł  

yv świat koch an ek iey / a n ieszczęśliwa cór­

k a  moia z c a łą  miłością iego zaś lu biła  się 

in n e m u . »  P r z e ż y ł a  cnotliwie z narzuconym 

ie y  mężem la t  sześć niemogąc się nigdy poz- 

b y d ż  tę sk n o ty !  i ż a l u . .  Z g in ą ł  on t e r a z . . .  

1 gdy ia łza m i pokutnemi b ła ga m  N iebiosa/  

aby iey  p o w ró c i ły  k o c h a n k a : P rzy iac io łk a  

iney córki oto w tym momencie postrzeg ła  

go w  ubiorze w o y s k o w y m .  Chw ytaiac zet 

n o g i B itn ick ie g o . A h  P a n ie!  równie  ia k  ia  

oycem  ie s t e ś . . U dzie lże  mi cząstkę takiey  

l itośc i,  ia k iey b yś  sam p r a g n ą ł ,  g d y b y ś  w  

p odobnym  z n a y d o w a ł  się stanie.

B I T N I C K I .

W c h o d z ę  w  c a łą  okropność boleści tak
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twoich , iak  i n ieszczęś l iw cy  córki tw e y  po­

c zciw y  staruszku: I w sze lk ą  p ow oln ość  z m ey  

strony do uszczęśliwienia  w as ofiaruię ci* 

Czegóż żądasz odemnie.

D O M I N I K .

Jaśnie W ie lm o ż n y  Pan ie!  ro zkaż stanąć 

c ałem u  w o y s k u ,  abym czym prędzey z n a la z ł  

poczc iw ego tego m ło dzień ca ,  i natychmiast go 

córce moiey o d d a ł;  bo on do niey ty lk o  n ależy .

B l T N i C K I ,

Coż za potrzeba szukać go? a ieszcze  tak 

nagle.  Jeżeli  on dotąd kocha tw ą córkę? sam 

się z n a y d z i e .  Jeźliby zaś od m ien ił  iuź serce? 

nic nie z n a c iy  choć go znaydziecie .

D O M I N I K .

A b !  bez  w-ątpienia kocha. I d l a  tego t«£ 

i e  kocha , możemy go znow u p o s tr a d a ć .— 

P ie rw ie y  w  św iat  p o s z e d ł ,  aby  w id okiem  

swoim  nie ran ił  serca mey córki. T e r a z  nie 

w ie d zą c  że  w d o w ą  z o s ta ła ;  gotów toż*samo 

uczynic.

B l T N i C K I .

C zy  to on tak d a le k o  cnotliwym  i d e l i ­

katn ym  iest?
DO MI-
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D O M I N I K  W idychaiac  '

A b ! t a k . . Z l i t u y  się Panie nad uieszczą- 

śl iwą familią.

B  I T  N I C K  I.

M asz  racyą  kiedy tak.  W  położeniu tym 

i boiaźn  p rze ła m a n ia  a r ty k u łó w  w o y sk o -  

w y c h  nie w strz ym ała  by go.

O B L E Z N I C K 1  do D o m in ik a .*
A le ż  przecie m usiała  z nim co gadać  ta 

P r zy ia c io łk a  w a s z a ?

D O M I N I K .

Nic z nim mówi« nie m o g ła ,  bo go z d a ­

leka  postrzeg ła  w cho dzącego  w ku pę  żołnie> 

rzy.  Nieśmieiąc więc narażać się na sz y d e r­

stwo w o y s k o w y c h ,  co tchn ty lko  <¿0 nas z  

w iado m ością  p r z y b ie g ła 1

B I T N I C K I  do D o m in ik a .

J a k że  sie wn n a z y w a ?

D O M I N I K .

F lo r y a n  K o ch an .  A l e  on to n azw isk o  

odmienić  musiał.

B I T N I C K I .

Z a p e w n e ,  bo żadnego niema w w o y s k a  

moim ż o łn i e r z a ,  któ ryby  się ta k  n a z y w a ł ;

T O M  JJI% 1
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p o  imienia  zaś niepodobna trafie na k o :h an -  

k a  tw ey  córki.  Lecz  mano krótszy sposób 

w y n a le z ie n ia  go.  B ą d ź  dobrey myśli starusz. 

k u ,  wnet go obaczysz.  W oła .  O rd y n au s.

S C E N A  II I .  
CIZ SAMI I WESOŁOWSKI.

B I T N I O  K I  do W esołow skiego.

B ie ż  po Pana A djutanta.

W E S O Ł O W S K I .

A  ie i l ib y m  go w k w a te rze  nie z n a la z ł ?

B I T N I C K I .

T o  go sz u k a y  gdzie  iest: a pilno. W e ­

so ło w sk i odchodzi.

S C E N A  IV*. 

BITNICKI, OBLJlZNICKI, DOMINIK.

D O M I N I K .

P o  coż  to Jaśnie W ie lm o ż n y  Panie roz* 

k a z a łe ś  w o ła ć  Jeśpana Adjutanta.

B I T N I C K I .  

A by w ynotow ał tych żołnierzy , którzy ma*
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/ tą  imie F io r y a n a ,  i ci w s zy sc y  zaraz  tu stan ą ’ 

A  tak bez w ie lk ie go  zachodu zn ay d z i» iz  k o ­

chanka sw e y  córki..

D O M I N I K  z w yrazem  trw ogi.

A h  ! zg inąłem  . . .  Pan  A djutant z a szk o ­

d z ić  nam m oże.

B l T N i C K I .

Co to m a z n a c z y ć ? . ,  nie r o z u m i e m . . .

D O M I N I K .

N ie  sądzę go, może p o c zc iw y  c z ł o w i e k . 

T y l k o  że to w  tak d e lika tn ey  o k o l ic z n o ś c i . .

O B L E Z N I C K I  do D o m in ik a  z raptow nym  

zapytaniem .

J a k że  w a szec in ey  córce iest im ie ?  

D O M I N I K .
R o zy n a .

O B L E Z N I C K I .

T a m  do c z a r t a ! . .  O dchodzi szybko od  

D o m in ik a , czyniąc g ęsta  d ziieacznc. N a  stro­

nie. D o w ie d z ia łż e m  się p ięk ney  now in y;  nie 

b ę d z ie  mi iuż gorsów prasować.

B itn ic k i  z w yrazem  w ielk iego pod ziw ien ia  

p  ogląda na oby dw óch.

* *
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D O M I N I K  Patrząc na Ob lę in ic  kiego.

C zegóż się  W a c p a n  D obrodziey  tak  tro­

szczysz ?

O B L E Z N I C R I .
£0 mi żal Adjutanta.

D O M I N I K  iahby rozpaezaiuc.

O  ia n ieszczęśliwy ! k ie d y  iuż W a c p a n  

d o b r o d d e y  ża łu ie sz  Pana  A d ju t a n t a , to ia  

F lo r y a n a  nie  u yrze  za p ew ne.

B I T N I C K I .

Coż to iest  ta k ie g o ?  oświećcie  mię w  tey 

ta iem nicy.  Co za w p ł y w  m a Adjutant do 

tey oko liczno śc i?

O B L Ę Z N I C K I .

Oto nie obwiiai^ c w b a w e ł n ę ,  z a k o c h a ł  

się śmiertelnie w córce i e g o , i chcia ł  się n a ­

w e t  z nią żenić.

B I T N I C K I  z zadziw  leniem .

Pan A djutant?  . .  a mnie  o tym nic »>? 

w sp om n ia ł .  — Zk^dże to p rz y s z ło ?  

O B L Ę Z N I C K I  iakby kryiue się p r z e d  D o ­

m in ik ie m .

C órka iego bardzo iest p i ę k n a ,  i w ie lk i  
ioa  rozum.
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D O M I N I K  do O b lein ickieg o•

Coż  ta.mWacpan D o b re d zie y  szepczesz?..  

Z  rozrzew nieniem . B oże  opatrzny ! o p ie k u y  

się  starością moią * . Nie k arz  mię iuż w ię ce y  

aa g w a ł t  w y rz ą d z o n y  mey córce. Z b ł ą d z i ­

ł e m  ! a le  to św iętą  docbow uiąc  przysięgą.  

B l T N i C K I  z  dobrocią.

U s p o k o y  Się staruszku , nic tH QA tw o ią  

k r z y w d ą  stać się rrie może.

S C E N A  V , - ^ _

CIZ SAMI I WIERNICKI.

B l T N i C K I  p ostęp u iąc ku W iern ickiem u  1 

ściskaiac g o .

W ita m  cię snoy K a p ita n ie .

W I E H M I C K  I .

Staw iani  się na rozkaz .

D O M I N I K  $ krzykiem .

G ło s  F io r y a n a  ! o  N ie ba  ! Pad'et na

W iern ickiego .

W I E R N I C K I  

C o  w id zę  ! . .  Dom inik . . U pada na kola ­

na. — Chiąytaia się  w p ó ł,  i  m ilczą . — B it n ie -

I  *
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h i cofnąw szy się w  ty ł, czyn i f g a r ę  w ie lk ie ­

g o  zadziw ienia. W  ta k ity ie  zd u m ia ło /ci i  

O b le in ick i zostaie. _  Pauza.

D O M I N I K  p rzery w an ym  g ło sem .

O g)^ dai|  cię  przecież . .  oczy  moie . .  od» 

puść rai . . . .

W I E R N I C K I  słabym  g ło se m .

O ycze. .n ie  g n ie w a łe m  się nigdy na Ciebie .

B I T N I C K I  z iy w a  czułos'cią.

C o za n iesp od zie w an e  z d a r z e n i e ! . ,  co 

z a  w id o k  p r z e n ik a i^ c y . . . .  P odnosząc ich . 

Powstansie  ludzie  poczciwi . . R o zd zie lc ie  się 

a a  m o m e n t . ,  tak n a g łe  poruszenie  zaszko* 

dzic wam może.  Podnoszą sie.4 4
D O M I N I K  iakby zbieraiąc osłabione s i ły ,

O  dniu s z c z ę ś l i w y ! . ,  o b ł o g o s ła w i o n a  

g o d z i n o . ,  coś rai o d zy sk a ć  d a ł a  p oczc iw ego 

tego m ł o d z i e ń c a . . .  B io rą c  za rękę W iern ie- 

k ie g o , i  ciągnąc g o .  P o y d ź i e  n aym ilszy  S y .  

n u ! . . p o y d ź  córkę m o i j  p o c i e s z . .  N ie  lę k a y  

#ię i u i  za trw ożyć  iey  serca , bo iest w d ow ^ .

W I E R N I C K I .

C o  s ły s z ę  ? . .  R a zy  na w d o w  f  została  ? , ,  

A b ! . .  .
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D O M I N I K .

W d o w ą ,  wdow^. Już m a i  ie y  nie i y i e .

W I E R N I  C K  I.

C z y  z d ro w a ?

I D O M I N I K .

Z o stau ie  zdrow ą skoro cię obaczy.«« 

S p ie s z ie  się. C iągnie g o . — W iern icki po*  

słep u ie  osłabionym  krokiem .

B I T N I C K I .

M o y  staruszku , o d w dzięcz  mi przychyl^  

n o śc ,  którą ci o k a za łe m  w  chęci prędkiego  

w y s z u k a n ia  koch an ka  tw e y  córki.  P o z w ó l ,  

aby  się ©n z R o z y n ą  w  dotnu moim p rzy w i-  

ta ł.  S p ro w ad ź  tu córkę.

D O M I N I K .

A h  ! dobroczynny P a n i e ,  w ie lk ie y  p o  

lianie w y m a g a sz  ofiary ! abym  go od stąp ił ,  

B I T N I C K I . ,

U czyń  to dla  mnie.

D O M I N I K .

A h ! . .  .OBLŁZNICKI do D o m in ik a .

W ie r zc ie  mi Panie D om iniku, iż d la  za­

pobieżen ia  sz k od l iw y m  skutkom z m ocnego

I 4
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Wzruszenia w y n ik n ie  m o g ą cy m ,  le piey  iesł 

d la  sam ey R o z y n y ,  n aw et a b y  w  obecności 

ob cych  ludzi p r z y w ita ł a  się ze  s w y m  ko» 

•ban kiem .

D O M I N I K .

Ha . .  to dobrze. _  O d d a ię  więc w  o p ie ­

k ę  W a c p a n ó w  D obrodzieiów mego F loryan a;  

a  sam idę po córkę.

S C E N A  VI. 
BITNICKI, OBL£ZNICKI, WIER­

NICKI,

B I T N I C K I  do W iern ickieg o •

Już tedy o d k r y ła  się taiemnica smutku 

W a c p a n a  , i sam smutek zm ien ił  się w ra­

dość. S zczę ś l iw y  ie s t e m , i e  to stało  sie i 

p rzed  czasem nim p o ż e g n a łe ś  nas, i w oczach 

moich. _  Podchlebiam s o b i e ,  iż uiewzgar» 

dzisz iuż teraz ofiarę moią.

W I E R N I C K I .

P rzy im ę z w dzięcznością .  [Tprzeymośc 

iedn ak  Pańska z a w sz e  naydroższym  dla mnie 

iest darem ; bo od niey i bliskość uszczęśli*
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w ien ia  mego z a w is ła .  _  N ie  w ę t p i ę ,  i e  Ro- 

zyna yś daw ney  hu mnie trwa przychylności;  

le.cz g d y b y  może przez w zg ląd żałoby po m ę ­

żu, ch c ia ła  się ociągac z oddaniem mi r ę k i?  

racz W a c p a n  D ob rodziey  p r z y ło ż y ć  się po- 

w agę sw oię  do odw rócenia  iey z tych sm»« 

tnych ułożeń.

U ¡  T  N I  C  K  J.

W s z y s c y  o to będziemy ia prosie. Z  u - 

śm iech em . Lubo wiem , że  sam sobie  nay- 

iep iey  u s łu ży sz .

S C E N A  VII. 
CIZ SAMI, MIŁOSZ l WESO­

ŁOWSKI.
M I Ł O S Z  do B itn ick ie g o .

S taw iam  się na rozkaz W a c p a n a  Dobro* 

d z ie ia .

B I  T  N I C R  I.

Już się o b e sz ło  bez fatygi W a c p a n a .

O B L E Z N I C K I  do M iło sza .

M ia łe ś  W a c p a n  m iedzy  w o y sk o w ea ti  

szukać koch an ka  R o zy n y  ; a le  się iuż sam 

zn ala z ł .

K O M  E  D  T  A  201
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M I Ł O S Z .

K o ch a n k a  R o zy n y . .  Proszę Mości Kamen*, 

dancie  tak d a le k o  nie żartować ze  mnie. S za-  

nuię W a c p a n a  Dobrodzie ia  iako Sztaabs offt? 

cyera ; dla  tego iednak nie dam z siebie żar? 

towac.
B I T N I C K I .

N ieu ra żay  się moy Adjntancie,  bo Jeśpai) 

K o m e n d an t nie żartuie. W skazuiac na lY ie fi  

reckiego. O to  iest k o c h an ek  R o z y n y .

/ W E S O Ł O W S K I  na stronie.

T a m  do d ia b ła  k  b iyże  się z nim.

O B L E 2 N I C K I  do M iło sza .

Czemu się W a c p a n  teraz nie g n ie w a s z ?

M I Ł O S Z ,

B o  to nie żarty są pono. D o  W iernickiegot 

Ja k że  d a w n o  znasz  W a c p a n  R o zy n ę .

W I E R N I C K I .

O d  lat n a y m ło d s zy c b .

M I Ł O S Z  z zastanow ieniem  sie.

Ą k !  . .  czy ty lko  . .  nie . . F lo ry an  ? .  , ,  

W I E R N I C K I .

T a k i e s t ;  F lo r y a n a  m i m  imie.
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M I Ł O S Z .

T o  dosyć,  iuż wiem o wszystkim. — Mos« 

panie W iernicki nie zy s k a łe m  ia w p r a w ­

dzie ieszcze serca R o zy n y ;  ale  iey  moie c a łe  

o d d a w s z y ,  do nadziei w z d y c h a łe m .  Z  t e j  

tedy czynię ofiarę W acp an u.  Przyim iy czule  

ten dar m o y,  bo to iest dar serca. A  z R o z y n j .  

zostań szczęś liwym  w miare wartości s w o ie y .

W I E R N I C K I .

Z  wdzięcznością  odbieram  tak w ielki 
przychylności  d o w ó d .

B I T N I C K I  do M iło szu . 

S p o d z ie w a łe m  się tego po zacney duszy 
W a c p a n a .

S C E N A  V I I I .

C I Z  S A M I , D O M EN TE, I R O Z Y N A  

I E L Ż B I E T A .

W E S O Ł O W S K I  na str o n ie , g d y  w cho dzi 
R o zy  na.

Jaka  śliczna . . .

E L Ż B I E T A  w cho d zą c ,  z w yrazem  zhytniey  
radości.

A h !  F l o . y a n  , .  iakżem  szczęś l iw a  . . .

1 6
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D O M I N I K  do B itn ia k ieg o .

R ek om en du ję  Jaśnie W ielm ożn em u Panu 

B o z y n ę  i E lżbietę  wierną p rzy ja c ió łk ę  nasza, 

w y n a le z ic ie lk ę  F lo r y a n a .

IV  ty m  m om en cie g d y  B o ży  na i E lż b ie t4 

kłan ia ią  się. /

W I E R N I C K . I  pada do n óg R ozynie, i  chw y- 

ta ia c ia ;t t
W ita m  cię  Kozyno! . .  poznay F lo ry an a  . .

P  O  Z  Y  N A  słab ym  g ło se m .

Jak  się tnasz . .  puśęże mię . .  a h . . co ro­

b isz  . . .  przy tylu  oczacb . . .

^ Y I E R N I C K I  z naym ocnieysza czułością .

M iło ś ć  a czc iw a  nie w stydzi  mię, bo o n *  

n a y p ie rw s z y m  jpst ludzi zaszczytem . Uko* 

c h a łem  cię z lat m ło d y c h  R o zy n o  . . .  D u s za  

m o ia  wzrastaiąc  w s i ł y ,  z dniem każdym  o d ­

k r y w a ł a  mi n ow e  w  tobie p o w a b y  . .  z dniem 

k a ż d y m  mocniey przy w ią zy  w a ła  mię do cie* 

b ie .  W y z n a ł e m  ci ze  drżeniem uczucia mo- 

ie . .  tyś ie w dzięcznie  p r z y i e ł a . . i  odtąd o d ­

dychaliśm y samą roskoszą . .  • A h ! . .  w tym 

stanie  od e rw a n y  od ciebie zostałem  ! . .  S tra­

c i łem  cię n i e s t e t y ! , ,  a sm utek ponury obolf
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crebie  rozpostarł  się zaraz w  mym se r c u .— 

W id z is z  okropne iego w y ra z y  na m ey w y -  

ć ó ł k ł e y  twarzy i nie przestraszay się n i e m i . .  

są to zaaki  wierności moiey dla  ciebie. U- 

dziel  im raezey l i t o ś c i . . .ROZY NA d rza cy /n  g fo t e m .

Ż a łu ię  cię . . wstańże iuż . . proszę *ię •.

W iern ick i podnosi tie.RPZYNA do B itn ick ieg o . A  w ty m  czasie 

E lżbieta  z JV iern ick im  zoitaia sie.fc *
D a m y  W a c p a n  Dobrodziej* wzruszeniom 

zadawr.ioney przyiaźni , iż pierwsze z a b r a ły  

uiieysce przed w yznaniem  głę b o k ie go  mu «- 

sz an o w an ia .

B I T N I C K I .

Z acn a  R o zy n o ,  przyim iy raezey u szano­

w a n i e  moje, które tw ey  cnocie  od daię .  Juź 

w iem  o w szystk im , i  wątpić  nie mogę, iż mi­

ł o  ś.t’ twoia  p rz o d k o w a ła  m ę ztw s Jeśpan a  

W iern ick iego .

D O M I N I K .

O iakimże to Wiernickim Jaśnie Wiel­możny Pan wówisz? Córka moia nie zna go nawet.
http://rcin.org.pl
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R O  Z  Y  N A .

S ł y s z a ła m  ty lk o  o nim.

B I T N I C K I .

A  to c ie k a w a  r z e c z .—. INie znaciesz to 

¡»¿zcze P a n a  W ier n ic k ie g o  ?

R  O Z  Y  .V A .

N ie z n a m y  go w c a le .

B I T N I C K I .

Przecież tu on tak  g ło śn y  iest. — Ż y e z y -  

l a i e b y ś  sobie  R o z y n o  poznać go ?

R O  Z Y  N A .

T a k  w a le czn e go  R y c e r z a ,  któ żby  nic» 

c h c ia ł  o g lą d a ć ?
B I T N I C K I  tu sk a m la ć na W iern ick iego .

O to ż  go prezentuię  W ac p an i .  T e n  to 

sam iest Jeśpan W iernicki  ó w  s ł a w n y  B o h a ­

t e r ,  co dzielnym tnęztwem życ ia  i m aiątki  

tuteyszego ludu o c a l i ł .  C iesz się szczęś l iw a  

R o z y n o !  n iem asz k o b ie ty ,  k tóraby  ci nie  

zazdrości ła  koch an ka  takiego., R ozyna p o gla d a  na W iern ick iego . KLZBIKTA rów nie spoyrzaw szy na W ier­

n ickiego  , z zapałem .

0 / radości niepoieta..»
http://rcin.org.pl



s  o  M  E  D  T  A  207

D O M I N I K  2 zadziw ieniem ,

A  to co ? nasz poczc iw y  F lo r y a n  m ia łb y  

z a ś b y d ź  tym w s p a n ia ły m  obrońcy naszym?..

> O B L Ę Z N I C K I .

Nie in aczey  , ierau eałośc  n asz} w s zy sc y  

y n naem i iesteśmy.

D O M I N I K  podnosząc ręce do g óry .

O  w ielk i  B o ż e ! . . i ą k ż e  przedziwni« n i e ­

szczęś l iw ych  p o c i e s z a s z . . .  Z b ytn ia  radości 

p r z e w y ż s z y ła  iuż same życzen ia  moie.

E L Ż B I E T A  do W iernickiego .

A h ! F l o r y a n i e . .  czemużeś ty a k ry  w a ł  

d a w n e  n azw isko swoie.

W  I  E  K N I  C  K  I .

N ie  w ie d zą c  iż  maż R o zy n y  iuż ni» ż y ł ,  

lę k a łe m  się spokoyności iey  n azw iskiem  moim 

zak łuc ić .

D O M I N I K .

M o że  nieraz i p rzechodziłeś  k o ł o  n a s ; 

a  iuy cię nie poznali.  ,

W I E R N I C K I .

N i e ,  nie w y c h o d z i łe m  praw ie  nigdzie  z 

k w a te ry  Jaśnie W ie lm o żn e g o  Regim entarza.
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E  L Z  B I E  T , A .

O  Nieba! i my też w ła śn ie  w tym sam ym  

domu m ieszkam y. A h  ! g d y b y  nie moment 

sz czę ś l iw y ,  w którym postrzegłam c ię ;  może- 

b y  smutek nasz na z a w sz e  przy nas b y ł  z o ­

s t a ł .  ~ ^

B I T N I C K I .

B e z  tego Jeśpan W iernick i  u m y śli ł  iu ł  

b y ł  oddalić  się ztąd.

D O M I N I K .

B ó g  o p i e k o w a ł  się nami. D o  W iern ickie­

g o .  A  Pan Burmistrz nie p o z n a ł  cię ieszsze.

W I E R N I C K I .

N i e ,  bo u k ry w a łe m  się przed nim.

D O M I N I K  do B itn ick ieg o .

O  dobrze, d o b r ze ,  będziem y też mieli « 

niego uciechę. D o w i e d z i a ł  się od s z y l d w a ­

c ha ,  że  Pan W iernicki tu się zn ayd uie ,  i ma 

tn przyjść zaraz z podarunkiem , który dla 

niego miasto z ł o ż y ł o .  Nie  pow iem  mu Jaś­

nie  W ie lm ożn y  Panie , że to k och an y  nas.z 

F l o r y a n ,  aż w y rżn ie  ca łą  o r a c y ą , k tó re y  

S °  f’ isarz mieyski n au czył .  Z ag lądoin c za 

ku lifse . O toż  i on idzie.
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SCENA IX. I O STATN IA.

CIZ SAMI, BURMISTRZ z pułmiskłem  
chustką przykrytym I PETRONELL A 
Z wieńcem.

B I T N I C K I .

C o ż  łam waśc m asz na tym p u łm is k u ,  

p ie rn ik i?  czy o p ł a t k i ?

B U R M I S T R Z .

Przepraszam Jaśnie W ie lm o ż n y  Dobro* 

dzleiu , tu są pieniądze  ; p od arun ek  od m ia ­

sta z ło żon y  dla W ielm ożn e go  Pana  W ier-  

niekiego K apitana n o w e g o ,  a B ohatera  n a ­

szeg o .  Pozwolisz  Jaśnie  W ie lm o żn y  D obro* 

dzieiu w obecności w y s o k ie y  prezencyi swo- 

iey  ofiarować mu go.

B I T N I C K I .

Po zw alam .

B U R M I S T R Z  wskazuiąc na W iernie bieg».
W s z a k ż e  to pono ten sam iest W i e l m o i  

tiy Iegom ośc ?

D O M I N I K .  

T a k ,  to iest Pąn Wiernicki .
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B U R M I S T R Z  do W iernickiego  skłonno szy 
s i ę , za którym  staie P etrontlla  z karta i  
p o d sze p tuis m u , a on zacina się i tak leszcze.

Jako gd y  T y l a n  srebrzysty z podziem nych 

A n ty p o d ó w  w  ognistey w y p a d ł s z y  k o l a s i e ,  

z ło tol ite  d yam en tow ych swych źrzenic po c a ­

ł y m  świecie  rozrzuca pro m ien ia ,  tak s ł a w a  

tw c ia  ie d y n aku  Herkulesa! ro zp ro szy ła  się 

po horyzoncie  naszym . N a  w d zięczn e  echo 

te y  nieśmiertelney trąby! cisną się hurmem 

d la  z ło żen ia  tryumfalnego ci h e łd u  P ó ł - B o -  

g o w ie  z ie m s c y ,  i njy też m a łe  robaczki p o ­

spieszam y z czołobitnością  naszą.  O d łó ż  na 

stronę rynsztunki M a r s o w e ,  a p rze p a sa w sz y  

się gir landą k ło sia ste y  C e r e r y , przyim iy  z 

w d z ięc zn y m  uśmiechem mnie i żonę moią ia- 

ko  d e p u to w an y ch  od ofcoiey p łci  Często- 

ch o w sk ie y  osady.  O ś w ia d cz a m y  ci w im ię .  

niu iey  n ie w y s ło w io n e  ięzykiem  ludzkim  

p osza n o w a n ie .  A na d o w ó d  w d z ięc zn o ś c i ,  

oto ten pułm isek nie p r ó ż n y ,  i wieniec d ę ­

b o w y  ci ofiaruieray. K ła n ia  s ię '  

W I E R N I C K I .

D zicku ię  W a c p ań stw u  za  dobre serce,
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W E S O Ł O W S K I  na stronie.

P ię k n y  os ie łek  p o w ie d z ia ł  oracy}.

D O V I N I K  do B u rm istrza .

N ie  p oznałżeś  to W ac p an  P an a  W iernie» 

k iego,  wszak  to iest ó w  nasz koch an y  F lo ry a » .

B U R M I S T R Z  5 zadum ien iem  patrzcie na 

W ięrn ickitg a .

A  to co ! . .  ah ! prawda . N iechże  cię u* 

ściskam. L e ci do W iern ickiego . _  P o ty ka  

się, _  Pułnrtiseh z p ien ięd zm i upuszcza, /  

zupadaiąc p om ięd zy  W iernickiego i JRozynę , 

którzy  m u się szybko rozstępuia , uderza so - 

}sa iv W esołow skiego za n iem i stoiacego,

W E S O Ł O W S K I  z krzykiem .

O io y  / , ,  *

B U R M I S T R Z  do W esołow skiego.

A b !  przeptaszan» . . p otknołem  się. D o  

W iernickiego . J a k że  się masz w ie lm o żn y 

H o r y a o ie ,  Ściska  g o .

W E S O Ł O W S K I  na stronie,

N o . ,  p r o s z ę . ,  nie szalony to cz ło w ie k .  

O  w ło s  nie roztrącił  R o zyny  , a mnie piersi 

nie rosbił .  S tęka,
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B U R M I S T R Z  p o  u sei śnieniu W iern ie  kiego  

d o  Petronelli.

Zb ieray  żono.

P E T R O N E L L  A .

Jam  n ie  upuściła  mego wieńca.

B I T N I C K I  do B u rm istrza .

Zbierz waśe sam te p ie n ią d ze ,  i p o w r ie  

s ię  z niemi. Jeśpan W iernicki  nie potrzebuis 

podarunku w a sze go .

B U R M I S T R Z  

Jaśnie W ie lm o ż n y  D obrodzie iu  to b y d ź  

n ie  może. U m a rłego  z grobu nie w racaią .  

Z b iera  p ienią d ze i  podnosi p u im isek .

W  I E  R  N 1 C K I. ,

D l a  d o w o du  wdzięczności moiey wienie* 

przyim uią  , a pieniądzy niechce.

B I T N I C K I  do B u r m istr za .

M acie  Ju miedzy sobą w d o w ę  po I z y d o ­

r z e ,  który w czasie  szturmu z w ie lką  za s łu gą  

z g in ą ł  w obronie o y c zy zn y .  Rozkazuię  w i j e  

t e  p ienią dze  je y  oddać,

W I E R  N I C K I  w skazuiac na Rozjrnę. 

W sza k  to iest ta sam a R o zy n a .
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B I T N I C K I .

Co s ł y s z ę ! . .  Do R ozyny. W aep an i b y ła ś  

żoną I zy d o r a .
R  O Z  Y  N  A .

T a k  iest.

BITNICKI z deklam acya.

. O cuda miłości! w y ście  k ie ro w a ły  w idzę  

losem tylu ty lu  tys ięcy  ludzi.  T w o i e  to n a ­

tchnienia cnotliwa R o zy n a  B ohaterów  w y ­

d a ły .  M aż tw oy  w strzym aw szy  dzieln e ira. 

pet n iep r zy ia c ie la ’. ia k b y  p rzy g o to w a ł  czas 

dla kochanka sw ey żo n y ,  aby się zem ścił  za  

n iego— . Stnierc i z y d o ra  u p ew n iła  z w y c ię z tw o  

Jeśpanu W i e m i c k i e m u , ri iechayże ręka t w o ­

ja  zaciia O b y w a t e lk o  , welecznośc i za s łu g ę  

iego u w ień c zy ,

R O  Z  Y  N A .

U m ia ł  bydź s ta ły m  dla  mnie Jeśpan 

W iernick i  przez czas tak dłu gi;  uie wątpię  i*  

takim zostanie i do wyiścia  ż a ło b y  m oiey .  

B I T N I C K I .

M o g ła żb y ś  dopuście się n ie s p ra w ie d l iw o ­

ści ta k ie y  poczciw a  R ozy  n o?. .K ocha n ek  tw o y  

i ze  w zg lędu  wierności  dla  c ie b ie ,  i z nay«

http://rcin.org.pl



£14 R T C E R Z  Z A K O C H A N E

W yższey za s łu g i ’, k tór}  d la  o y c zy zn y  zrobił ,  

n ay k o szto w n ie y sze y  wart iest ofiary. T a k }  

zaś czasu p r z e w ło k }  zamiast nadgrody , n a  

n ay o strze y sz}  karę sk a za n y  by z o s ta ł .

R  O Z  Y  N A .

S p o d z iew a m  ,się, iż  on sam p rz y g o to w a ­

n y  iuż iest przy iać  w  pod zia le  cząstkę sm ut­

ku  moiego.

B I T N I C K I .

I  o w s z e m ,  żadn ey  odernnie ofiarowaney 

łnu n ad gro dy ,  ani rangi K a p ita n a  w R egim en ­

cie  moim, ani w y ż s z y c h  ieszcze w zg lę d ó w  od 

K r ó l a  Jegomości przyi}c  niechce d o p ó t y ,  a ż  

go  p ie rw e y  ręka tw oia  uszczęśliwić  raczy.  

N ie ch c iey że  i iego, i  nas w szystk ich  zasmucać-

E L Ż B I E T A  do R ozyny.

K o ch an a  p rzy ia c io łk o  1 n ietylko m iłość,  

a le  i ©yczyzna tey n ie z w ło c zn e y  ofiary do 

ła a g a  się od ciebie.

R O  Z Y  N  A .

M a m  o y c a ,  z którego s ł o d k ie y  op ieki  ni« 

w y z u ła m  się w c a le .  N ie c h a y  w ięc  on m n } 

rozrzędii.
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D O M I N I K .

Córko nioia naym ilsza! b ło g o s ła w ię  ci z 

serca nayp rzych ylnieyszego! . .  i zaklinam cię 

n a  miłość moią . . odday siebie  zaraz poczci* 

w e m u  temu m łodzieńcowi.  N ie ch  iuż świ ęta 

ofiara uszczęśliwi w a s ;  a z w a m i razem mnie  

o y c a , i p rzy ia c io ł  w a szy c h .

B I T N I C K 1  do H ozyny.

M o ż e m y ż  się iuż w e se l ić ?

R  O Z Y  N  A .

Po ydę  za w o lę  oyca  moiego. 

W I E R N I C K I  i  żyw a czułością  ca łu iac refce• ' i  L i, i b
R o iy n y .

A h ! . .  Ro zyno .

B I T N I C K I  do W iernichiego.

W inszuie  W acp an u  M ości Panie W iernie*  

k i ,  że otrzym ałeś  iuż godną serca sw ego nad* 

grodę. C hciałeś  na w spom ożenie  ubogich wi^ś* 

n ia k ó w  w ok o licy  C zę stoch o w ey  m ie szk aią .  

Cych rangę sw ą  sp rzeda ć;  ofiaruię W a c p a n u  

n a  ten p ię k n y  uczynek sto t y s i ę c y ,  które mu 

n atychmiast z kafsy w y p ła c o n e  zostaną. D o  

M iło sza .  W a c p a n  Mości Pan ie  Adjutancie  

n ą $ z  p u b l ik o w ać  z#raz Jeśpan a  W iernick iego
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K a p ita n em  w Regimencie  moim. _  Ja z a i  sz a ­

cunek tw o y  zacna paro! za ch o w a w s zy  w  m ym  

sercu, nie przestanę nigdy wspominać; iż m i­

ło ść  cnotliwey kobiety  u trzym ała  honor j 

szczęście narodu. O dbieraiac od. P etro a elli  

w ieniec. Przy im iyże  Mościa Pani K ap itano w o 

na pięnne skronie bohaterski ten wieniec. O -  

fiaruie ci go koch an ek tw o y ;  bo kosztem mi­

ło ści  tw oie y  w y s ł u ż y ł  go sobie . K ła d z ie  w ie­

n iec n a g łcw e  R ozyny. — l ) o  D o m in ik a • S zczę ­

ś l iw y  Oycze! p rzodkuyże  do oł tarza  tym za c ­

nym koch an kom . Podaiac reke R o z y n ie . A  

ia  s łużę  W a e p a n i .

D O M I N I  R.

A h  ! spieszmy sie w szy scy  z ło ż y ć  cześ« 

N a y  wyższemu! za  udzielenie  nam tylu razem 

d o b ro d z ie js tw .

B U R M I S T R Z  do B iłn ic k ie g o  

Jaśnie  W ie lm ożn y  D obrodzieiu  ! to i *  

podarunek m ieyski sobie  w e zm ę .

B I T N I C K I .

N ie  , na ubogich go rozdać.

K o n ie c  A k t u  V go  i  K o m e d y i .
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POWIEŚCI.

T O M  I I I . K
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K O Z  T.

Folwarczna koza patrząc, iak dzika  

Mech i korzonki ziada na skale.  

„Sz c z ę śl iwa rzeknie; żyie wspaniale,  

„ G d y  ia po chrustach dre tylko ł yk a.  ”  

Zdięta więc płochym zapałem,

Porzuca żyzny krzewiny ł oz y ,

I  na wierzch skały  do dzikiey kozy

Puszcza się czwałeno* 

Czegóż nie dopnie chęc szczera?

Choć bolą p’fty i boki;

Przedziera się przez opoki,

I  przyiaźń z dziką zabiera.

Zdziwiona dzika tym śmiałym krokiem.  

Bo zawsze dzike gardzą Folwarcznemu 

Zmierzy ią z razu niechętnym oliiem.* 

Odpowi e wreszcie słowy misternemu

K g
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„ I  owszem,  moia kuzko baw się ze mną,  

„ Uc z y n i s z  mi rzecz przyjemną. ’

I  w tym się puści w nieicignionych skokach,  

F o  nayprzykrzeyszych opokach.

Dal eyże za nią i nasza się kinie.

Lecz o niedolo! o fatalny kroku!

Spadła ! i iużci leży na nizinie :
Dostawszy szwanku w niewłaściwym skoku.

A  dzika na to : ” Żal  mi cie niebogo !

„  Żeś się (lis swoią zapędziła drogą.

„  Zostańże mędrszą po tey iedney próbie,  

„ N i e  dla tych skały co skaczą go ż ł obi e. "
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B A  Y K A  II. 

L I S  I  K U R T .

T
^isowi kiedy iui  rady  

Na nowe nie stało zdrady,

P r zy sz ła  do g ło w y  myśl pusta»

„Udać Pielgrzyma z oszusta.

Aby  wiec nie spłoszył  kurek»

Ubrał  się w szary kapturek.

W d z i a ł  na się łachmany worki »
Mentaiiki i paciorki:

1 w tey pobożney figurze»

Zbliżał  się ku iedney kurze. ' _ ^

Skoro go inne postrzegły:  */

Z krzykiem do kupy się zbiegły,

I dodawszy skrzydłom chęci,

Uciekały bez pamięci.

Lis mniemaiąc : że stróy dziki  

M^dre iego psuie szyki.

W s p a r łs z y  na kosturze b r o d ę ,

Z a p o w ia d a  kurom zgodę.

K 3
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W o ł a  co mu głosu stanie:

„ N i e  trwóżcie sie dobre Panie!  

„ J a m  iest grzechów moich dłużnik,

„  Pokutuiący jałmużnik. ”

N a  ten głos święto - ponury,  

Zatrzymawszy bieg swoy kury:

Jeły się z dala ciekawie 

Przyzierac iego postawie.

A ż  wnet iedna z nich zakwoczy;

,, Siostry! wszak to lisie oczy !

„  Niech was słowa nie zdradzaią.  

„ T o  lis;  slipie go wydaią.

,,  Kryieie się w kąt nayciasnieyszy,

„  Zbrodniarz tym niebespiecznieyszy,  

,, G d y  utai niecne z ł ości ,

,, Pod płaszczykiem pobożności. ”  

Pierzchneły zdradzie ukrytyi,

A  lis powrócił  iak zmyty.
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B A Y K A  III.
■ \

K O T  l  C H A R T .

TT
* *  ot ¿yi$c * połowu myszy j 

ćidy ustawnie zdrady grzyszyr  

Kradnąc sie raz przez zagony,  

W p a d ł  z nienacka w charta szpony* 

Z l ę k ł y ,  chc^c się wydrwić składnie,  

„ C h ar c i e  rzecze: czyi  to ładnie?

, ,  A h y ś  w tak wysokim stanie,

, ,  Wi ó d ł  z kotami polowanie. **

„  Nie żartuy chart mu odpowie.  

„ S ł u s z ni e  siadłem na twey głowie.  

, ,  Złowionyś w zdrady godzinie.  

„ C z y m  kto woiuie,  tym ginie.

K4

http://rcin.org.pl



224 ;■ B A  T  K T

P O W I E Ś Ć  IV. 

P A S T E R Z  P Ł 0 C H T.

■^-^obrze to mawiali  starzy,

Piędzią sie mierzyć potrzeba.

P o  gdy sie kom» nadto we łbie marzy;  

Braknie mu wreszcie i chleba.

W  szczęśliwym kraiu Arkadyi  żyznyi,  

D o r w a ł  się Pasterz bogatey spuścizny.

A  eeluięc sig z miernym inszych stanem , 

N a bi ł  sobie tym głowę,  te wielkim b y ł  Panem,  

Wp a d ł s zy  więc w muzgu łecbcęce zawroty,  

W  pośrzód uczuciow niezmiernych , 

Ponaprzyimował  hołoty.

I co miał, wszystko dał  im do r^k wiernych.  

Jakoż czego c h ci ał ,  d opi ął :  darmo zawsze

siedział.

Ba wi ł  się, nic nie robił; o niczym nie wiedział.  

A  pełen czuciow tylko dl a swey przyiaciółki.  

Grał  sobie na fleciku, i strzylał  jaskułki.

Darmo go ostrzegali roztropni sęsiedzi:

Że co się nazbyt sęczy, prędko się Wycedzi;
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Ba iak się można było spodlić niższym stanem?

Kiedy go ci co kradli nazywali  Panem.

Minęł  się tak rok iakiś: a za każdym w  

tropy

Poszły trzody, pasieki, i pełne zboż szopy.

N a grunt wreszcie czereda wierzycielów 

wpadła.

T a k  za to co Pan ztrwonił ,  iak co czeladź 

skradła.

Porwał  każdy za swoie. A że iuż dość mało

B y ł o  reszty; dla Pana nic się nie zostało.

K ;edy iuż więc nie było na co się zadłużyć,  

Pan nasz nielada konceptem ruszył.

By się s kwi t ował ,  i ł z y  o sus z y ł :

Do tego co naywięcey kradł  g o , poszedł  

służyć.

* 5
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B A Y K A V. 

K O N  I  W  O i ,

I T
» o ń  szydząc zwykł« z niezgrabnego wołu*  

Ki edy raz szedł  z nim na paszę pospołu : 

Hardym postaci napuszony tonem, '

Jął  dzielnie brykać z zadartym ogonem*

T o  naprzód woła wyskoczył .

T o  pyszne kroki obok niego toczył.

T o  poprzek zaiąwszy drogę;

Bocznym stąpieniem k ł ad ł  nogę za nogę.

T o  parskał ; to proch rozmiatał na strony.

A  widząc,  ie  w ó ł  iest nieporuszony,

I  skokom iego naymniey się nie dziwi.

,, Wol e  rzekł.* wszakie głupi  są szczęśliwi.  

, , T w a ,  iak ty niezgrabna dusza,  

„ N i c z y m  się widzę niewzrusza. ”  

„ O w s z e m ,  w ó ł  na to odpowiedział  dumnie.

Wi e dz i e  ten czyni rozumnie,

„  Ktp niezmieszany doli swey przyganą,  

„ K o n t e nt  i tego co mu dano.
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, ,  Chlubisz się ze  ł b a  i z nogi.

, , J a  za  to groźne mam rogi.

,,  Z  re sz tę ,  nic w tobie niema do zazdrości.  

„  l ia cze y  wart iesteś l i to śc i:

Że cię p e łnego  w d z ię k ó w  i n a u k i ,

„ J a k  o s ł a  w tw ard e  k ie łzn a ię  m u n sztuki.”
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B A Y K A  yr.

S K N E R A I  P I  E S.

c
^ k n e r a ,  co ty lk o  grosz d o  grosza s k ł a d a ł ,  

S p a ł  ź l e ,  p i ł  w o d e ,  suchą rzepę ia d a ł .  *

Z  brytanem się s k o n t r a k t o w a ł ,

A b y  mu skarbu p i ln o w a ł .

Co dzień mięsa funtów cztery;

D w a  boch n y  e b le b a , d w a  sy r y ,

I  mąki p e łn e  koryto,

B r y ta n o w e  b y ł o  myto.

S ł u ż y ł  mu wiernie  pies przy  tym obroku, 

i-s t  ie dynaście  i trzy cwierci roku.

A ż  sknera trzykroć  z w i ę k s z y w s i y s k a r b  z ło ty .  

U m a r ł  n ag le  na suchoty.  v

N a  g ło s  s'mierci iego sko ry ,

Z b i e g ł y  się wnet sukcefsory.

I  z lu z o w a w s z y  b r y t a n a ,

R o z e r w a ł y  prace Pana.

W ie d z ą c  zaś o oszczędności 

N ie bo szczy ka  Jegomości i
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B y  kosztem , duszy iego niestrapili,

Na grzeszne c ia ło  ła ch m a n y  w ło ż y l i .  

K le ch * ,  d z w on n ik a ,  i d z ia d ó w  d w ie  pary,  

Naieli  za trzy talary.

K ie d y  iuż sknerę p rzy w a la n o  piaskiem , • 

Pies ty lko  ieden razi ł  u szy  wrzaskiem .

W i ę c  z a p y t a n y ,  d la  czego tak w y i« ?

, , A h !  r z e k ł :  gdzież  taki drugi g łupiec  żyie? 

„  Coby sam ł a k n a c ,  obficie mie ż y w i ł ,

,, A by  niewdzięcznych kiedyś uszczęśliwił,”
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B A  Y K A  VII. ^ 

S R O K A  I  KOS .

C  „
S p o t k a ł a  się sroka z k o s e m :

K o s  ią w i t a . _  A le  ona 

P o m ru k n ęw szy  coś pod nosem.

S k o c zy  na bok iak szalona.

„ C o i  to z n a c zy ?  kos z a p y ta .

„ J a  w  przy iaźn i  chcę l y c  z t o b ę . ”

„  A  ia gardzę tw ę  osobę.

„ B z e k n i e  sroczka faw oryta .

„  W i e d z ,  że iestem z d w o rs k ie y  św ity ,

„ I  mam za szczy t  zn akom ity.

„ B a w i ę  gości. Z  Panem iadam ;

„ B o  ięzykiem  obcym g a d a m .

„  T y  co u m ies2 ? ”  — „  Nic  o d p o w ie  :

„ J a  rnniey w o l ę ,  a rozumnie.

„  D rw ię  z i ę z y k ó w  g d y  pstro w  g ło w ie ,  

„  I  tw o y  zaszczyt  n iczym  u mnie.
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„  D uiiy  ty iak chcesz , i kręć nosem,* 

„ I  szczeb ota y ,  i s łuż  P a n u ;

, ,J a m  dum lieyszy z n ego stan u !

, ,  Roś ty sroka , a ia  kosem.

O t ó ż  dzikim ob ycza iem ,

W z g a rd z i l i  sobą n aw zaiem . '

W i e l e ż  takich srok i w l e s i e ,

I  wśrzód ludzi zn ayd uie  s i e j
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POWI EŚĆ VIII. 
N I E D Ź W I E D Ź .

N . .*  ie d zw ie d z  d rap ie żn ey  natury, 

M o i n / w  ł a p y  i pazury.*

W  pośrzód borowego gm achu,

J ę ł  P rzew od zie  prawem  strachu; 

W sz y s tk o  co w  tey kniei  b y ł o ,  

Przed n ied źw ie d zie m  się k o r z y ło ,  

I na k a żd e  mu skinienie,

W n e t  nosiło  p o ż y w ie n ie .  

S zczę ś l iw y !  g d y b y  rozum niey 

B y ł  sw ego bytu u ż y w a ł .

L e c z  on sta p a ł  co raz dum n iey ,  

P r z e to ,  że  w roskosz o p ł y w a ł .

N ie  dość gnębKą i pró żn ow ać,  

Z a c h c ia ło  mu się zb y tk o w a c .

W ię c  co dot^d b y ło  miernie, 

Z a c z ą ł  drżyc niemiłosiernie. 

U c z u ły  z czasem zw ierzęta,

Że w okropne wpadł y pęta.
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K ie d y  w szy stk a  , co kto z ł o w i , 

T r z e b a  oddać  nied źw iedzio w i.  

Z a n o s z ę  więc skargi ż w a w e .  

N ie d ź w ie d ź  zręcznie  się w y w i ia .  

O d r w i ł  P a n a.  W y g r a ł  sp raw ę,

I  bezkarnie  zn ow  rozbiia.

A ż  gd y  w szystk ich  ta k  napada, 

Pracowita p szczó ł  grom ada, 

W y l ę k n io n a  paszczy  g ło d u ,  

t 'hce  się bronie z reszty miodu. 

Sunę nań roty osobne.

N iedźw iedź  ł y k a  muszki drobne. 

A  p e łen  zemsty 1 i w zg a r d y ,

Już ma chwycie  za ul tw ard y.

G d y  w  tym pszczó łek  trzy o d d z ia ły  

W y p a r ł s z y  się z n ędzn ey  c h a tk i ;  

T a k i e  mu ra zy  z a d a ł y  

W  yłip ie ,  u s z y ,  i w  nos g ła d k i:

Że n ied źw iedź boiein o p i ł y  ! 

S tra ciw szy  rozum i s i ły !

W  poirzód n aygoretszey  m o d ły ,  

S p a d ł  iak długi z wierzchu j o d ł y .  

(Jpadek iego śmiertelny,

Przyniósł biednym dzień weselny,
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Żaden go zwierz  nie ra to w a ł ,

-  I  sam się ty lk o  ż a ł o w a ł .  

W re szc ie  g d y  się z zgonem m ie rzy ł  

R z e k ł  ie zy k iem  w p ó ł  - zd rętw ia łem  

„  A b i iak  poźnom w  to u w i e r z y ł ;  

# łŻe nie trzeba gardzie  m a ł y m . ”
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B A  Y K A IX. 

K O G U T  I  P A W .

K
*  *  ogut chlubny swą czupryną,  

Pestępuiąc z dziarską miną : 

Dotkliwie uraził pawia,

Że się tak przy nim nadstawia.

Z przekąsem go więc zagadnie,*

„  B y ł o b y  ci dość z tym ł a d n i e ,

,, Gdybyś  przy gęsi lub kurze,

,, Pokazał  się w tey posturze. ”  

„ C o ż  dopiero przy twey głowie  

,, Ze wzgardą kogut odpowie.

,, Ustąp mi ,  luboś pięknieyszy ;

^ B o  ia wszystkim potrzeltnieyszy."
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1"  B A  Y K A X. 

K R U K  ij S R O K  A.

sK- ' r o c e ,  co się mieszała w prawne ptaków

spory:

Kruk złodzieyskim sposobem zarwał  złote

zbiory.

Postrzegłszy sroka swoi j  skradziona skar­

bnicę;

Zł odz i e i u! rzekła,  poydziesz wnet na sza* 

hieniej.

Nie krzywdź mię kruk odpowie bezecnym 

nazwiskiem;

Wszak zyskuiem iednako; i ty i ia pyskiem.
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B A  Y K A XI. 

W I L K  I  D Z I K . -

W▼ ▼ lik * d zikiem w ubogim stanie 

Rlaiac dobre zachowanie ;
I wzaiernnemi usługi ,

Wspieraiąc się przez czas długi,

W  tey tylko b ył y  różnicy:

Źe dzik mieszkał  w okolicy,

A wilk i w zimie, i w lecie,

Za zyskiem latał  po świecie.

Baz gdy z obcey wracał  strony; 

Trudem i głodem zmorzony.

Zaiętem u poźnę p o r a ,

Przypadł  nocleg pod oborę.

Trudno przeczyc. —. I zbrodniarza 

Często los szczęściem obdarz*.

Chuci uśpioney paszczeki/

Przebudziły owiec beki.

Nie tracęc więc czasu m a rn ie ,

Wy dusi ł  cała owczarnię.
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I  wnet pilny swey wypra wy , 

Przeniósł do iamy plon krwawy.

Kosztem tym cudzey niedoli! 

Nasyciwszy sie do woli.

W  nadętey pychy postawie 

Wi t a dzika w ów czas prawie,

Ki edy dla żeru pod krzakiem 

Pracował  skrzętnie ryiakiem.

„  I pók iż rzecze ze wzgardą : 

„ P r u ć  będziesz ziemię /ę twardą.

„  Wstydź się dziku ! nędzny tworze.

,, Biedny ten co tylko orze.

, , J a  przy lekkim czoła pocie,

„  Zyskałem owieczek krocie. ”

,, Nie zazdroszczę dzik odpowie,  

„  Rozboiem się zysk ten zowie.  

„ L e p s z y  moy korzonek m a ł y ,

„ N a d  wydarte specyały.

„ H a ń b a  całą twą zdobyczą;

„ B o  na w i lk a  w s zę d y  krzyczą.
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B A  Y K A  XII. 

M A Ł P A .

M„p. p„yi.ł„i? „i.dSwi.d.i, spl5.a».,
Chciała grac rolę równego mu Fana.

Jakoż posiadłszy ze spuścizny matki  

Znaczne legumin i fruktów dostatki ;

A b y  ie ztrwonic po pańsku,  wspaniale:

,, Jak i on rzekła trzeba dawać bale. ”  

Sprasza Więc gości. Niedźwiedź bywa z niemi,  

I  darzy małpę w-zględami Pańskiemi.  

S z częśl i wa. ,  oraz ochocza bez miary:  

Kł ad z i e  ostatnie bytu swego dary.

Niedba na przyszłość,  któr$ grozi zima.

U  małp rachunków żadnych zgoła nima.

Zre niedźwiedź , s ługi ,  wrogi,  pizyiaciele;  

Bo rod niedźwiedzi potrzebnie wiele.

Otot  , co z tego wypadł o  zachodu?  

Drwił  niedźwiedź z małpy.  M a ł p a  zd ech ł»  

z głodu.
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B A  Y K A XIII. 

J O W I S Z  I  R T Ś.

W"  ”  en czas , g d y  zw ierząt  różnych rodów 

p o s ły

Proźby swych braci do Jowisza niosły,

B y  się litui^c nad ich niedostatkiem ,

Postać ich iakira naprawił  przypadkiem.

Gd y  ieäen o dłuższe nogi ,

Drugi się przykrzył  o rogi.

T e n  o ucha przykrócenie,

Inny o lepsze odzienie.

W s z e d ł  Ryś z kolei. — Jowisz rozgniewany!  

Krzyknął  nań: ,,A  ty iakiey chcesz odmiany!”  

„ J a  żadney niechcę z pokora odpowi.

„  Niech będzie chwał a twemu wyrokowi!

„  Za udział  moiey natury.

„ K on t e n t e m z zębów, szponów,  i ze skuryj  

„  Al e  usycham w mozole !

„ M a m  ob ok  j e ż a ,  co śmierdzi i kole .

\
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,, I o to tylko twoy Majestat l iżj !

„ B y  w m ym sąsiedztwie nie m ie s z k a ły iż e . ’ ’ 

Jowisz si£ na te uśm iechnąw szy m o d ły :

„  Wszakże wiesz rzecze, i e  ród jeżów podły  

„ T a k  iest stworzonym iak i zacne płody.

,, Mieszkasz z nim obok? cierpże iego smrody*”

"  •' C\

T O M  I I J. L
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B A  Y  K A XIY^ 

S Y N O G A R L I C E .

• ^ a k  wraz zł |czone strumyczki  

Żyi ęc dwie synogarliczki;

Czerpał y źrzodło swobody  

W  związku miłości i zgody.

K a ż d y  im szczęścia zazdrościł.

A ż  gdy się samczyk raz gościł.  

Powróciwszy niespodzianie,

Gdzi e iego był o kochanie;

G d y  śmiało w  gniazdo się wt ł acza:  

Znal az ł  w swym mieyscu grzywacza.

Uleciał  mu w oka mgnieniu. — 

Samczyk w strasznym zadumieniu!

G d y  go żona czule wita :

„  C o i  się to znaczy ? zapyta.

, , Z k a d  się wziął  ten gość nieznany}  

, ,  Oto rzecze, moy kochany,

,, Obaczywszy plac twoy próżny,

, ,  W p ro sił się  iakiś podróżny,
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„  A b y  m ó g ł  chw ilką  posiedzieć. 

„ N i e m o g ł a m  mu o d p o w ied z ieć :

„  Ile że tey uczynności  

3, Żebrał na imie ludzkości. "

„ W s p a n i a ł a * ,  samczyk odpowi;  

,, Lecz przeciw swemu stanowi.

„  Zyiże odt^d dla 1'ielgrzyma;  

ti Ula mnie iuż tu mieysca nima.
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B A  Y  K A X V. 

J A B Ł O Ń  I  C H M I E L Ą

W* ” pięknym lasku na ustroni,

F fz y p i^ ł  sig chmiel do Ja bło n i,

I  wi gi gc swe po niey s in ury.

W y s k o c z y ł  nagle do gury.

G d y  sig u y r z ał n a d  iey s z c z yt em;  

Uniesiony pysznym bytem,

Niewczesne stroi^c żarciki,

Hzekł  do swoiey Dobrodziki ; -

,,  Czytpżeś terąz iest przy chmi elu?” 

Jabłoń na lo : „ P r z y j a c i e l u !

' „ G d y b y  nie i a ,  nie me b o k i,

„ N i e  byłby« ty tak w y s o k i . ”
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B A  Y  K A  XVI. 

K R  U K  1.

W’  "  głębi Afrykańskich stepów 
Pełney owoców i lepów,
Była roskoszna częśc kraiu ;
Podobna bardzo do Raio.
W  tym tylko różna, że z wieka 
Nie postał w niey ród człowieka. 
Ptaki same tam mieszkały.
Ale ptaki, co gadały.

Źe płód wszelki tey krainy,
W  czarodzieyskie możny czyny,
Tak wdzięcznie wszystkich odurzał* 
Że się każdy w zbytku nurzał.
Kruki się na to obrały,
Aby wszystkich ostrzegały 
Jak szkaradnie zbytek szkodzi.

Płakali starzy i młodzi!
I za pokute , swe dary 
Nieśli krukom na oHary.

L 3
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Przez cały' przeciąg ż a ło b y ,  

M a r tw i ły  ptaki sw e  dz ioby.

A  kruki kraeząc m isternie ,

Ż a r ły  tym czasem niezmiernie.

A ż  p rzy s z ło  komuś do g ł o w y ,  

W e y r z e e  w  k ru k ó w  ton s u r o w y ,

I  p o s trzeż o n o ; że kru ki  

K u g la rs k ie y  ie ły  się sztuki.

W i ę c  źe  w s zy sc y  do rozpasły. 

D arem n ie  k ru k  z ło to-asty  

K ln ie  nowości p e łn e  iadu /

N ic  są s ł o w a  bez  p rzykłady,
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P O W I E Ś Ć  XVII..

B U T E  L  K  A.
’  ’ ' ' -■ ' ■' '

M̂’ -^irao rozwalin  zamczyska.

Przechodząc  podróżny z bliska,

O b a c z y ł  coś za  kominem.. ;

B y ł a  to butelka z winem ,

T rzy m a ig c a  dobr^ miarę ,

I  z  napisem ,,  W in o  stare. ’’

U cieszony z tego w i e l c e .

P r z y b l i ż y ł  si£ ku bu te lce ;

" \ I  w z ią w s zy  ja  w obie  d ł o n i e :

„ O  t y !  rz e c z e ,  w  którey toni*

W s z e l k a  dolegliwość c z ł e k a !

, ,  D arze  w ie lb io n y  od w i e k a .

, ,  Coś znękane w ie lk ie  d u sz e!

, 1 W  dzielne z w r a c a ł  gieniusze.
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„ D o d a i ą c  im rad i siły.

,, Darze stary ! darze miły !

., Pokrzep i mą myśl stroskana !

, ,  Ws z a k dla tego cię tu wlano.*'  

Kończąc tę czuła przemowy ,

N a bi ł  sobie moszczem głowę.

Lecz o fatalny zawodzie !

Duch był  przeciwny urodzie.

Zniknął  iak cień zapęd mi ły !

Kw a s y  gębę wykr z ywi ły.

Darmo w podniebieniu szuka 

Przez gwałt  wielkich przodków wnuk#.  

W s z ę d y *  gdzie kropla smak d a ł a ,  

Lurą się bydź okazała.

,, A co# to krzyknie za czasy !

„ Z  tych w i *  przednich takie k w a s y . ’*

I  zaięty złością wielką!

Już chciał o mur rznąc butelką!

K i e d y  go z tego zapędu 

Myśl  zwróciła warta względu:

Że też same niegdyś ciało,

Przednie trunki wydawało.

Zmieniwszy więc zemstę w ¿ale.  

Kz e k ł  tylko do niey w zapale.
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„  Zrzuć ten chlubny napis z siei ie. 

„ N i e c h  sig wraz z moszczem pogrzebie!  

„  VV zepsuciu,  wszystko stracone ”

W  tym odchodząc w  swoią strore,  

„ T a k  sig dzieie rzekł z westchnieniem!  

I  t  człowieka pokoleniem. ”

K o n i e c  T o m u  T r z e c i e g o ,
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,,'korzyfłać, nietylko cię ż nich wyzuło, 
„ ale nawet chciało cig z świata zgładzić. „ 
Dnia iutrzeyfzego miałeś' być w więzieniu 
udufzony. Bądź zdrów.

Tyfigc kroć ucałowałem charakter po- 
czciwey ’¡ręki. W worku znaczna była 
fumma złota, y kleynoty wielkiego fza- 
cunku.

Nowym tym a niefpodziewanym pofił- 
kiem wfparty, iak nayfpiefzniey oddala­
łem fig od owego miaiła, w którym nie­
gdyś życie tak fzczgśliwe wiodłem.

Świeże doświadczenie dało mi uczuć, 
iak mało ubelpieczać fig można na darach 
fortuny, iak mniey iefzcze na ludziach. 
Poiłanowiłem wigc u fiebie w rozmaitych 
naukach, a ofóbliwie w Filozofii wfparcia 
gruntownieyfzego fzukać.

Lubo na ow czas Ateny nie w tey, co 
przedtym, były porze, nie ffraciły iednak 
zupełnie reputacyi, ktorg niegdyś z fzkoł 
licznych y MiFrzow wybornych miały. 
NaFgpcy Platom , Aryftotelefa, Dyogene- 
fa ,  Zenona, y Epikura na fekty podzielę- 
ni, pod rożnemi nazwilkami czynili ofo- 
bne towarzyiłwa, każdy Według włafne- 
go przeświadczenia żyigc y uczgc. Chcgc 
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